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Kwiecień 1950 roku. Wat"Szawa. Mokotów. Ra­
~iecka. Straiż.nllk: „Skalski. wy~hodzić!" Odsta; 
wił zupę. Rozprawa odbywała się „na kiblu , 
czy.U w w:ięzieniu. Kiedy wr6oił do ceh, Z'UIP• 
Jeszcze nie całldem wystygła. Tyle trwał proces. 

w Wielki Piątek, pamięta t.o dokładn:le, odcz.y­
tali mu wyrok. Na.pisany był zielonym atra.men­
tem. Kara śmierci za szpiegostwo na rzecz. an:-
1ielską. Od tej pory siedział jui w celi śm1erc1. 

Detinkja. Historia zna takM! przypadki, gdzie 
bardzo starannie dobierano ludzkie zespoły . Gru­
powano je wokół pnodu~ .~16?1". ~nono 
z. nich postrach dla pneefW!l.fków. Zgrant, grotni, 
gotowi na wszystk.o. Teco rodia)u zespoły nazy­
wa.no cyr kami. Jeżelł zajrzymy do podręcz.ników 
hist.orli, do dokumentów, to znajdziemy ta!1' kz.y 
nazwiska: Richthofen, Skalski ł pułkowmk Ró­
żański. 

z przekąsem, ale zgadza się jednak na taką de­
finicję i na taki zestaw. Ponieważ nie mogę u­
wierzyć kilkakrotnJe potwierdza. te będzie to o­
powiad~ł po raz pierwszy - histo.rię dwóch cyr­
ków. 

Starczyłoby tego na kilka s.ensacyjnych powie· 
ści i filmów. Przeżył I widział więrej, niż później 
przeczvtał o t·· ~ w książkach Ta nosi tytuł 
.,Asy myśliwskie na pnesłrzenl 1939-19'15"; w~-

, dana w <\ngUi. Autor E.C.R. Beker. Skalski fli­
guruje tam pod poz.ycją 22 I 174 ze&tr~lonv<'h sa­
molotów niemieckich. Ta 174 bferze się stąd, że An­
glicy sa dokładni t wliczyli mu tedno zestrr.e!P­
nie zes.połowe. W lotnłctwie polskim słurżył O<! 
1935 roku. W okresie kampani·I wrześniowej był 
dowódcą klucza w 4 pułku lotniczym W walkach 
powł!'trz.nych nad Polską zestrzelił cztery satn<l­
loty niemieckie. Po klęsre orzez Rumunię. Bej· 
rut '\!Tar ~ylię przedostajP ~ie w ~tyrznlu 1940 m­
ku do Wielkiej Brytanii W „kre~il:' Bitwy o An­
glię &trącił pięć samolotów nlepnyjacłela . W 
1943 roku dowodzi polskim zespołem walczącym 
w Afryce. Jego powietrzny Cyrk nfsz<:>zy na pew­
no 25 samolotów nlepnviacfp1a 8 prawdopodob­
nie. Sam1 trac11 tylko jedną maszynę , Odznnka pa­
miątkowa „Cyrku". uskrzydlony sfinks. test jed­
ną z najrzadziej spotykanych lotniczych od-ln.ak 
b.ojowych Bohdan Arct pisze . ~ Cyrk był sław~ 
ny w całym lotnirtwie Bllskle~o Wschodu. Z do-
wód ztwa Western Desert Atr Force napływały 
bez przerwy telegramy ~rat11lacyjne. Do nieb 
zjeżdżali korespondenci wojenni. W ptsm.ach !­
g1ptu, Algieru, a naweł. An!!11 1 pojawiały s1ę sta~e 
wzmianki „o polskich tyęry11ach", poczęto rozp!­
sywać ~ę o wvczvnach „Cyrku kapitana S". Nie 
pocl wano wtedy pełnego nuwl~ka Skalskiego Z<.! 
względu na obawę przed reoresjaml hitlerowski­
mi w Polsce. 

"Całe lotnisko to było klika namiotów I becz­
ki po benzynie, ustawione dla oznaczenia wzdłul 
pasów startowych. Kiedy pnyrhnd11ły burze pia­
skowe, to nie mogll4my tego maleflstwa znaleźć. 
W dzień trudne do wytnymanla tn>ały. w nocy 
niskil' temperatury Utrnw„ """"''"' w41dy mnt1<ła­
ła wystarrzyć na cały dzień, ła<'znle 1 toalet!ł­
Przez dwa tygodnie ~paliflmv wprost na plasku, 
bo nie było ł6żek polnwych. .\le chłopcy chcieli 
się bli\ I chcieli latać . .Jeden pilnował drugiego, 
nie dając się wypnedzli\ w przvd1lalach na ak­
cję. Oni był! tak Jak galarl'th. kt6n zastY!l'ła 
i ani •le nil' wylewa. "'"' "'l' kurczy . Tam sPe· 
dzlłem jedne z najprzyjemnlejszyrh chwil w mo• 
Im życiu . Odholowani od ra.ll'20 4wlata . a prze­
d, wszystkim od m1mnlnt'.1 · ·"mlni~trac.lł kt6ra na 
niczym sle ole zna, a hlkn or?.eukadn byliśmy 
wolni, byli~my jak koeznwnlcy, Jak Berberry. 
Dobry żołnierz i nikt nie miał się prawa przy. 
czepić do niego. 

Dalszy cląc na str. ł 
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CJaar 
W dniach 28-30 września br. odbyło się 

w Łodzi międzynarodowe sympozjum pt. 
,.Architektura miast przemysłnwyeh drugiej 
polowy XIX w. - Jej histnryrzne I współ­
czesne problemy". Sympozjum zorganizował 
Instytut Architektury t Urbanistyki Poli­
techniki Łódzkiej przy wsp61pracy \1uzeum 
Historii Miasta Lodz; oraz Stowarzysnmia 
Hii;toryków Sztuki - Odcł7i al w ' .nd1i Po­
mysł ł koncepcja tego seminarium nłeprzy• 
padkowo narodziła się w Lodzi - mieście, 

' 

Foto: A. Wach 

które właśnie druga połowa XIX w. uczyni· 
!a niegdyś polem doświadczalnym nowej 
przemysłowej architektury i urbanistyki , .:zy­
li - tak , jak dziś patrzą na to zjawisko i:pe­
cjali~ci od ochrony zahytków łAdź znalazła 
się bowiem w szeregu tyr.h miast, którr. na 
pnczatku uhll'gł~go wiPku znalazły qfę w or­
bicie zupełnie nowej pragmatycznej myśli 
urbanistycznej, dyktowanej funkcją rodzą· 

Dalszy ciąg na str. lJ 
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Parę dni temu skończył 38 lał; 
wykształcenie zawodowe, doktor ho­
noris causa Alliance College US I 
Cambridge w AngUi, ubiegłoroczny 
człowiek roku za spraw14 „Le Soir", 
Dil' Welt" „Le Point". „Die Zeit", 

" ' I Ti „ „L'Express", „The Flnanc al mes , 
kandydat do Pokojowej Nagrody 
Nobla. 

Lech Wałęsa, człowiek, który rok 
temu, w pierwszy dzień strajku w 
Stoczni im. Lenina, przeskoczył plot, 
by dostać się do S\VOich i tak już 
został. W strajku, w „Solidarności'", 
został i wygrał. 

! października, o godzinie 18.lt; 
przewodnicząca Komisji Skrutacyj­
ne.i 1 Krajowego Zjazdu NSZZ .,So­
lidarność" powiedziała do zebranych 
delegatów - bywa tak, te władzę 
pr7.vnnsi się \V teczce. a m:v przy. 
nieśliśmy państwu przewodniczącego 
w w'lrku„ Więc znów \vYgrał, O• 

tr ("l"Ht,j:Jt' na oamiątkl' worek, w 
którym przyniesiono wyniki. 

Wygrał „lekko", jak sam powie­
dział w chwilę l>O ogłoszeniu WY· 
ników. ale dopiero w tym niepre­
cyzyjnym sformułowaniu odezwała 
sle chyba cale napięcie wyborcze, 
bO" chciał powiedzieć, że wy~ral nie­
znacznie. 55,2 proc. głosów, to w 
prawd7.iwle demokratycznych wybił­
rach. '!:decydowana. większość. Ale 
to Już nie 99 proc. do czego na P"· 
czątku swej -iwlązkowej kariery. ·na 
samym „dole" był przyzwycza.iony. 
I na tym Zjeżdzle. gdy stawał pny 
mikrofonie - żegnała go owada. 
Gdy m6wił - zrobimy tak a tak, 
bili brawo. Ale nastepnego dnia -
panie Leszku, powiedział pan. 7e 
będzie tak I tak, a tu 'lO . Lechu. nie 
myśl, że masz patent na mądrość I 
w kuluarub - e.ł t~n Le~lu. .super 
star... Lee! n chwil" pótklnehana 
zrot:mowa tetełonłezna - wybraliś­
my Lecha. cieszycie się, bo my bar­
dzo? 

Dyktator · - mówili Jedni, kom­
promisowiec - osądzal'J d1udzy. Ale 
pytani o przewidywane wyniki wy­
borów jednak stawiali na niego. I 
stało się, 'l11mo że swoim wystąpie­
niem pr7rdwyhorl'zym, podczall noc­
neg0 „meczu wielkiej ~zwórki" -
A. Gwiazda. M. Jurczyk, J . Rulew­
ski I L. Wałęsa - zrobił wla~rlwi~ 
wszystko, by przegrać. Onplero po­
tem, podc1a!I :łQ minutowej rundy 
odpl'wil'd1i n:i wvlo<1owvwant' 1 ur­
ny przez harcerkę pytania, jak gdyby 
odzyskał konten<1.T1s • 

Pytanie: Na kogo spośród :z:głono­
nych kandydatów oddałby pan swój 
głos? 

Odpowiedź: Nie ma takiej sytua­
cji, że w związku jest jeden czło­
wiek To wy Państwo wybieracie i 
większość demokratyc:zin-ie będziP. 
decydowała. 

- Kiedy byś •1sladl do rozmów 1 
premierem Jaruzelskim. co byś mu 
przedstawił w pierwszej kolejności? 

- Spytałbym, C'LY porozmawiamy 
jak Polak z Polakiem. 

- Co będzie Pan robił pl> wyczer­
paniu możliwości kandydowania do 
związku? 

- Myślę, że nie doczekam tej 
chwUi. Praca jest tak ciężka , ze 
myślę, iż tego nie wytriymam 
jeśl · będę prrnwodntc1ąeym. A naj­
szc7ęśliws1vm ciłnwfekiem będę , je­
śli „de}dę z tego iwiązku (sala 1:!­

mienia się w balon z którego nagle 
uszło powietrze). 

- W jednej z książek o Panu wi­
działem zdjęcie z wizyty Gierka w 
Stoczni Gdań<1kiej po wypadkach 
grudniowych. Wlda~ tam rozentuz­
jazmowaną Pańską łwarz. Co Pan o 
tym sądzi? 

- Nie była ona tak bardzo rozwe­
selona. „Pomożemy" - krzyczałem. 
Pztś można mówić, że tle k:rzyc1a­
łem, ale mądrv Polak po szkodzie. 
Dlate~o dz,iś je~tem taki nieufny. 
WielP razy oberwałem . Wierzę w 
rad\·kalf1m iwv"'P.~twa, a nie w 
radykalizm w m6wlenfu ! popisy­
waniu się. 

- Czym tłumaczysz atak na łnte­
lłitf'"r.ję w wvp41wll'dziach wit'lo 
działaczy związkowych i Twoich 
także? 

Dalszy ciąg ze str. 3 
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ZAINAUGUROWAl.Y rok alkademlc<kl 
trzy łódzkie uczelnie art~tycme . Z uwa­
gą wysłlllChano spraiwozdań rektorów, a 
zwłaszcza prof. R,.omana Wajdowlcza z 
PWSFTviT, który określił miniony re-k 
jako najtrud•nlejszy w lfistO'rll szkOl)I . 
Czy nowy rok przyniesie jej stabilizację 

i powrót twórczej atmosfery w mlejsee 

lalowych dysput, pen;ona.J.n.ych pn:etargów 
walk rótnych !llrupowyoh „interesów"? 

Czy uda się zahamować r<>złam w ukol­
nej społeczno.~cl I powstrzymać „oono­
wlclelskle" zapędy 7!\W>lennlków przenie­
s ienia uezelnl do stolicy? 

ZALEDWIE 7 n.owych ty<tułów wpro­
wad>Zi w pażd2'1ernlku na ekrany Okręgo­
we Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania 
Filmów. Ten rekord w lecących n.a łeb 
z miesiąca na mlsląc statystykach fllmo· 
wych nowości paell W1kr6tce po zapewnie· 
nlu z ust w iceministra kultury, te film 
jest jedyną dz1ed~ną !!.%tuki!, która otrzy­
mała pulę dewiz. W zestawie łódzldch 
kinowych premier są 3 filmy radzieckie, 
2 NRD, oraz po 1 z Fra111Cjl I Włoch. 

CORAZ trudniej tet zachęcać do Wizyt 
w teatrze ... Dw1e ostatnie łódzkie premie­
ry spotkały się z ostrą krytyką. „szarga­
niem twórczości nowego patrona sceny 
przy ul. Kopernika 8" nazwał 9l)ektakl 
pt. „Tuwim, czyli spacer samotny w 
kraju wspomnień" J. Bąbol w „Dzienni­
ku Łócllzklm" (por. takie recenzję w po­
przet'.tmm numerze „Odgłosów''). „Spek­
taltl rozmija s:!ę z oczeklwanl'llml widowni, 
brzmi pusto I przyjmowany jest niemal 
obojętnie" - p.uentuje swoje refleksje po 
premierze „BezLmlennego dzieła" Witka­
cego w Tea·tne Nowym J . Panasewicz 
(„Głos Robotm.iczy"). Hooory łód~klej &ee-

PRZEGLĄD 
KULTURALNY 
ny ratuje nad.al „'llrans•Atliantyk" wg 
Gombrowie.za w Teatrze Im. Ja.racza. N« 
marginesie: cnodzą słuchy, :i.e niektóre 
teatry - z powodu oszczędlloscl energe­
tycznych - J.'lczą swój żywot tyl.ko dl> 
grudnia... A potem co7 Zim.owy sen? .•. 
WIĘC JESLI nie do kina 1 nie do tea­

tru, to może na looncert.„7 Tymczasem 
lód.zka Filharmo.nia, 1edwo zaczą\Y1'2y se· 
zon porzuca nlebezpl.eczną 1ledz'i.bfl przy 
ul. Narutowicza dla estrad Hlmpani.l, 
gdlzle - ja•k się planu~ - da 1.1 koncer­
tów pod wocl<Zą z. Sz<l!itaka 1 z K. Ja­
kowiczem j<llk.o oollstą. Zamiast Beetho­
vena, Wagnera 1 8airtia przet 3 tygodnie 1 

będzie można posłuchac w PFL... Kwin­
tetu Warnzawskiego Władyslawa Szpilma­
na 1 wokalistki jaizzoweJ rodzimego ćho­
wu Marianny Wróblewsklej . Na os!Odę 
dla melomanów - recitale laureatów Vlll 
Międ2ynarodowego Konkursu im. H. Wie­
niawskiego. Czy również tych z pierw­
szych nuejsc l spoza RWPG? 

TYMCZASEM w klnie „8al1yk" trwają 
prace adaptacyjne dla potrzeb Filharmo­
nii, a na koncie budowy nowego gmachu 
już blisko 200 tysięcy. Ost.atnio łódzkie 
środowisko muzyczne zal.nicjowa.lo serię 
społec:znych koncertów, z których dochód 
ma oyć przeznaczony na ten cel. 

W pROGRAMIE pierwszego z cyklu 
konc'ertów (w dość elitarnym miejscu -
Muzeum Ulst.orll Miasta) zu,aleillśmy u~ 
twory qad'ko grywanę, trudne w odbio­
rze - r'ac-.cej tylkó dla melomanó\11. A 
co dla szerszych rzesz słuchaczy, np. w 
zakładowych i gminnych domach kultu­
ry? Ni.ewiele robi się w Loo.z.l z myślą o 
ti:w . ma<SOwym odbiorcy . Najnowsza, acz 
barda.o ryzykowna, Inicjatywa nale1y do 
Stowarzyszenia Tworców Kultury. Orga­
nizuje ono wielką międzynarodową wy­
stawę pod mądrą nazwą „Konstrukcja w 
procesie", prezentującą 51 artystów róż­
nych ltierunków sztuki lat 70 Wsp61-
organlzatorami są l6d7lkie zakłady pracy, 
a miejscem ek$pozycjl będzie hala fab­
ryczna ZR-B „Budrem" przy ul. PKWN. 
Ponadto w progrnmle sympozjum i wy­
stawa sztuki pobkiej z tego okrellU. 
Ciek.ewe, czy eksperyment powled21e &ię 
i nowa sztuka spotka się z za.interesowa­
niem stroniących od niej robOtników? 
bowlemy się 26 patd02iernika ... 

Ouzo spokojniejsi o frekwencję cz-eka­
my na otwarcie IV Międzynarodowego 
Triennale Tka<nlny (juol: 19 bm.), jednej z 
nielicznych lód>tklch Imprez o pozakrajo­
wym zasięgu I - jak wJdać - kontynuo­
·wanej, mimo wszel.ldch (w tym dewizo­
wych)\ trudmości.. 

KAZJMIERZ DEJMEK na pytanie: „Jak 
pan ocenia <trugl etap r.>w<>jej łódlZkiej 
dyrekcji?" (zadane na konferencji praso­
wej z oka:zjl objęcia dyrekcji Teatru Pol· 
skłego w Warszawie) odpowiedział: 
„Każdy człowiek chce mleć swoje życie 

wykaligrafowane na czysto. Te ~amoob'ie­
tn.\ce powtarzają się każdego Sylwestra 
Ale mija Sylwester za Sylwestrem, zo-
5tają wciąż brudnopisy, a któregoś d·nla 
umieramy . W Lodzi nie mtałem takich 
„kaligraficznych" ~amia•rów. uważam. że 
udało mi się w Lodzl to :r.reaL!zować w 
ja1kichś 40-50 proc." Reżyser zaprzeczył, 
jakoby miał kontynuować w Teatrze 
Polskim poetycki teatr małych form, 
wprowadzony przed laty na małą scenę 
Teatru Nowego w t.oozl (montaże Sło­
nimskiego, Herberta , Lechonia, Szymbor­
skiej) . „To były nlej~ko gubstytuty, żyw­
sze od w ielu współczesnych sztuk poJ­
t<kich Teraz. gdy to robią wszyscy nie 
zamierzam do tego wracać" - &twierdiz.ił 
K. De}mek (Cyt. ui „życiem Literackim" 
nr 38). 

NAJNOWSZY, 8 numer miesięcznika 
„Poezja" (ukazał się z 2-ml~lęcznym ,.po-
ślizgiem'') p0święcono w całości postaci 
Edwarda STACHURY, poety l prozaika, 
zmarł~o samobójczo przed 2 laty. W nu­
men:e m .!n. obszerny wybór t autoblo­
gra.f!cznego d02lennika twórcy, a w nim 
kilka watków . łódzkich" . Pod dat;i .,t.ódź, 1 
czerwca 19n" Stachura notuje: ,Przed­
wczoraj w nocy , w nocy 1 30 na 31 •tTa· 
cllo się wszystko: plecak, chlebak I gita· 
rę. W plecaku I chlebaku ( „ .) było 5 gru· 
bych zeszytów notatek do „Fabula rasa". 
ProwadzUo się to od 1965 roku. Sześć 
lat (. „ ) , Teraz. ki.c<ly straclleś wszystko, 
t-eraz doniero pokat. sobie , bo komu? I ) 
pokaż. · kim jesteś. jaka jesteś potęga. 
Zmartwychwstań, chłopcze" .. Nieco d;ilej 
znajdujemy piękny liryczny opis „pętli 
tramwaju nr 45 w Zgierzu, kursującego 
między tymże a LodzU\ Jlabtyczną" .„Po­
lecamy! 

Pan B6g stwcrrzyl ~wtat przez sześć dnt. Tempo, 
przyznajmy, rekordowe. Ale co z tego wyszlo, le· 
piej nie mówtć. Potem, Ul każdej epoce jacyś lu· 
cl.zie, pod różnymi sztandarami, próbują to zbożne 
d.zielo poprawić. Czasami skutecznie, ate o skut­
kach też lepiej nie wspominać. Obecnie za popra­
wianie n a 3 z e g o świata wzięla się „Solidarność". 
A że z każdym stuteciem .coraz trudniej cokolwiek 
naprawić, owemu cl.zielu poświęcono aż dni osiem­
naście. Treykrotnie więcej, niż trwalo boskie sza­
leństwo. 

Co z tego trudu wynika? Czy raczej może, gdyż 
rzecz cala jest dopiero projekcją przyszlości. Od 
odpowiedzt na to pytanie nie wolno się uchylić 
nikomu w Polsce AD · 1981. Mówiąc już całkiem 
serio, trzeba sobie zadać wiele i•ytań i parę in­
nych rzeczy nazwać po imieniu, aby nie pogubić 
się z kretesem w sprzecznościach wspólczesnośc!. 

Przeslanka pierwsza. W rok po Sierpniu 80 
wszystko zostalo p o w i e dz i a n e. Odbyl się 
z;azd partii i najwyższe forum 9,5-milionowego 
ztDiązku, na którym przyjęto podstawowe doku· 
menty. Sejm i rząd, jako najwyższe ogniwa wła­
dzy państwowej, podjęły już szereg decyzji o fun­
damentalnym znaczeniu. Także i wszystkie inne 
obecne w życiu spolecznym organizacje i insty­
tucję poczynily znaczące kroki do przodu. Ale czy 
dztękt tym, często ogromnym wystikom cokolwiek 
zostalo w y j a ś n i o n e, p r z e są d z o n e? śmiem 
wątpić. 

Na tę zlożoną sytuację, na którą naklada się 
ciężka atmosfera nadal poglębiającego się kryZ'IJ­
su gospodarczego, 1 Krajowy Zjazd „Solidarności", 
w moim odczuciu, nie wplynąl porządkujqco. 11ie 
rozbudzil nadziei na umocnienie Zinti porozumie­
nia i budowania zgody narodowej. Nie brak licz­
nych opinii, że staw się wpr.Jst przeciwnie. 
Sprawę tę uważam za podstawową. Wydarzenia 

ostatnich miesięcy skłaniają do przyjęcia za pew­
nik twierdzenia, że nie można myśleć o wyjściu z 
kryzysu i rozpaczliwe; sytuacji spoleczno-gospo­
darczej bez znormalizowania i ustabilizowania sy­
tuacji p o l i t y cz n e j. Dopiero zaakceptowanie 
przez wszystkie strony reguł gry i wynikających 
z niej konsekwencji stworzy warunki do podję­
cia decyzji o wręcz egzystencjalnym wymiarze. 
Tytko w takich warunkach owe decyzje - dotkli­
we, ate konieczne - mogą zostać wdrożone bez 
rozognmnla konfliktów społecznych. Tylko w ten 
jedyny sposób można przelamać barierę niemożno­
ści i kosztem wyrzeczeń „na dziś" uchwycić szan­
sę „na jutro". Bez drastycznych decyzji antykry::. 
Zl/30Wych, jak np, podwyżki cen (w tym drenaż 
cenowy) nie mamy szans na ruszenie z martwego 
punktu, a np, mówienie o ustabilizowaniu rynku 
wzrostem podaży jest w obecnej sytuacji albo 
zwyklą nieuczciwością, albo wiarą w ekonomiczne 
cuda. Chowanie glowy . w piasek przed tą praw· 
dq to skazanie się na tata wegetacji kartkowej, 
pozorowanej pracy i życia kolejkowego. 

Przebieg obrad i decyzje Zjazdu ,,Solidarnoki", 
wedlug wstępnych ocen, zdają się wskazywać. że 
przywódcy i aktywiści tego potężnego związku 11ie 
chcą pewnych prawd przy;ąć do wiadomości że 
swój proaram stworzyli jakby obok, ezy 11dwet 
wbrew realiom rzeczywistości, że swoje ,,związko­
we pryncypia" stawiajq ponad tro.ękę o QlÓW"!y 
cel, jakim jest wyjście kraju 7 naosu gospodarcze­
go i destabiUzacji spoleczno-politycznej. Nie sposób 
w krótkim „wstępniaku." dokonać oceny programu 
Z~iązktt, ale obiecuję, że na tych łamach poświę­
cimy tej sprawie szereg pubtikac1i, za,praszajqc do 
dyskusj~ tudzl pióra, o r6in:1ch orientacjach, jak 
nakazu3ą dobre obyczaje. Dziś chcialbym zaledwie 
dotknąć tego kluczowego tematu. , 
Między pierwszą a drugq turą Zjazdu zaistnialy 

nowe ważne fakty polityrzne. Odbyło sie III Ple­
num KC PZPR, ogłoszono oświadczenie Biura Po­
Zitycznego. Sejm podjąl dwie bezprecedensowe u· 
stawy o przedsiębiorstwie t samorządzie robotni­
czym, Premier Wojciech Jaruzelski w przemówie­
niu. sejmowym t wcześniej, w Koszalinie, a Stefan 
Olszowski w wystąpieniu telewizyjnym, zaprezen­
towali nowe, szeroko otwarte i konstruktyw-ne 
r~my dla porozi1:mienia spolecznego, z jakim skut­
kiem? 

Uchwały sejmowe (pamtętatm.11 o aroganckim 
ultimatum z 1 tury), podjęte w nielatwej jedno-

. myślności, zostaly, praktycznie biorąc, zakwe3tio­
nowane, nadal wobec tych praworządnych. d.ecyz;t 
u.żywa się straszaka referendum. Wproat przeraża 
takie zaślepienie. U stawa, tak zreszt- btiska kon· 
cepcjt zwiqzkowców z „Sieci", stanowiąca milowy 
krok na drodze do Rzeczypospotitej Samor:zqdnej, 
odrzucająca m. in. (wolą PZPR-,..wskiej większoi· 
ci) partyjną nomenklatu.rę w go3;)0d.arce, efekt 
zdrowych kompromisów, poparta przeiz Prezydium 

ODGł.;OSY TYGODNIA 

ZJAZD 
I CO DALEJ ... 

KKP, jest sprawdzianem uczciwych tnte-ncjl wła­
dzy, Jej odrzucenie to kolejne wyzwanie i zarze­
wie niepokoju spolecznego. Oferty PT --miera i se­
kretarza KC jakby w ogóle nie bylo, jakby te do-
nlosle apele poszly w próżnię doskonalą. Skąd 
bierze się ta nieobywatelska gluchota? Czy nie 
~olno jej uznać za pychę tudZi mieniqcych się 
Jedynymi. sprawiedliwymi na tym naszym padole 
lez? 

Politycy t pubUcylct m6wi4 o p o l s k i m k o m­
p r o m i s i e h t a t o r y c;. n y m, o Walce polity­
cznej zamiast konfrontacji siłowe;, o partnerstwie, 
dialogu, budowaniu w oparciu o to co lączy, a nie 
dzieli spolecze-hstwo. Wladza przestaje być zam­
kniętym kręgiem, zakorzenia się regula, ,,że kto 
nie jest przeciw nam, ten jest z nami". Ale to 
wszystko dzieje się do pewnej granicy, za którą 
jest mur arogancji, niechęci, podejrztiwośct, mo­
nopotu na rację. Nic więc dziwnego, że w takiej 
atmosferze opadajq ręce ludziom najlepsze; woli, 
jak np. wicepremierowi Rakowskiemu. Pre-
zydium Rządu zapowiedzialo ostatnio 
powolanie stalej, mieszane i podkomisji, 
wspólnie z centralami związkowymi. 
Chyba z myślą o wspólnym kruszeniu tego muru. 
Wierzę, że MFR. mimo zrozu.mialuch frustracji, 
razem ze swą ekipą zrobi jakiś krok dla podtrzy­
mania idei partnerstwa. Pod warunkiem, że związ­
kowcy wyciqgną do niego rękę i zaprzestaną ob· 
rzucać go blatem. 

Staram się na wynik Zjazdu „Solidarnofri" nie 
patrzeć jednostronnie, uwzględnia~ nie tylko mill1'­
kę wlasnych oczekiwa1'i. Pewne fakty byly nie­
uchronne, a obecny radykalizm. wietu działaczy 

wyra$tal przecid latami na pożywce spreparow•· 
nej błędami naszej wladzy, Nie jest też tajemni• 
cą t nikt się nte może obrazić o stwterdzent• 
faktu, ż11 w strukturze „Solidarnoki" malazlo swe 
miejsce wiele o3ób otwarcie zwalczających obecn11 
ustrój polityczny. Swe negatywne piętno musiała 
odctsnqt także taktyka i walki przedwyborcze 
przesądzające o · ntej1?d11ej związkowej karierze. 
Lech W alęsa trafnie zauważył, że im wy.iSZ11 
szczebel wyborczy, tym otrzymuje mniejsey pro· 
cent gU>sów. Popierany przez bazę związkową, 
musiał stworzyć ze związkowymi fwnkcjonariusza­
mt ciężką, zakończoną niezbyt efektownym zwu• 
Cfęstwem walkę .oyborczą. Ponadt. zostal obarczo­
ny radykalnym programem, który w wielu punk· 
tach wydaje się obcy programatycznej naturze 
przewodniczącego Związku (patrz artykuł ,.Czło­
wiek, który ,rrzeskoczył plot"). Do KKP, a zwla­
szcza preżydium, weszło wietu dzialaczy umiar• 
kowanych, ale .„ tej materii przewidywania muszą 
być ostrożne. Dopiero przyszłe decyzje tego gre• 
mium zaświadczą o jego prawdziwej woli: ezy 
preyjmie płaszczyznę walki z wladzq lub o wla· 
dzę, . czy stanie się znaczącą siłą we froncie po~­
zumtenia. Po owocach będziemy sądzić. 

Dziś można tylko czynić jalowe spekulac;~ M 
temat przyszlo§ci. Jako pragmatyk, chcialbvm tego 
uniknąć, ale nie mogę sobie daro•.oać 10yznenia, że 
obecnej sytuacji nie wytrz11mam11 
n a d l u ż & z ą m e t ę. Jeśit w najblłższvm, c,s­
sie, PTZ'll wtetkim, wspólnym stole nie zasłqdq 
mandatariusze wszystkich sU spolecznych tuuzego 
kraju, dojd.zie nieuchronnie do katastrofy. Nłe 
chcę krakać, przywolywać widma wojny domowej, 
której - jak wiadomo - nikt nie 10ypoWtada, 
tylko pewnegb dnia staje się nieodwracal114 tra• 
gedią. GartUo ściska myśt, że zn6to Polacy mogli· 
by strzelać do Potaków, Lecz jeśti martwiejemy 
ze strachu na samq tę myśl, nte"'powinna tll stra· 
szna alternatywa paraliżować rozumu. Niech 
mniejszości, nie zwodzi pozór moralnego ZukS'l.tsu, 
ż~ wie po której jest atronte. Miliony ludzi, przy• 
woływana :Już kiedyś na te lamy mitcząca więk­
szoAć, chce· praC'y, chleba i spokofu. 
Ci, którzy chcq urzqdzić świat w ich imieniu, ale 
według swoich poglądów, niech to przede 1Dszyst· 
ktm wezmą J>Od uwagę, aby nie spotkali się z ko­
smicznym rozczarou•aniem. 

Nie chciałbym odgrywać roli pierwazej naiwnej, 
ale widzę jedynie ten wielki stól, z, nim kier010-
nictwo partii, rządu. stronnictw, central związko­
wych, - Kościola, itd. zebranych razem z jedną 
wspólną wolą, że nie odejdq od stolu dopóki nie 
dogadają stę co do Polski t&ajbliź­
s z y c h k i L ku. la t. Potrzeba nam tylko tyle 
czy aż tyle, wliczając cenę niezbędnych kompro­
misów, Bez tego symbóltcznego i falctucznego stolu 
widzę przyszlość... Wlaśnie.„ Pól wieku temu. pe• 
wien mą? stanu tak „napominal" swofch. przeciw­
ników: „Widzę przyszlość dl~ was w kolorze 
czar'l.ym, a dla siebie przykrym". Dziś nikt niech 
nie marzy, że oddzieli kolor swojej przyszlo§ct od 
tej wielkiej dziury w czerni, która na nas czyha. 

JERZY WAWRZAK 

Nie hylo DNIA NAUCZYCIELA 
Od jakiegoś cza.su dochodi.iły .syg.nały, te sto­

sunki między Zwlą?.kletn Naud.y<:lelstwa Poi­
skie"o - Oświata a Minlster~twem Oświaty 1 
Wyr-howania stają się ('Oraz bardziej napkte 
Nie jedyna to ~·ruipa zawodowa, którE·j nie 
wszystkie postulaty posierpniowe doczekały się 
jeszcze realizacji. I stan taki był poniekąd 
,,normalny". jak „nienormalna" jest w o~óle 
sytuacja społecmlo-gospodarcza kraju, z defi­
cytem budżetu państwa na czele. 

Nauczyciele to .i«lnak środowisko wyjątkowe 
w ka.żdym społecl'.Cństwie. Pełnią służłM: nad­
zwycz.aj ważną i odpowiedzialną, jaką jest edu­
kacja młod~o ookolenia, ksitałtowanle jego 
serc i umysłów. Między oflamą i efektywną 
pracą nauczyciel! dzisiaj, a pomyślnością na-

szego kraju i przy.sz.łoścl, można po..5tawlć z.nak 
równania. 
Oczywistość ta utawała się ogranicz.a~ na• 

rastające sprzeczności rrtięd:r.y ZNP a władz.ami 
do sal konferen('yjnych Stało się jednak ina­
czej, co zdumiewa, a je.sz.c'ze balI'dl.iej niepokoi. 
Realna bowiem staje się obawa w:tągnlęcia 
młodzieży w ble~ wydarz.eń orz~ którymi oo­
winniśmy ją uchronić. To jest nadrzędny In­
teres nasz.ej ws!X>lnoty. któremu trzeba pod­
porząd•kować potrz.e-by i mfl:bliwości, a nade 
wszystko wykazał dobrą woli: stron. 

Do StPrawy wrócimy szczegółowo w naj'b.Uz­
szym cz.asie. 

J.W 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 

w niej o.kT~lenie: porozumienie jest wrogie wobec świata arab. 
sklego, Dodajmy - dekla~acja rostała ogłoszona na 48 godzin 
przed zamachem w Kairze. 
Następstwa wydairzeń w Egl.pcle nie są w pełni do prze~­

dzenla. Zalel:y to przede ws.zystk!m od polityki, jaką prowadzić 
będzie następca Sadata WszY$Łko na to wskazuje, że :tOStanłe 
nim MubarRk, dotychczasowy wiceprezydent, który worawdzle 
zapowiedział dotrzymywanie prze? Egipt w.:zystkich uklad6w 
I zobowiązań, ale wcale to nie oznacza. te akcenty w poUtyce 
zagranicznej Kairu bę<la nadal ta·k- rozkładane, jak dotychczas 
N11jwlęeej zmartwień ma-ja oczywiście Stany Zjednocz.one 

Obecnoś<' na pogrzebie Sadata tak wy9<')kleJ reprezentacji, •kłR• 
dającej S'lę m. In z trzech by'łych orezydentów. 1est U!wn<.>trz. 
nym WYr&7.em zailnte.resowanlo Waszvngtonu dalsza pot.ltyką 
Egiptu . Tak ezy lnacze1 Stany Z1edoncZ<l'l'M! będa musiały wleceJ 
uwaęl po~więd~ teraz lłllsklemu Wschodnwl, co z newnością 
nie PoZOStanle bez wpływu na całe>kSZtałt Ich polityki zagira­
nlcznej 

KONCERT 
W niedzielę wieczór, Muzeum Hlstoril 

Miasta t.odZil, <>puszczali ludzie radośni, 
promienlulący tym wewnętrznym l:arem, 
jakl daje bezpośrednie obcowanie z mu­
zyką Słuchacze podchodzili do oritanlza­
torów z pod7,lękowanlami, pytając o na. 
1tępny koncert. Rzucali p(lmysłaml kolej­
nych Imprez I od razu na l(MQCO wge­
rowaU je prezydentov:i miasta l dyrekto­
rowi Wydziału Kultury, zastana1Nia.iac ~<: 
nad motllwośc1ą lch realizowania Tak oto 
zaraf.llwy nka:zał się 'Zapał I energia człon­
ków Społecznego Komitetu Budowy Fll· 
ha.rmonil Łódzkiej. Komitet ten bowiem, 
nie zważa jac na liczne trudności. ? oodzi­
·w·u l(odna konsekwen<'1a wvłtw~le zmie­
rza do celu l!:fektem "l>rawne1?0 tl?1nłanl• 
komitetu I ł6dzk!e1Jo środowiska mueyc:i:• 
nego będzie m . ln cykl k<>ncertów. 1 któ­
ryclt dnehM w cał<>ścl >.ootanle or~ekaza • 
ny oo bud~e fllharm<'lnll. Na pierw• 
szym koncercie, w dniu n patdzlernik•, 
WY"tąplll społec~nle Ter~a M:ry·Czvtow. 
ska i Orkle.<tra Ka.m..ralna 11'\lharmnnlł 
!.ódzklel ood t!yrek<'la Andn•ej>1 Ral!Jkle­
IJO Pr7ednl to ;iomysł t tylko t!0prawdy 
trudno zrozumle6, dlaczeito mll~nlkom 
mueykl . ~tukl . która wedłus! Arv•tntelesa, 
łal!nrlz! -.bvc•~ le, nie m1a10' <111 dn te~ oo­
·~· zjerln~,< l(łńwnegn architekta, miasta. 
Podc7.a~. irdv 11rb~„1~1. ola~tvry . akustycy 
i Inni spec1allścl ma1ac w reku rzecmwe 
argumentv, t>powlRdaja sle za tl<'W1<tałą 
przed latv konce-nc1a lokallzac.ll nowej 
fl\h3rmonll w reł""'IE' ttl!c: Ml<.-klewlc7a -
Sienklewlc7.a - Kll!ń~klE'IJo, e:lńwnv ar­
chitekt miasta • uporf'm wSTt'Vm ·innej 
sprawy ~tawla stanflw.-ze weto. Czv:>:by 
wlec był to !9Pór n.le o merltum, a o am·. 
blcje. A mote o pieniądze? (mg) 

Wiadom~ć o zamachu na tycie prez. Sadata lotem blyska~cy 
ob1egla świait. Była zaskoczeniem, tym większym, że bodaj nie 
było przypadku, aby zamachu dokonano w czasie defilady woj­
skowej. A .tak się zdarzyło właśrule w Kairze. Skąd defilujący 
~leli amurncję, której nigdy nie wydaje się n.a pa.rady? z kim 

Yli w zmowie l przede wszystkJm: kim są? Zaraz po zamachu 
ckJ CZY'l!U tego przyznały sit: trzy ugrupowaru'll, ale nadal nłe 
wiadomo nk pewnego Może poza tym. iż Sadat miał nie tylko 
zdecydowanych przeciwników zewnętrznych, ale I wewnęirz. 
nych. (Ostatnio are-sztowano ponad l.500 osób). I że nie raz 
zapowiadano, lt dosl11gnle go kula. 
Współczesna h!storla Bll!1kiego Wschodu wypełniona jest wie­

loma konflikt ml i meandrami w polityce poszczególnych ~rajów. 
Ale Egj,pt pod rządami Sada-ta dokonał przed czterema laty naj­
głębinego z~kretu. Przypomnijmy ... 
Następstwem wojny arabsko-IZJ"aelskiej była okupacja części 

ziem arabskich. Agresor jednakże nie re~gował na żadne wez­
wania l propm:ycję, wyrM..ane na przykład w re:zolucjach Rady 
Bezpieczeństwa Tel Awiw odmawiał pokojowych rokowań 
z wszystkimi uczestnikami konfliktu . chciał r<l<Zmawlać 1 każ­
dym Ofl<>bno I oto Sadat w 1977 roku podejmuje izra~lsk~ pro­
f°zycj~ l nawiązuje z tym krajem be7.po~rednl kontakt Wl<Zy­
y , rozmowy ustalenla prowadzą do dwu,;tro.nnego porozumde-

n!a . Po dr~ze wprawdzie wyłaniają sit: trudności, ale z me­
diacyjną mis1ą sples?.a Stanv Zjednoczone W dwa lata od na­
wiązania pierwszego bezpośredniego konta•ktu między Kairem 
I Tel Awiwem dochodzi w Camp navld do podpisania układu. 
W świecie arabskim wrze Twor-zv slę front naństw odmoWY -
n.le umają one I surowo oceniają senaratystvczne omozumle­
nle ~glpt Wchodzi w Izolację w śwl~le arabskim Staje się 
najbli~c,zym sojusznikiem Stanów Zjedn0C20nvch, 1ednvm z 
dwóch. ?bok tzraela, filarów ame<rykańs1de1 i>olltvkl bli!lkO­
wschodn.ej Polityki, która po ob1~i·ll prez)l'denturv pnez Re­
agana, W7-mc>enlona zootał• nowvml t><'>rMUIY'lenl•m~ 1 tzrael1>m. 
Na te O<'ótntnle kraJe a~•'1<k!p zareagowałv gwałtnwnle - m!ło­
szen.lem deklaracji w ONZ. Po raiz ' pierwszy w dzleja.eh utyto 

N!el)O'kol się równlelli lttael. Czy w osobie Muba.raka ma1dzle 
tak uiodowego oa-rtnera. ja•k Sadat? NB'J)ływai'lce stamtĄd 'ko­
mentarze sygnallzu1a brak pełne!!" zauf11nla l'Plk&nmym s-z:cze­
gó!~m 1est to, t.e Mubara·k w oatd,.lernlku 197:1 roku bvł auto­
rem olR.nu ZWV'Cleskl~o ata>ku lntnłctwa eg\OO!tie<(O) A mzecleż 
Izrael nie m<>tl' nle z~uwata/. nPd1łel, 1A·kiP. 1 oO'!<ad•towska 
e.rą wiażą te kra1e ar•b~kle, które byłv T.decydO<Wanie ;irreeiw­
n• r1Mvch"zMowe1 linii Kairu. 

W rumle - pnJawla sle wiele !naków zapytan\a I to nie tyl­
ko dla bezpośrednio wnterei'IO!Wanych problemem bUsko­
wschodnlm. 

• • 
W dzi~ej'!<zym przel(ląd1Je zwróć'Tly uwa:l!e na 1e"'.C?e 1P.r1no 

wydarzenie: wizytę w Warszawie francuskiego ministra spraw 
zagranicznych - Claude Chey.snna Plerv.'S~" to W\7.vt• WV'90· 

kie~o przed«tawiclela rz~du p0 zwycle•twlP ł ~'Tlże ~Il lewkv 
.,Z wletka saty~fakcia - mówił mln. J Czvrek - or8!1:11e P<>d 

kreślić, t.e prezydent Re-oubt!kl. oan Francnls Młtłerrand ł rzad 
fra.ncuskl n<l •~mego ooczątk11 ze zr<>romi e„1„m t'ldr>os1a !'le do 
spr~~ Poloikl Stw•rza to - dobre {><ldsfawy d<'J O"\V<X'ne\ konty-
nuacil „a.sze1 w.;.półpracy ... " -

I rree7.ywi~le wizyta ta, ooprzed~ająca nie1akn 1>rey1azd 
do n,,.;7.0'l(o kralu szefa rzadu fran-cullklf!l?O. współoracy tel słu­
tyła . Omawiano przede ~zvmklm !!Łan stominkńw dW'Ustron. 
nvch. RlE' te~ nr<"blemv m0led1vnairoó,,.v;e Wiele 1e~t. „rz~et oo­
wodów d„ nl1m<>lto1U ro„wo1em R;vtURC1l w świecie . ńl~te?<'> nb• 
kra1e t•k w\1>lka wage pnywla1u1• do ttlY'~cnt~nl" nr<l<'el!ll. l(tfi. 
rv •PTX>CZątkowany ~Pł przed laty Alktem Koń.-cowym w P~l­
slr.kach 

W. SŁAWSKI (mg) 
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Dalszy ch\g ze str. 1 

- To je,s.t nieporozumienie. 
Działa.cz nie jest ani magi-
6trem ani robot.n.i.kJ.em, jest 
człowiekiem któremu ufacie, 
który ma ro.bic spr a wę. 

- Czy masz świadomość 
chwil ouchodzenia od demo-
kracji? 

- DemoMacja to nie jest 
gęganie. Uważam, że jeśli w 
aposM> niedemokraty.cz.ny zo­
s ia;a podJęta ae.cyL.Ja, h.tv1·a w 
90 proc. Jes.t słusz.na, to nak­
żało ją podjąć. 

- .b.KP apelując o odwoła­
nie Marszu Gwiaździstego :i:o-
bowiązała się do uwolnienia 
więźniów politycznych. Jak 
zamierzasz załatwic &ę sprawę? 

- Podejmę talkie d:ciałanie, 
Jtitóre nie .s.pow-Oduje, że z 10 
więznibw z.robi nam się :>O. 
Nasi prawn.Lcy mUS>zą nam 
podpowiedz.ieć - może drogą 
prawną, może przez poslow. 
Więź.niow t.r.z.eba jaik najszyb­
ciej wyciągnąć. 

- Twoje działania w kie· 
runku oupo1u,ycL111taill ~\'l.i.tL· 
ku nie przeszkadzają d:i:iś 
działaczom KOB, którzy poa· 
byli się swego szylau - co o 
b'm myślisz. 

- Z wszystkimi grupami 
jakoś się doga<iałem wiedzą~. 
że cz.eka nas walka, musimy, 
obojęt.nie kto tu będzie na tym 
miejscu, nie może oddać 
Związkiu żadnej z grup. Musi 
itak się dogadywać, byśmy 
pozootali jesz.c:ze eo na.)mniej 
prze.z dwa lata razem. Amo1-
cy.}ki z-0stawmy sobie na p6ź· 
lllliej. 

- Czy wymieni kolega częś6 
eksperiow, czy cały ich skład'l 

- Wielu jest lu<i?.i, z który­
mi naprawdę pracować nie bę­
dę. Jeśli mam szarpać zdirQ• 
wie jak szarpałem, to lepiej 
jeśld ja albo ktoś ustąpi. 

- Jeżeli zostanie pan prze· 
wodnlczącym, czy poda pall 
kandydatu1·ę Rulewskiego na 
funkcję wiceprzewodniczl\ce­
go? 

- Na pewno nie podam, na 
pewno z Jasiem Rulewskim 
pracować nie będę. Mam 'fJWO­
je powody. 

- Po Zjeździe rząd na. pew­
no będzie chciał rozmawiac z 
KK. Czy należy rozmawiać ,.z 
marszu", czy po przygotowa­
niu i za.PoznanJu się r. sy&u&llJą 
w kraju, ozy przy drzwiach 
zamkniętych, czy przed ka-
merami Tv? 

- To zależy od sytuacji w 
~raju. 

- Na czym polega partner­
stwo między „Solidarnością" a 
PZPR? 

- Ol Nie, proszę państwa, 
nie żeńcie kota z psem. Ustal­
my warunki: w ty<:h tematach 
jesteśmy razem, w innych me 
i wtedy to będzie bezpie~z.niej 
i demokratyoz.niej. 

- Czy prawdą jest, że bę­
dzie pan dążył do utworzenia 
innego związku, gdyby nie wy­
brano pana przewodniczącym? 

- Nie. Jestem Polakiem. Nie 
w jednostce siła, nie jestem 
alfą i omegą, są mądrzejsi i 
lepsi. Wiem, że musimy zwy­
oiężyć. Nie bójcie się tu o 
podziały. 

Gdy prowadząca „wiecz6r 
pytań i odpowiedzi" oznajmia, 
że czas minął, Wałęsa wykrzy-
kuje: Co? · Już! Dopiero się 
r-0zkręciłem. Ma jednak, Jak 
się okazuje, ponad 2,5 minuty 
zaoszczędzone w poprzedniej 
turze wystąpienia i może do­
dać: 

- Gdy powiedziałem, że bę­
dę najszczęśliwszy, kiedy odt>j­
dę ze związku, państwo zrobi­
li takie u-u-u. Nie z.rozumie­
liście. Mnie się bez przerwy 
czepiają - to za zdjęcia, to 
za fajkę itd.· Mam tego · na-
prawdę dość. Pamiętajde o 
odpowiedzialności jaka ciąży 
na nas wszystkich. Weźmy ę•ę 
w garść. Ten partner jest rno::­
ny - jeśli się nie weźmiemy 
w garść, to nas wykoleguje„ 
Dzień p6źniej pierwsza kon-

ferencja prasowa z nowym 
przewodniczącym, na ktńra 
kurtuazyjnie zaproszono także 
kontrkandydatów. Nie przybył 
jedynie Andrzej Gwiazda. 
On jak zwykle się spóźni -
próbował żartowa6 Wałęsa, 
wiedząc jednak, że wszyscy 
byliśmy świadka.mi ich spięcia 
poprzedniego wieczoru, kiedy 
to A. Gwieździe nie ba.rdzo 
11ię udał raczej chyba dowcip 
o Polakach i zdrajcy„. Moie 
jednak ma rację po prostu 
Janusz Onyszkiewicz, wyj.48-
niając, że wszystkiemu winne 
powyborcze zamieszanie i 
zmiana terminu naszego spot­
kania. 

Zresztą... Konferenoeja trwa. 
P ytanie: Panie Wałęsa, mó­

'l'l' ił pan. że dalsze pa.ński1 · 
działanie będzie zależało oc1 
jakości programu, który zosta­
nie uchwalony na Zjeździe. 

C6t 1łę jednak stanie gdy 
program łen będzie sprzeczny 
s pańskimi pogli\daml? 

L. WAŁĘSA: Jestem w tej 
lepszej sytuacji, ja.ko przewod­
niczący mogę... man·ipulować. 
A flll tak poważnie, sądzę, ie 
poS<2lCzególni ludzae w Komisji 
Krajowej będą odpowiedzialnd 
~ konkretne sprawy. Jeśli 
ktoś jest za coś odpowiedzial­
ny to musi zdawać sobie spra­
·wę, co w danej sytuacji jest 
realne i możliwe a co nie. 

- Leszku, czy nie sądzisz, 
te mimo popularności twojej 
linii w polityce związku, nie 
powinieneś się bardziej wsłu­
chiwać w doły członkowskie 
I pytać tam przy podejmowa­
niu ważnych decyzji? 

L. WAŁĘSA: - myślę, ze 
nde g·rozi mi oderwanie się Qd 
załóg, ale zgadzam się, że mu-
67..ę częśdej bywać w za.Ida-

L. WAŁĘSAt Zastanowimy 
słę wspólnie z no~ wybraną 
Komisją Krajową. Z tym, że 
ja zaproponuję jakie tematy 
są najbardziej istotne, który­
mi trzeba się zająć w pierw­
szym rzędzie. Na pewno będz.ie 
to służba zdrowia, nauczyciel­
stwo... Musimy dobrać do tych 
tematów fachowców. O<:zywiś­
cie przetasowania będą wiel­
kie, bo tamto gremium 
KKP - nastawione było na 
walkę, na budowanie Związku , 
Sta,tutu. Dziś musimy postępo­
waś trochę inaczej. Dziś trze­
ba dać ludziom naprawdę tego, 
na co c•zekają. A więc mniej 
krzyc:i:.eć, a więcej robić i WJ­
kazać się konkretnymi os ią­
gnięciami. 

- Panie Rulewski, jak pan 
sądzi, dlaczego otrzymał pa'1 
najmniej głosów z wszystkich 
czterech kandydatów na prze-

· ..:.. Panie Jurczyk, czy chciał­
.by pan zosta6 zastępcą Wałę­
sy? 

'M. JURCZYK: Uważam, te 
nie to jest najważ.noiejsze 7 

kim się pracuje. Najważniejszt 
jest to, żeby wspólnie z prze­
wodniczącym iść po prostu do 
przodu, żeby realizować pro­
gram i to wszystko, czego wy­
maga od nas społeczeństwo. 
Wiadomo, że nigdy nie moż·~ 
być jednomyślności i nde na­
leży obawiać się róż.nicy zdań. 
P>rzez 35 lat na wszystkich 
się komuś podobało czy n•e, 
wszyscy głosowali jednomyśl­
nie. I to przyniosło wynik·i w 
po.stad dzisiejszego obrazu na­
szej ojczymy. Dlatego też czy 
to będzie Leszek czy kto inny 
nie ma znac.zenia. A jeśli na­
wet się pokłócimy t.rochę, po­
sprzeczamy, to kłótnia ta może 
pr.zy.nde.ść . .owoce. 

miem And~eja ł inny-eh kole­
gów. Tak to już jest, że je-
den otrzymuje więcej, choć 
wszystkim się należy. Będę 
chciał tu coś zmienić, aby za­
szczyty nie spadały na jednE'­
go. To nie jest uczciwe i w 
przyszłości tak być nie mo:ie 
Zasługa nde jest tylko moja, 
ale nas wszystkich. Niektórzy 
nawet więcej zrobili niż ja. 
Dlatego musimy sumiennie 
dzie.Jić się i pracą i z.a.szczyta­
mi. 

- Pan Wałęsa mówił o po­
trzebie wprowadzenia · wymia­
ny naturalnej między komisja­
mi zakładowymi „Solidarności" 
a wsią. Wymiana taka wyda­
je mi się nierealna. Nie widzę 
możliwości czym np. kopalnia 
siarki może się wymienić z 
chłopami. 

L. WAŁĘSA - ma.że doJść 
... .., tego, że będ,ziemy mus<eli 

CZŁOWIEK, KTÓRY 
PRZESKOCZYŁ 

JESZCZ.E.JEDEN PŁOT 

Fot.: Z.W. Nowak 
LECH WAŁĘSA: Nie w jednostce siła, nie jestem alfą t omegą, 

aą mądrzejsi i lepsi. 

dach pracy. Pnez 21 lait by­
lem szeregowym robotnikiem i 
sądzę, że przez ten czas do­
br:z.e poznałem jak myślą f 
czują lud.me przy warsztatach 
pracy. Do ich opinii odwołam 
się wtedy, gdy będę podejm<>­
wal ważne decyzje. Zdaję so­
bie sprawę, że źle wypadłem 
w czasie czwartkowej prezen­
tacji kandydatów na przewod­
!lliczącego. Zrobiłem to jednak 
po to, żeby siię przekonać za 
oo zostanę oceniony za 
przemówienie, czy za robot<:; 
Oceniono mn·ie jednak za pra­
cę, c:z.yli słus:mie rozegrałem 
całą sprawę. Był to majster­
sztyk. 

Panie przewodnicząc;t, 
jest pan niejako w nowej sy­
tuacji i musi się pan oprzeć 
na nowych ludziach. Jacy to 
będą ludzie, do kogo może pan 
mieć zaufanie? 

wodniczącego? 
J. RULEWSKI: Złożyło s ; ę 

na to z pewnością kilka 
czynników - uroJo.11<1 psycn(.­
z.a „papierowego tygrysa ro­
syjskiego", która dotarła rów­
ndeż do „nieustraszonych" lu­
da.i z „Solidarności". Ale jest 
to normalna, zwyczajna, 
:uwiązkowa i ludzka postawa. 
Drugie, to działa.n-ie propagan­
dy i działanie niezidentyfik.;­
wanych sił w Pols.ce, wysyła­
jących liisty . do delegatow 
gdzie podawano fałszywe cha· 
rakiterystyki osobowe. JeśU 
jest na sali pn;edstawkiel 
„żołnierza Wolności'' to gratu­
luję za tę pracę na rze~ for. 
mulowania nowej prawdy w 
naszym kraju. No i tłożyło się 
również to, że program kolegi 
Wałęsy jest programem szer­
szym dla w.!ększośc-i członków 
Związku. 

- Leszku, nadałeś kiedyś 
specjalny priorytet sprawie sa­
morządu. Jaki jest wedle cie­
bie priorytet działania Związ­
ku teraz po Zjeździe? 

L. WAŁĘSA: Najważniejsza 
dziś rzecz. to jest wyżywienie 
narodu. Ale musimy &tale 
pamiętać, że ktoś nam 
może jednocześnie przykręcić 
kurki. A więc mu.simy by~ 
przygotowani na to, musimy 
mieć przygotowa.ne rezerwy 
aby słę najeść porządnie i 
jednocześnie l,ICZdwie praco­
wać. Potrzeba ulżyć tej kolej­
kowej doli, bo za miesiąc bę­
dzie słot.l i -c/:lłód, Jakoś się 
więc może dogądamy, · i:eby 
pro.wian\ .Przywieźć QQ T.a:­
kładów, żeby ludzie nie stali 
nie czekaH. A więc jest nam 
potrzebny program prosty, .na 
ludzi, dla życia. I to musimy 
najszybciej rozwiązywać, a 
jednocześnie przygotowywać 
się na gorsze. 

- Panie przewodniczący, co 
pan zrobi z Rulewskim, czy 
będzie on kandydował do KK -
i prezydium? 

L WAŁĘSA: Rulewski je~! 
przewodniczącym regionu, a 
więc będzie w prezydium z 
dosko.ku i będziemy pracować 
razem. Będzie więc członkiem 
tego najwyższego gremium 
Nieraz. trochę on mi krwi na­
psuje, nieraz ja jemu. Ale on 
jest dobry. Bardzo dobry. A 
słoń, o którym tam cza>em 
mówi... nie należy szukać spo­
sobów na niego, a tak z.robić 
żeby był dla nas miły. 

- Panie Leszku, kto to jest 
ten pan w granatowym mun­
durze, który się stale kręci ko­
ło pana? Koło Gierka też cho­
dził jeden pułkownik wą­
chał kwiatki. 

L. WAŁĘSA - Proszę pań­
stwa. pana Henia wszy~cy 
znają i jednocześnie dodam. że 
nie obciążam tym budżPtu 
związkowego. Pa.n Henio r.1b; 
to w czynie społecznym. Puy­
wiązaliśmy się do siebie. Pan 
Henio to naprawdę oddany. 
wierny przyjaciel. 

- Panie Jurczyk, mówiło się 
wśród obserwatorów Zjazdu, 
że .ieśll zostanie pan wybrany 
przewodniczącym KK, to być 
może dojdzie do rozłamu 
Związku, a delegaci będą się 
bali wrócić do swoich zakła­
dów. 

M. JURCZYK: Jestem za-
skoczony takim pytaniem. U­
ważam, że nie zasłużyłem so­
bie na taką ocenę. Dziwi mnfa 
naprawdę takie pytanie. 

L. WAŁĘSA - Gdybyś ty 
został przewodniczącym, a n•e 
ja , je,dno mogę p<iwied zieć -
pomagałbym ci tak, żeby ze 
Związku nie odszedł a ni jeden 
człowiek. 

- Czy nieobecność na kon­
ferencji prasowej pana Gwiaz­
dy jest całkiem przypadkowa? 

L. WAŁĘSA: Trzeba by się 
spytać o to Andrzeja GwiaLdy. 
Mógł być trochę zmęcwny, pc­
za tym jest chorowity, On też 
orał i to orał mocno. Dlateg<' 
przypuszczam, że k-0sztowah 
go to dużo wysiłku. Ja rozu-

naprawdę się ratować t wspól­
nie sobie pomagać. Ta ewen­
tualność musi być w21ięta pod 
uwagę. Wiem ile marnuje się 
w sadach samych tylko ja­
błe k . Gdyby it> zebrać 1 przy­
wieźć do miasta, skorzystałby 
na tym 1 robotnik 1 rolni~. 
Trzeba rozpracować sprawę 
patronatu nad wsią, nad „So­
lidarnością". Rolników Indywi­
dualnych - naszych komisji 
zakładowy<:h. Może zmlenimv · 
wtedy skorumpowane struktu·­
ry na wsi. I nic też nie stoi 
na przeszkodzie, żeby w woln~ 
sobotę wziąć spawarkę, je­
chać do chłopa ;i pospawał. mu 
narzędzia, Ale sprawy te mu­
s,zą być dobrze . przet.nyśla'le. . 
Chcemy załatwić porządną ·Qr­
ganiz.ację samorządową na wsi, 
rozbić kliki i spoW-Odować że­
by wieś dawała więcej żywno­
ści. Chcemy usunąć wszystko, 
co temu przeszkadza. 

- We wrześniu ub. r„ a na­
stępnie w lutym w Ustrzykach 
powiedział pan, że pr7.ewodni­
czący powinien służyć człon­
kom . W!'z'lra.t •twiPrd7ił na" 
wrecz coś odwrotnego. Jakie 
hasło będzie pan lansował za 
dwa lata? 

L. W Ał,ĘSA - Będę służvl 
i uważam . ż~ nrwwodnir1acv 
musi słufyr lud1Jom... Zda}cie 
sQbie oaństwo i te!(o sprawę 
że iE'~tem naprawde wvkończo­
ny. Dlate~o nie patrzcie na 
sł<"wa. patncit> na Mbote Ą 
to. co powiedziałem wc'wraj, 
fo przekłamałem. NiE' przy~o­
towałem sie do przemówienia 
bo nie miałPm czasu. M6w;ę, 
to cn czui" rza~ami nr1t>kla­
mię - z!!adz.a się - a·le chcę 
bvr normalnvm c7.ł'lwiekiPrn 
chre hvf n~tn~alnv , 

- Powiedział pan, że teraz 
n:t.lwa7."iPJ•7.P są dwa na.fbliż­
szP. lata. Jak pan te lata wi­
dzi? 

L. WAŁĘSA: Ja już mówi· 
łem państwu . że z sytuacji oa­
nującej w Polsce wynika_ ż<? 
muszą być niejako - trzy nieza­
leżne od siebie elementy. Ni~ 
zwalr1.aiąrf' się, a jednoc?d­
nie walczące o poiprawę 
sytuacji w kraju. Na dz.isivj 
to ja to widzę mniej więrej 
tak - aparat partyjno-p~ń· 
stwowy, samonąd I zwia1~i 
zawodowe. Zacznę od wi~ki 
Na wsi jest gmina. a więr a­
parat partyjn<1-państwowy jest. 
Jest też SQłtys z samorządPm 
rolniczym, demokratycznie wy­
branym i 'jednocześnie chciał­
bym, aby trzecim elementem 
były związki zawodowe rolni­
ków , A więc trzy elementy. 
Nie powiinny one się zwalczać, 
to .maczy pow!.nny walczyć, 
ale tylko w jednym kierunku, 
w kierunku wydQbycia kraju. 
Nie powinny się zwalczać, bo 
wypadn.ięcie jednego z tych e­
lementów osłabiłoby demokra­
cję. Jednocześnie myślę, że na 
szczeblu W-Ojew6dzkim będzie 
znów ~ri<"bnv układ . WojE'wo­
da z aparatem partyjno-pań­
stwowym, samorząd wielkich 
zakładów pracy, który by s'e 
w perspektywie rozwijał I u­
macniał i związki zawodowe. 
Przynajmniej ra-z w roku te 
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RELACJE 
brzy ~rlljpy winny się ze SObl\ 
spotkać i powiedL.1eć - no, 
?anie wojewoda, dal~śmy panu 
60 proc. do banku na gospo­
darzenie. Pan nam obiecał, że 
za te pieniądze będą drogi, 
pn.edszkola itd. Niech się pan 
teraz z tego rozliczy. Jak bę­
trze trzeba damy i !IO proc. A 
więc na dziś te trzy .niezależ­
ne grupy już s·ię rysują i żad­
na z nich nie powinna się na­
wzajem zwalczać. Na tym 
chcemy oprzeć demok~ację, 
żeby żadna z tych grup nie o­
siągnęła przewagi, ani nie z.ni­
szczyła drugiej. Na tej sali są 
wprawdzie tacy, którzy mów'ą 
- bierzmy Sejm, bierzmy 
rząd. I co wyjdzie .z tego. 
Dziesięć ląt będziemy fajni, 
sumienni. szlachetni. Za dzie­
sięć lat nas wykolegują, bo 
zrobimy taki totalitaryzm, któ­
ry będzie dziesięć razy gorszy 
niż ten, który mieliśmy. N:e 
róbmy więc tego, budujn'.y 
struktury organiz.acj.i niezależ­
n.vch . ~amorządowych, które 
nie dadzą się wchłonąć prz.ex 
te układy, które są jeszcze dl1-
siaj. 

- W czwartek powiedzialei 
Leszku, że będziesz podejmo­
wał decyzje na własną cękę 
- nawet wbrew większości 
KK - jeśli tylko odczujesz, 
że Jest to dJa dobra dziesięciu 
mllionów członków. Czy tak 
rzeczywiście myślałeś? 

L. W Ał..ĘSA - Tak myśla­
łem. Ja nie jestem graczem 
politycznym. Jeśli maip słus?.­
ne zdanie, to wystąpię prze­
ciwko wszystkim. Zresztą nie­
raz tego dowodziłem. Ale nie 
mogę też ustawić się odw•Mt­
n.fe, do tego, co uchwali Zjaz,1 
Mogę natomiast zrobić inny 
numer. Mogę odwołać się do 
zakładów pracy, mogę im po­
wiedzieć · - skorygujcie to 
jeszcze · raz, bo ja mam wąt­
pliwości. Ale nigdy... Ech, 
zgubiłem się, jestem taki z.mę­
cz0ny„. 

- Panie Rulewski, · ' radził 
pan Wałęsie, by przeczytał on 
pewną książkę. Może· pan po­
dać tytuł? 

.J. RULEWSKI: „Studium ty. 
ranii" Bullocka. 
· L. WAŁĘSA - Ja ci muszę 
oddać. Byłem zwainia.ny ze 
Stoczni, z ZRMB, z „Eleklro­
mon tażu". Wy.ciągnąłem · z.· te­
go lekcję. Trzeba być radyKa­
łem, ale trzeba też wygrywać 
Nie należy mówić tylko, ani 
tylko St'raszyć.' Polityk-i S·ię ' nie 
mówi, politykę się rob1. Jesteś­
my• Polakami; chcetny bardzo 
wiele, ale po co popisywać· się 
odwagą. Czy myślisz Janek, że 
ja jestem mniej odważny od 
ciebie'' 

- Panie Jurczyk, dotąd 
był pan !ltosunkowo mało Lna­
nym działaczem. Skąd więc 
teraz na Zjeździe taka popu­
larność i dlaczego dostał pan 
dość dużo głosów? 

M. JURCZYK - Kiedy z.o. 
stałem wybrany przewodnkzą­
cym Regionu Pom0rze· - Za­
chodnie dałem słowo · w tym 
samym dniu, że uczynię w~~:v­
stko, aby coś dobrego <lila re­
gion u zrobić. Staram su;. 'l<t­
trzymać tego słowa, Poza , tym, 
ponieważ miałem kandydowc1ć 
na przewodniczącego KK. mu­
siałem się ixika7at i .to 10-
trzeżono. · 

- Rząd przewiduje wprowa­
dzenie wkrótce reformy ęm;­
podarr7.ej. Czy w tych „kolicz­
nośclach, przt>wi<tu,je pan uanie 
przewodniczacy, pr7,eprowadte­
nle rozmów 'l nądem? · · 

L. WALĘSA - Jeśli nawet 
będzie cień nadziei, jeśli na­
wet cienia nie będzie, byl<,by 
naprawdę źle, gdybyśtr'Y 
wspóln.fe nie próbowali roz-
wiązać problemów. Ja mog': 
być traktowany jak dziad, 
jak sierota, ale będę robił 
wszystko, żeby nie narazić n :­
kogo, żeby szukać rotwiązai1. 
Jeśli one nie dadzą wynikńw, 
oczywiście, wtedy pójdę na 
wszystko. Ale zrobię również 
wszystko, żeby do tego nie :iu­
szło. Bo ten rząd je~t . ten rrąd 
pozostaje i z tym rządem trze­
ba próbować ~ię iakoś P<>rozu­
m.ieć . .Teśli to nie będzie skut­
kowało, wtedy zastanowimy 
się wszyscy, co robić. Ale jak 
dotąd wiele rzeczy naprawdę 
wyjaśniało się w bezpośredni<:h 
rozmowach. Trzeba szuk-a~ 
rozwiązań pokojowych Myślę, 
że Prilak z Polakiem musi się 
dogadać. 

Wysłucha li 
I opracowali: 

łWONA 
śLEDZIŃSKA, 

TOMASZ 
JAWORSKI 
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Fot. R. Łucyszyn 
STANISŁAW SKALSKI: Kiedy już zadante omówione i nie ma pytań, przy­

chodzą wtedy martwe, f>1J,Ste minuty przed startem„. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Anglicy startowali parami, a litdo­
wati pojedynczo. My - trójkami, 
a siadaliśmy równocześnie całą 11zó· 
stką. Mówłli, że powariowaliśmy. 
Ale nie było żadnych kraks, żadnego 
rłupiego niszczenia sprzętu. To ole 
dywizjon, to cyrk - mówili. Mecha 
nicy kochali nas: „Jak to dobrze, 
ie· przydzielili nas do Polaków -
nic nie żądają, stnclają do Niem­
ców, a my tylko odpoczywamy". Po 
szczeg~loie clętkich walkach Wfno­
sili nas ' samolotów na rękach I 
huśtali. Nigdy nie sapomnę anclel­
skłego st,arsug0 sledaoła. Typo. 
wy filmowy slęrżani Jeszcze 1 ł 
woJoy światowej. „ W noł:Y, odslonll 
płachtę namiotu I mówi do mnie: 
„Sir, mamy wódkę, niech się pan z 
nami napije". 

13 maja, kiedy zakończyła się 
kampania afrykańska, zostałem za­
proszony do dowódcy lotnictwa ca• 
chodnlej pustyni. marszałka Brod· 
hursta. W szortach siedzieliśmy na 
plasku. Wódka 'ltała w skrzynkach. 
„Stanley - powiedział do mnie. -
Muszę rozwiąz.ać wasi. zespół. MusH: 
mleć dowódców". - .,Ależ, panie 
marszałku, ja mam pięciu podofi:-e­
rów. Oni nie mogą być dowódeoami" 
- „Jeżeli się zgodz.ą. to jeden tele· 
g.ram i zrobię z nkh podporuczni­
ków i kapLtan6w. Nie obchod·a 

mnie re~ulamlny, ja muszę mleć 
dobrych dowódców". I tak tei slę 
italo, nasz ·tespół rozwiązano, a 
chłopcy postli na dowódców". 

Po takończ.enlu eskapady afrykań­
skiej Skalski udaje się na Maltę, 
gdzie w dowód uczeg61nego uznania 
otrzymuje jako 'lierwszy Polak w 
historii dowództwo brytyjskiego dy­
wizjonu myśliwskiego; słynnego oOI 
"County of London", w którym wal­
czy na Sycyli.i, a następnie we Wł:J­
szech. 

Za Bitwę o Anglię - Virtuti Ml­
lltarl w Hotelu Rubens.a w Londynie 
wręcza mu Sikorski • .,A, to ten nass 
buntownik" - powiedział, przyp1. 
nając mu krzyt. Wledtiał, te odm6-
w!ł szkolenia pilotów w organlzuJą· 
cym się 302 dywizjonie, bo chciał 
już walczyć. Nie ma z teito „przy. 
pinanla" żadnego zdjęcia. Widzi.:ił 
to tylko w kLnie, na kronice. Póź­
niej - czterokrotnym Krzyżem Wa­
lecznych dekorował go prezyder.t 
ąaczklewicz, było lato 1941 rolt. 
Później Dinstinguished Flying 
Cross, wysokie odznaczenie angi"l­
skie, wręczał mu dowódca lotnictwa 
myślfwsklei?o RAF, mars1.alek Shol­
to Ouglu. „Polacy znów pokazali 
iwo.ie dote ostrogi" - pisała pra~a 
angielska. Z 56 dywizjonów alianc­
kich, biorących udział w akcji (pró-
bna l.nwazja aliantów na Dieppe 
<Francja) 19 czerwca 1942 roku). 

„ PRUUZA! PILC11'ł !IYSLIWSlCIEGO, 

1• lfrzyma3 eio tol'llao~1, Di• odł,c1ej. 

2. 1,di osajJąłP•trs awełbia wokoło. 

3. ·'h'ZJ11•3 w Z'JS&ch ncSJ DiepokcSj lab podn1toen1•• 'b!ldf 
apokoJDJ • ostrzeteniaoh o aamolotaoh nieprzyjaciela. 

•• P8111ttaj, ie 1 ohwil• lded7 widzisz jeden &Sllolot nie• 
prBJjaoiela, błdt pewien, te jesi ioh •~ooe~ w.poblitu. .„ . . 

5e Sautej Iie•oa • e2ońou. 
.. 

6. 13\d' pręgołoweni cło walki• kałdej obwili. 

"I. Shl'aj eit HH'9 saslcou16 przecbnika. 

8. J'dUCSJ ~ait ~okładnie 00tnia6 odlefłoś6, nie atr&elaj li 
dutej Odległości, jedne oelna 8łr a •1ataroSJ do ses~r„• 
lenia liamo.a. . 

9. l'l'sedwozeeDJ' atruł jeeł ostrze!eniem dla pr~cbnika. 

10. Przed Oddaniem atradll upewnij ait• te nikt ci Die siedsi ' 
Ila ogonie, . 

11. Strz~laj dwoma rtk0111a1 a~rHł ~·~t pewDJ' ! 0•11'1• 

12. 51• idł ~· cestrseloDJ"•1 asukaj drugiego a Dapewno snaj• 
· cłllieas ne ogonie. . . 

• • ••• • 4 

t). Chwiejnoś6. dao:rsji 0%'a& 111.e pewno&6 gron · 4 a· 1 • r o 1 •• 

;4. Pilota ~~liwskiego powinien oachowa6 jaknaj•itks&J' spo­
k6j, s11bka deo11ja, determinacja oraz w7b6r najle~szego 
aanewrll • walce. · 

15e !RZYMAJ Sll lOWCJie 

lortholt, 1 ·atyozn1a 1944 r. 

; 
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dwa polskie: 317 I 303 Skalskiego i 
Znmbacha miały najwłęk~zą ilo'śł 

zestrz.eleń. PM.niej raiem z Horb'· 
czewskim r.a AfryKę otr1.yrnuje t>O 
raz trzeci OFS. Poźnlej - w maju 
1944 roku, generał Sosnkowski, na­
czelny dowódca Polskich Sił Zbroj· 
nych, na lotnisltu pt>lowym w. Cool· 
ham mówił: „Żołnierze sił powie­
trznych, w iłniu dzlsiejs'!ym Złot1 
Krzyt. Virtuti Młlltarl przyozdobił 
ponownie was:r. mundur narobłękit­
ny. Major Stanisław Skalski, do­
wódca ~krzydła myśliwskiego, jest 
r,zwartym i lrnl„I lotnlklPm polskim, 
który w imieniu wdzięcznej oJczyzoy 
z rąk moich otrzymał ta.k zaszczytny 
symbol cnoty i sławy żołnierskiej 
Wierzę, że nazwisko Skalskiego tra­
fi kiedyś do stronic ksiąg nowych. 
opisujących dzieje olbrzymiego hura­
ganu, który szaleje nad światem. 
Przez pięć lat, zawieszony między 
niebem a ziemią, między życiem a 
śmiercią, zestniełony I poparzony, 
Ska.Iski wałczył niezłomnie. nie 
schodząc z pola bitwy... Złoty znak 
cnoty na piersi majora Skalskiego 
jest nie tylko świadectwem jego o­
sobistego męstwa. Krzyż ten po­
twierdza raz jeszcze zasługi położone 

DWIE 

magazynu I wydaj wszystko, co po­
trzeba. 

Nie mlell wtedy pilotów, tadneJ 
rezerwy, Niemcy atakowali bez 
przerwy. Pan zadał pytanie, ja dlu· 
co do niego zmlenam ale łlOlnta 
była dla mole straszna. „Wet ll1'>ją 
maszynę - mówi dowódca. - Mau 
godzinę czasu I rób oo chce'łz. 
Zmieniliśmy lotnisko, to wrient11j 
się, CG jest <v kolicy" Wsiadłem do 
samolotu i zapuściłem sllnik. WJ• 
startowałem. Za to minut ląduję t 
powrotem. .,Co się stało?" - pytaĄ. 
- „Nic, znam ten rejon. Szkoda 
ma.rnować paliwa". Odeszli. Zaczlł. 
Iem kołować i wtedy rozpłakałem 
się jak dziecko. To był mój koniec. 
Dziś po raz pierwszy to mówię By­
lem pewny, ie Jui nidy więcej nie 
wsiądę do samolotu. Jak tylko ma. 
szyna oderwała się od demi. ogar­
nęło mnie przerażenie, że za chwilę 
zaczną się 1>allć. Nie mogłem teit\I 
opanować. Dlatego też natychmiast 
WYiądowałem. Kompletnie załamany 
siedziałem z chłopcami w baraku. 
Gra.ją w karty, śmieją sie. iartnJa. 
A .Ja nie moJfę myśleć o nlc.,,y,.1 
Innym. Dla m11le wyl!'ladall t.ak. lak 
gdyby za chwilę mogli mnie zlłn-

Iem swoje umiejętności I doświad­
czenia. Potem, pomimo pozornego 
powrotu do czynnej l!łużby, było Jut 
za późno. Gdybym vOStał na Zacho­
dzie, miałbym pewne sz1&nse wśród 
olbrzymiej rzeszy polskich lotnlkńw 
1aJąć istotne miejsce. l\ológłbym lin 
pomagać. Dziś byłbym lepsz)'m Po­
lakiem przy Jeżdia.ląc do Pol!!ki, 11lł 
1ledząc po wlęiłeniach i nie maJąc 
nic do powiedzenia". To prawda, 
P'll."~tając tam, miałbym pewne 
sz.an.se. 

W ~tyczniu 1945 roku, w forcie 
Leavenworth w USA ukończył 
wyższą szkołę wojenną. Dostał wów­
czas rolka.z stawienia się do 3 armil 
pow1etr:inej. stacjonującej w Tampa 
na Florydzie. D<1w<x:lził nią gen. 
Vandenberg, ,izkolący grupy lotni· 
ków na Japonię. Jego !mieniem naz­
wane jest dziś jedno z lotnisk kos­
mirzny~h ~kal•kl mvślał . ŻP będzie 
się tam dalej uczył, ale oka1.ało się, 
że to on miał uczyt': innych. Na ~a­
lę weszła 50-<>sob<lwa grupa of!ce· 
rów, w tym 5 generałów I kilkuna­
stu pułkowników. TPmat, który miał 
wykładać, brzmiał: ,,RozwóJ łakłyl~I 
lotnictwa myśliwskiego na przesłr-ie­
ol wojny", 

WOJNY SKALSKIEGO 

Powiedziałem do nich: "Proszę pa­
n6w, chyba nasłąplła tu pomyłka 
Cwidzę po odznaczeniach, że byli w 
Chinach, Nowej Owlnei, I Bhg jeu­
cze raC'Zy wiedzieć, gdzie). Pnieclei 
nie będę was uczył, bo wiem, przn 
co przeszłiścle". Od to gadałem Jed­
nak do t6. ~acząłem od Polski, od 
Torunia. Pollsh Formałlon - tak 
zwana czwhrka. Cały świat to nd 
nas przejął. Na drugi dzlefl, po wy. 
kładzie i dyskusji, wezwał mnie do 
$1ebie ,en. Vandennerg: „Zaprasz.'lm 
pana na kolację, tylko może nie na 
lotnisko, bo już w~zyscy mamy go 
dość". Spotkaliśmy się na mieśclP., 
w eleganckim hołPlu. 

przez ca.le lotnictwo polskie, które 
zdoła.Io wyda.tnie pomnożyć nasz 
wkład do wojny, rozsławić imię 
Polski na świat szeroki i długi". 

Poznał osobiście Teddera (dowódcę 
lot'l • twa ,irnt • ~· 1.11Pg<l USA). 
Pattona. Montgomery'ego, Eisenho­
wera. Anders, k1t'dy w1zyt.<1wal jego 
dywizjon, powiedział: „Liczę się z 
tym, ie całe skniydło polskie pójdzie 
do Rosji. Pan mówi po rosy Jsku, 
czy byłby pan gotów?" - Był maj, 
1942 rok. Anders wielokrotnie pozy­
tywnie wyrażał się wtedy o Rosja­
nach. Wszystkie późnfejsze napaści 
na niego były przesadz<me. Jeden z 
podoficerów, który słyszał nastą 
rozmowę, zawołał: „Ale Anden zro­
bił się czerwony". 
Brzęk medali, fajerwerk nazwisk. 

gazetowych tytułów. Ale człowiek? 
Arct pisał: „Dobrze zbudowany, 
blondyn, .iredniego wzrostu, o prze· 
rzedzoneJ czuprynie i okrągłej twa· 
rzy, o nieregularnych rysach, lekko 
zadartym nosie . Szybki. nieco ner­
wowy w ruchach, ływy w słowie, 
impulsywny. łatwo zapalny. żadna 
zewnętrzna cecha nie zdradza za-
wartej w nim wartości, ładna 1Jle. 
wskazuje na jego walory. Mote tyt. 
ko oczy, Przenikliwe. bystre. o lo­
tensywnym ,po,Jrzenlu". 01.iś niewie­
le się zmienił, tak sam-o impulsywny 
i łatwo 'ap11lny . Te ~:ime wnikl.'N<? 
OC7V , gkhnkn o~;-l„onP nnd kr7aC'7~­

stymi brwiami . Zestarzał się godnie, 
tak. jak gdyby życie, odpłaciło m·1, 
zostawiająC' nietkniętym to, oo istot­
ne. Więc spod tej sterty brzęczą. 
cych medali niech opowie, jak się 
bał, jak tchórzył, niech opowie V>, 
czego jeszcze nigdy nie opowiedział 

„Jest taka rzecz, popłakałem 11lę 
wtedy jak dziecko. Na 8 tysiącach 
metrów Niemiec rąbnął do mnie z 
działka w 2011-litrowy, rezerwowy 
zbiornik benzyny. Dostałem równiel 
w nogi. Nastąpiła eks1>lozja. Pal11ca 
się benzyna chlusnąła na ręce, na 
twarz, a latałem wtedy bez okuła· 
rów. Nic nie pamiętam. Została tyl­
ko świadomość, ie nie mogę otwo­
rzyś s1>adochronu. bo cały jestem w 
ogniu. Mu,ialt"m ndczekać, ał 1>ęd 
powietrza ugasi ogień Leciałem w 
dół. Instruktorzy, ,feucze w Dębllnlc, 
powtanall nam bez przerwy: .. Trzy­
maj linkę, to uipłacisz osiem zło • 
tych". Więc trzymąłem tę linkę. 
Nie wiem jak to się słało, ale w 
końcu pociąirnąlf'm. Wisiałem teraz 
na spadochronie, pode mntt był Ka­
nał La Manche. Bardzo się bałem, 
bo byłem cały poparzony, a wiedzh· 
Iem z opowiadań innycfo lotników, 
że -ietknlęcie ze słoną morską wo­
da "lnldt>l"fp boli ~lhi?ałem \IP. 

więc ku wybrzet.n. Wylądowałem w 
burarzanym pniu. Z knaków wyjP­
chał 'la.mor.h~d policyjny. Nawet 
nie wiedzieli, kim jestem. bo cały 
byłem popalony. Żółta kamizelka ra­
townicza była tizarna, resztki osma­
lonego munduru wisiały na pasku, 
.iedne,f noitawki 'tle miałem wcal"!, 
bez butfnv, bez <Jka.rpetek. Odnadł 
przepalony oasek od zeirarka. Nlt'­
ważne, co działo o;ię 1>flźnfeJ, w kał­
dym bądź razie natychmiast "o 
wy.fśclu ze szpitala pojechałem do 
mo.ft"eo dywiz.ionu. Dowódca. l\n!ll'llk, 
mówi do mnie: „Mam mały , ślicz­
nie pąłożony mająteczek. Są zające 
lisy. Dostaniesz dubeltówkę. ·Odpo­
c;miesz dwa tygodnie I wr6cis,z. 

- Nigdzie nie pojadę, chcę łatać. 

- Może nie masz pieniędzy, to ja 
cl dam? 

- Nie, mam plenlą-dze. 
- To co chces·z!? 

- Cheę latać. 

- Liee - krzyknął do dyżurnego 
podporucznłka. - Zabien go do 

I 

czować. Nagle strzela w niebo zie­
lona rakieta.. Alarm. Bieg do ma· 
szyn. Start. Przesłałem myśleć. N~· 
braliśmy Wysokości. Przez radio na· 
prowadzają nas na Niemców: „Uwa. 
żai •'' ~· ;;a ood wami". My nic rile 
widzimy. Szukamy po niebie, ale 
nigdzie Ich ole ma. Znów rozlega 
się w słuchawkach: .. Uważajcie, są 
blisko, z boku strzela nasui artyłt!· 
ria". Wreszcie patrzę - tą, 'lukin­
syny. przepraszam - Niemcy. Wl!ł· 
czyłem swoje radio. OK. follow mP.I 
Dodałem uzu I iroblłem wywrflt. 
Oni za mną. Weszliśmy wprowt na 
Niemców. Zestnf!łllem wtedy dwa 
samoloty I Jeden uszkodziłem. Sami 
wchodzili na celownik, Jak kaczki. 
Do dzlslejuego d'lla nie myślę o 
ogniu." 

- Czy widział pan pułicownik 
kogoś, kogo pan •abił? 

- Nie. Nigdy. Każdy pilot, który 
zestrzelił przeciwnika, był iadow1. 
lony, te tamten wyskoczył. Głównie 
dlatego, te miał wtedy pewność, te 
zestrzelił. 

- Ale ten moment, o nim pan 
nie m6wfł? 

- To było w csterdzlestym roku. 
Wracałem znad Kanału na lotnisko, 
a on uciekał do Francji. Leciał ko­
nącym lotem, nisko nad liemłlh 
Jakieś 200 .metrów. Oddal do mnie 
krótką serię. I ja poChłJn4łem za 
spusł. Ale nsłyszalem tylko pusty 
trzask, nie miałem jut amunicji. 
Narie stanął ml silnik. Oliwa ucaę­
la pryskał! na szybę. Patrzę, piękne 
pole, takle trochę pod górkę. Wypo­
ściłem podwozie. Samolot zwalił się 
w korkociąg. Pnede mną nagle wy. 
rosły drzewa grubości 10-15 cm, I 
murek, a "ta nim dom Juł nie mia­
łem możliwości nigdzie wvkręcł~. 
Jui siadam i rżnę te drzewa ikrzy. 
dlaml, prosło na ten mur. No I m11 
pan ten 1w6j moment. W 1lowłe lo 
wygląda tak: jak r!łbnę w ten mar, 
to się zapalę, a silnik .,Olamle ml 
nori I nie wyjdę z kabln1. C•łe 
tycie pnehlera, dzieciństwo. piłka 
nożna, Bllit wie co. Nie, o kobietach 
11ię wtedy nre myAll. PrzynaJmnl•J 
ja nie myślalf'!m. Myślałem: taki 
miody Jestem I 1& chwl1ę koniec. 
NoKi schowałem pod •deble I puści­
łem ster klerunkoWy. Przed oczym• 
mlełHmy crube szklane celownłkl. 
Często wld'T.lałern tropy 1 rozcłęł4 
skllrą nad łukiem brwlnwym. Od ra­
za było wiadomo. te ktC)ł t11dow.ł 
przymusowo. Pękały wtedy pa11 I 
rłowa uderzała w celownik. Zakry. 
Iem więc dowę dłol1ml. Rabn~łem 
w ziemie '\Z rozlPct:.ło <1lę 1>Ódwode. 
O trzy metry przed murem wrak 
znieruchomiał. Popęka.tv W<l"""tkle 
przewody. ?.na.lazłem !!le w hliiłvll' 
dymie. S7.ybko odpiąłem pasy. Ra­
Iem sle. że za chwile wybuchnie o­
gień . . W szoku odbil'Jfłem od •amo­
łotu i w1>adlem WJ>rnst na chłopaka, 
ktllry wybfeJfł t: domku za mnrem. 
Angłłcy .łedłf właśnie śniada.nie. a 
.ia WJ'adłem do Ich ogrodn. All" to, 
fll'. "'"' l'Vtll. npod<f'"nwiiln 1'1"7Pd 
ka7dym startem. KIPdv ,fu7 iadPl'le 
omllwlonr I nłe ma iJYtań . prn"ht>­
dza wtedv martwe. 1)11ste mlnnty 
przed 'ltartem. Szukaliśmy samotnnł• 
ci. Rlullśmy za wał:v · llemne •t1a 
samolotńw I 'llm1lałlśmy . Lek. ~trach, 
tchllrzo!!tw11 abknw11ły nerki. W!!"ey· 
stko \;lę wtedy w ll'lfowfekn otwiera. 
Te~o same~n nczucla. doznawałem w 
cell łmlercl." 

Na Rakowieckiej, w Rawiczu, we 
Wronkach. spędził osiem lat. Miał 
dużo czasu. żeby przemyślel' care 
swoje tycie. Każdy moment, dzień 
po dniu. Nawet przewidywał swojP. 
losy, gdyby został u Ans;lików czy 
Amerykanów. „Wiem, te przegrałem 
swoje tycie" - mówi dzisiaj t ta­
dumą. - Przez te osiem lał straci-

- Mam dla pana propozycję Od· 
chodz.; mój tastępca, potr?ebuję sze­
fa sztabu. Czy 1.gadza ~ię pan Z.O• 

stać i pomóc mi . w szkoleniu? 
- Panie generale, znam konsłr· 

tucję USA. Wiem, te w amerykań­
skich siłach zbrojnych nie przewi• 
duje się oficerów kontraktowych. 

- Powiedz, że !lę z;gadz.asz, a ju­
tro będziesz obywatelem Stanów 
Zjednoczónych. Wystarczy mój jeden 
telefo:i do Waszyngt.onu. Oostanle<iz 
pełnego pułkownika I '500 dolar6w 
pensji. Potrzebuję takkh łudzi jale 
ty. 

- Jr• by os!łdzill mule mol kole· 
dzy, i . tórymi rozpo~łem wojnę. 
Muszę wracał! do Anglii, przeclei 
oni łam jeszcze walczą. Pnepra-
szam, ale nie mogę post~pić ina­
czej". 

Wojna miała się jednak ku kofl­
cowl, at wygasła zupełnie. Przetl 
demob!łlz.acją. w 1946 roku, Skaltkł 
spotkał się w memczech :t marsz;tł­
kiem Sholto Dur;łasern, który w tym 
czasiie był gubernatorem \V Berlln;e, 
Marszałek odwied7.lł właśnie Polskę 
1 przyniósł mu •• Głos Ludu". Cieszył 
się, że w swoim przemówieniu, wy­
drukowanym w gazecie. wymlen;I 
tylko dwa nazwiska: Sikorski I 
SkalskL Rozmawiał równie! o nim 
z gen. Rol!ł·Żymlerskim. Po demtl• 
bilizacjl, w 1947 roku, Skalski po· 
stanawla wraC'ać efo Polski. 

„Nigdy nil" bylem iaanpłowanJ 
polltycznle. To, co do mnie docie­
rało o tym, co się dzieje w Polsce, 
puszczalPm mimo unu. NI~ wierzy­
łem, ie moie mnie s1>otka6 to, co 
mnie spotkało. Uwałal m, te po· 
wrót do Polski Jest moim obowi~t· 
klem. Włenyłem w to I namawia· 
Iem do powrotu Innych. Nłc dego 
nie mogło ml 'llę przecłet stać, by. 
Iem tylko łołnłenem. Z północ1 
An~lll przyjechał do mnie pnyJa­
cleł. KłPdy cłowff'd7lał <il~ n mnjP.J 
decyzJł. klęknął pnede mną.. obj~ł 
mnie za kolan" I powledtial · „Pa­
nie Stan~sławie . błagam pana, niech 
pan nie wraca. bo pana wykońc1.ą" 
To był prosty człowiek, uwałałem 
te . pnesadza. w piątek. a marr,a. 
zgłosiłem oflclalnie, ł.e wracam do 
Polsld .• Jut w snbote mia\em tełefon 
s mlnlste"twa lotnfotwa, teby &lę 
natychmiast sameldowal- " perso­
nalnego. To był 1>ułkownlk 8lles. 

- „Słyszałem, że chce pan wraca~ 
do Polski, w związku z chorobą oJ· 
ca. 

- Nie, ojciec nie Jesł chory. 
- Proponuiemy , żebyś wstąpił do 

F AF, w tym ~topnl!J, w Jakim Je­
steś. ChcP.sz latać? Chcesz na do­
w6dci;o ~krzydła? Ch<'"E'~z na Instruk­
tora? Chces7 iśl' '.ło wvt<:1ej szkoły 
sztabu? Chcesz. t.o przez nas1.ą am­
ba~ade pomotPmy flnanv•W<l twoim 
rtldzlC'om. a później ścl!łi?nłemy k'1 
tutaj . 

- Dziękuję. ja Jednak będę wra. 
cal. 

- Zastanów się, jeszcze masz 
czas" 

o~tatnlą propozycję miał od ko­
mendanta transportu na ~tatku bry. 
t:vl~klm, kt6ry prr.ywf6zł kh i 
Edynbur~a d(I Gdań~ka. Rzucano 
trapy na lad. d<i Poł~k!. 

- No, Skalski, le~rcze masz cws 
do namy•łu. .Jeszcze testeś na zir­
mi brvtv!o;kłr, I tylko · my mamv do 
ciebiP prawo. Z chwilą, kiedy · zej­
dllPs1 „a ląd„. 

- Ja tP..fde. 
PtPrwszp wrażenie było rzeczywi~­

r.!P or1vkrf' Woklił · statku kręciU 
się Ż"'łnierr..e z pPof'staml. 

MAREK MILLER 
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' ,•: .. ) . . „. . ' . '.. - . . W PAMIĘCI 
Ruch odnowy w Polsce roku 1956, któremu 

szeroko otworzyły bramę uchwały XX Zjazdu 
KPZR i śmierć Bieruta, zaczął nabierać przy­
spieszenia, toteż krwawe wypadki poznańskie, 
starcia uliczne z użyciem czołgów, a przede 
wszystkim śmierć dziesiątków przypadkowych 
osób stanowiły nie tylko głęboki wstrząs, ale 
realne zagrożenie dokonującego się postępu. 
Zdecydowane działania propagandowe władzy, 
zamazując prawdziwe tło wydarzeń, miały na 
celu nie tylko wprowadzić dezorientację, ale 
dać siłom konserwatywnym w partii, okopa­
nym w obozie natolińskim, szansę gwałtowne­
go ataku. 

W Łodzi, podobnie jak w całym kraju, od­
były się wyreżyserowane zebrania I masówki, 
a w prasie pojawiły się jednoznaczne w wy­
mowie tytuły: „Kiasa robotnicza Łodzi żąda 
surowego ukarania prowokatoró~t> zaburzeń po­
znańskich!". Prowokatorzy byli nieuchwytni, 
natomiast aresztowania i represje dotknęły 
przede wszystkim manych z Imienia i nazwi­
ska członków komitetu strajkowego w zakła­
dach Cegielskiego. Ale w atmosferze ogólnej 
podejrzliwości, która była stałą cechą epoki 
stalinowskiej - łatwo przychodziły uproszczo­
ne diagnozy i słowa potępienia. 
„Ządamy surowego ukarania wszystkich pro­

wokatorów, którzy kierowani przez ośrodki 
imperialistyczne i reakcyjne podziemie podnie­
śli rękę na władzę robotników i chtopow" -
głosiła „rezolucja robotników" ZPB im. Dzier­
żyńskiego. 

W „spontanicznych" listach, nadsyłanych 
przez czytelników do redakcji gazet, znaleźć 
można było pogłosy oficjalnych potępień i żar­
gon językowy poprzedniej, broniącej się przed 
odejściem, epoki: „Prowokatorów naLetv uka­
Tać z całq surowościq. Należy ukarać tych 
wszystkich, któTzy zhańbili dobre imię Polski 
Ludowej". 
Było to już w czasie, gdy przed sądami w 

Poznaniu, rozpoczęły się uwłaczające poczuciu 
sprawiedliwości procesy uczestników wyda­
rzeń. 

Tylko rezolucja pracowników ZPB im. Mar­
chlewskiego próbowała dotknąć istoty dramatu 
bratobójczej walki, stawiając znak równości 
między ofiarami stalinowskiego systemu. Dla­
tego znalazły się w niej wyrazy współczucia 
dla rodzin „bohaterskich Tobotników i pracow- • 
ntków lłużb11 bezpieczeństwa niecne; prowo­
kacji". 

Wszystkie te oświadczenia stanowiły spóź­
nione echo przemówienia premiera Józefa Cy­
rankiewicza w Poznaniu bezpośrednio po tra­
gedii i dokonanej przez niego na gorąco . oceny 
wydarzeń. Mieściło się ono w stereotypie pro­
pagandowym obowiązującym w poprzednich 
Jatach, nie przystającym już do nowych cza­
sów, toteż przedstawiciele najwyższych władz 
zaczęli się rozjeżdżać po kraju, aby na spot­
kaniach z różnymi grupami społecznymi po­
znać rzeczywiste nastroje mas w ocenie po­
znańskiej rebelii. 

7 i 8 sierpnia 1956 przebywał w Łodzi sam 
Cyrankiewicz. Wizytę jego utrzymywano przez 
dwa dni w tajemnicy i dopiero po opuszcze­
niu miasta przez premiera lokalna prasa przy­
niosła skąpe wiadomości na ten temat. Novum 
stanowiło to, że premier spotkał &Ję nie tylko 
z 'robotnikami, alEI także z literatQmł l dzien­
nikarzami, a .wi~ ze środowiskami opiniotwór­
czymi, co świadczyło o tym, że władzy zale­
żało na uwierzytelnieniu jej intencji, nie 
wszyscy bowiem popierali poznańskie procesy. 
Nie był to wszakże najlepszy adresat, gdyż 
środowiska twórcze były roztlzlerane sprzecz­
nościami. 
Obowiązujący dotąd w literaturze, urzędowo 

zadekretowany socrealizm, skompromitował się 
już doszczętnie, zwłaszcza po ogłoszeniu przez 
Adama Ważyka, jednego z czołowych twórców 
epoki stalinowskiej, „Poematu dla doroslych", 
który stanowił druzgocącą krytykę dogmaty­
zmu. Wiersz krążył w odpisach na. bazarach, 
sprzedawany za słone pieniądze. Również pu­
blicystyka, pod wpływem demaskatorskich tek­
stów w tygodniku „Po prostu". opowiadała 
się coraz wyraźniej przeciwko sekciarstwu i 
wstecznictwu w partii. Coraz mniej śmiałe 
próby obrony dotychczasowego stanu rzeczy 
budziły wzruszenie ramion, tym bardziej, że 
najwięksi gorliwcy używali w swoich publi­
kacjach straszaka antyradzieckiego. W myśl 
ich argumentacji antyradzieckie w wymowie 
miało być publikowanie książek Hemingwaya 
czy Gide'a i wszelkie wpływy kultury zachodu. 
Także prasa i dziennikarze stall się obiektem 
niewybrednych ataków. Na VITI Plenum CRZZ 
dyrektor ZBM w Łodzi wystąpił przeciwko 
krytyce prasowej dowodząc, że prasa nie słu­
ży socjalizmowi I przyczynia się do demontażu 
różnych dziedzin życia. 

Problemem fałszywego pojmowania roli pra­
sy zajął się na łamach łódzkiej ,,Kroniki" Boh­
dan Drozdowski, który pisał. odpierając ataki 
fałszywych obrońców socjalizmu: 

„ Wiadomo nam dziś - a stało się to jedy­
nie dzięki przelomowym wyda„zeniom w par­
tiach ZSRR i naszej - że milcze'nie o wielu 
sprawach wymagających z a w s ze interwen­
cji - stalo się jedną z przyczyn rozszerzających 
zlo do monstrualnych. nieraz rozmtaTów. Prasa, 
która zawsze powinna sto.nowtć awangardę in­
formacji, zawsze mówić spolerzeń~twu coś no­
wego - przez całe lata spó~tala słę, nie na­
dążala za tokiem i wymaganiami życia. wsku­
tek czego nie moglUmy się pochłllalić zbytnim 
wzrostem czytelnictwa gazet, ale to mniejsza, 
nie moglt§my się pochwali~ s 1< u t e cz n o ś c t ą 
działania prasy. Ludzie przestali n.am wierzyć. 

- Sądzę, że w naszym kraju, v; kraju dyk­
tatury proletariatu, prasa mote t powinna 
spelniać rolę naturalnego katalizatora - plasz­
czyrny, na której spotyka sit: - jak mówi? 
w Sejmie Osmańczyk - opinia publiczna. nie 
talizowana i nie przycinana r!o poziomu umy­
slowości poszczególnych reda1<torów, z opinią 
wladz, partii, rządu, centralnych instytucji kie­
rujących życiem politycznym i gospodarczvm 
kraju. Nie widzę innej możliwości wyjścia z 
impasu." 

Od 1.VIII.1956 Ł6dź stała slę miastem za­
mkniętym. Zameldowanie na pobyt stały w 
mieście było niemożliwe bez zezwolenia wła­
ściwego Prezydium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej. Było to brutalne naruszenie konstytu­
cyjnej zasady swobodnego wyboru miejsca za­
mieszkania, ale było to jednocześnie przyzna-

nie, że władze nie mogą się uporać z proble­
mem mieszkaniowym i dlatego sztucznie wzno­
szą tamy w migracji ludności. Sytuacja eko­
nomiczna kraju była zresztą coraz trudniejsza. 
Działania naprawcze, chaotyczne I spóźnione, 
nie przynosiły rezultatów. Łódzka włókniarka 
Wanda Gościmińska na IX sesji Sejmu zajęła 
się oceną nowych uprawnień prLyznanych dy­
rektorom zakładów pracy. Stwindzlła, że spo­
śród ponad czterdziestu artykułów, które za­
wierały te przepisy, tylko dwa przynoszą real­
ne korzyści. Nazwała cały akt prawny wiel­
kim polem ogrodzonym kolczastym drutem, 
którego nie można ominąć. Dlatego też doma­
gała się zwiększenia uprawnień dyrektora w 
dziedzinie planowania i zatrudnienia. 

W atmosferze coraz wyraźniejszego ktyzysu 
politycznego odbyło się sierpniowe pienum par­
tii. Jego rezultatem była sterowana odgórnie 
fala postulatów w dziedzinie usprawniania go­
spodarki zakładów pracy. All' nierównie wa7.­
nieisze hył:'I' konsekwenc~e polityczne te~o ple­
num. Istotę rzeezy nfoźle oddaje odredakcyjny 
komentarz „Kroniki": 

„Chcemy wszystkie sity i 11.mie]ęt'fto§ct oddać 
wielktej sprawie walki o wzmocnienie więzi 
między narodem a Partią, o przywrócenie za­
chwianego zaufania do wskazań Partii ( .•• ) 

Droga do odzyska,,.,ia pelnego zaufania naro­
du do Partii prowadzi przez staranną rewizję 
metoq i środków sprawowania jej polityczne­
go kierownictwa. Tylko w konkretnej praktyce 
ludzkich poczynań budzily się i budzq datej 
zastrzeżenia, obawy i nieufność do postulatów 
Partit nieraz znteksztalconych przez nieudol­
nych wykonawców: w zdecydowane; większo­
ści narodu nie ma zastrzeżeń do glównych ce­
lów wskazywan11ch przez Partię. Sytuacja ta 
'wiadez11, ie, rzeczywłście, „kadru decydujq 
o wszystkim", że decyduje tch rozum ł serce, 
ich paziom ideOWl/ i etyczny. O reedukację 
tych kadr - partyjnych, gospodarczych i pań­
stWOWl/Ch - będziemy się starali walczyć, by 
pomóc im jak najszybciej wyzwolić się z wy­
godnickich, biurokratycznych, szkodliwych na­
wyków." 

Komentarz ten, utrzymany w pojednawczym 
tonie, był przesadnie optymistyczny. Okres, 
który zyskał sobie później w publicystyce eufe­
mistyczne określenie „epoka blędów i wypa­
czeń" wymagał raczej energicznego rozliczenia 
z pospolitymi przestępcami, nie „reedukacji„, 
biurokratyzm był bowiem tylko szyldem mas­
kującym daleko posuniętą degenerację części 
aparatu, który przez całe lata brał udział w 
zbrodni przeciwko niewygodnym komunistom, 
akowcom, a nawet ludziom przypadkowym 
skazywanym w sfingowanych procesach na 
wieloletnie więzienie, a nawet śmierć. 

Ale hasło: „kadry decydują o wszystkim" 
było już przygotowywaniem gruntu do powrotu 
na stanowisko t sekretarza KC PZPR, odsu­
niętego w r. 1948 Wladysława Gomulki, który 
zwolniony z aresztu chodził po Warszawie w 
charyzmie męczennika słusznej sprawy. 

O Gomułce mówiło coraz częściej radio „Wol­
na Europa - Glos Wolnej Polski". Gomułka 
spotykał się niemal oficjalnie z dziennikarza­
mi przedstawiając program naprawy Rzeczy­
pospolitej z hasłem rzeczywiście partnerskich 
stosunków z ZSRR jako wytycznej polityki za­
granicznej i przestrzegania praworządności ja­
ko naczelnej zasady stosunków wewnętrznych. 
Był on także rzecznikiem samorządu w zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwami. 

Przypierane roraz bardziej pMtulatami spo­
łecznymi władze, robiły spektakU>lairne ges·ty. 
W Łodzi zaczęto likwidować przerosty admini­
stracyjne. likwidując rozliczne biura I urzędy. 
Opróinione w ten sposób lokale zaczęto prze­
znaczać na mieszkania. Odżył także problem 
autonomii wyższych uczelni. Adam Szpu~ar 
z okazji inauguracji nowego roku akademic­
kiego na Uniwersytecie Łódzkim stwierdził. że 
nowa uchwała i;ejmowa w zadowalającym sto­
pniu uwzględnia postulaty profe~ury I studen­
tów gwarantując wybieralność Tektorów, pro­
rektorów, dziekanów i prodziekanów. 

Ale pozory 7mian wystarczały coraz mniej, 
gdy7 ośmielona poluźnieniem cenzury prasa 
bezlitośnie je obnażała. Celem jej ataków stał 
się ZMP. ale zarzuty dotyczyły sytuacji tak.że 
w oartii, choć tych nie ujawniano publicznie. 
Wybieriino do ataku przeciwnika latwieiszego: 

„Bez względu na czas i okolicznolci. Zjazd 
ezy Plenum - chodzi tvciąż o to samo: walkę 
z biurokracją, bezdusznością, dogmatyzmem, 
komenderowaniem, znieczulicą, odcrwaniP.m. od 
mas, . dygnitarstwem, w celu zaktywizowania, 
dania odporu elementom i wyc'howanin poko­
leń dla dobra ojczyzny i .ęoejalizmu, amen." 

Sytuacja w ruchu młodzieżowym była rze­
czywiście napięta. Niektórzy działacze, obawia­
jąc się jasnego określenia ~tanowiska wobec 
wydarzeń, wzięli na przeczekanie. aby nie pa­
lić za sobą mostów do którego!\ ze zwycięskich 
obozów. Jesienne Plenum Zl'JP w Łodzi nie 
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mogło się odbyć z braku kworum. Niepewność 
działaczy młodzieżowych I partyjnych pogłębia­
ło to, że uchwałą Rady Państwa z 26 września 
1956 zarządzono na koniec roku wybory do 
Sejmu II kadencji. O wyborach, poza luźnym 
komunikatem prasowym było zresztą cicho. 
Nic dziwnego, Komitety Frontu Narodowego, 
krytykowane za fasadowość i brak rzeczywistej 
reprezentacji społecznej, nie umiały się od­
naleźć w nowym już, mimo wszy!'tko, pejzażu 
politycznym i siedziały dosłownie na waliz­
kach. Stało się jasne, że Front Narodowy w 
dotychczasowym kształcie nie może się ostać, 
toteż co zapobiegliwsi szukali już na wszelki 
wypadek nowych posad. 

Sprawa ciał przedstawicielskich stawała się 
coraz bardziej paląca tym bardziE'j, że w lic:z­
nych zakładach pra'cy Warszawy zaczęły po­
wstawać samorzutnie Rady Rohntnicze. Przy­
kład dała FSO, gdzie na rzcczywii<tego przy­
wódcę robotni~zego wyrósł nikomu wcześniej 
nieznany Lechosław Goździk. Łódt nie poszła 
za przykładem Warszawy, proces powstawania 
rad robotniczych nie miał tu charakteru spon-

~· 

tanicznego, ale postępowcy w Instancji łódz­
kiej przeforsowali uchwałę, która głosiła: 

„Plenum zobowiązuje egzekutywę KŁ do po­
walania w dwóch-trzech zakladach przemy­
slowych Łodzi dla celów ekspP'l'ymentalnych -
samorządów robotniczych, Wl/J?Osażonych. w u­
prawnienia dyrekty1vne i kont„olne wobec ad­
ministracji." 
Uchwała nosiła znamienny tytuł: „W sprawte 

rozwoju demokracji robotniczej w zakładach 
pracy i zadań 16dzkiej organizacji partyjnej w 
świetle uchwal VII Plenum". 
Był to już czas gorączkowych zebrań i debat, 

nie kończąeyeh się dyskusji Na niektóre z 
nich zapraszano nowych leaderów robotnlcz.ycł), 
Tak na przykład gościli w Lodzi sekretarze 
komitetów fabrycznych partii w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych na Żeraniu l Warszaw­
skiej Fabryki Motocykli, zapo:mając robotników 
z inicjatywą warszawską w sprawie samorządu. 

W dzień po wizycie Goździka. w Lodzi, w 
Warszawie rozpoczęły się obrady VIII Ple­
num KC PZPR. Miały one charakter przełomo­
wy. Nie dlatego, że do władzy powrócił do­
tychczasowy banita i nieledwie prawicowo-na­
cjonalistyczny renegat Wlady11law Gomulka 
oraz część jego ekipy, ale ze względu na pro­
gram, który miał się stać drogowskazem roz­
woju Polski na najbliższe lata. Zadeklarowano 
wówczas harmonijny rozwój rozchwianej ponad 
miarę gospodarki i równomierny podział do­
chodu narodowego. Zrezygnowano z przymuso­
we~ kolektywizacji wsi i zapowiedziano nową 
pohtykę rolną. Opowiedziano się za samorzą­
dem robotniczym i dano błogosławieństwo ra..: 
dom robotniczym oraz konferencjom samorządu 
robotniczego. Wyrażono pragnienie ułożenia na 
nowo stosunków z Kościołem w duchu poro­
zumienia i współpracy. Zadeklarowano podnie­
sienie roli Sejmu i przeorganizowanie zmumi­
fikowanego Frontu NarodowE>gn, który prze­
kształcił się we Front Jedności Narodu. 

Plenum trwało od 19 do 21 października 1956, 
a już następnego dnia zauważono ruchy sta­
cjonujących w Polsce wojsk radzieckich posu­
wających się w kierunku Warszawy w Łodzi 
na rogatkach miasta do 7.ołnierzy radzieckkh 
wyszła Michalinti Tatarkówna-Majkowska, T se­
kretarz KŁ PZPR powodttjąc ich zatrzymanie. 

Był to czas brzemienny w wydarzenia I na­
pięcia 23 października w hali „Wimy" na 
Widzewie zwołano wielki wier młodzieży, na 
którym wystąpiła Michalina Tatarknwna-Maj­
kowska przekazując swoje refleksje z VIII 
Plenum KC PZPR. Po raz pierwszy od wielu 
lat zbiorowo śpiewano „Rotę" Sala z nieskry­
waną radością przyjęła wiadomość o odwoła­
niu ze stanowiska Kazimierza Wl.tasze10.~ktego, 
który zyskał sobie przydomek generała-gazrur­
ki. Bombardowane nieustannie pytaniami pre­
zydium wiecu. dzięki połączeniu tP.iefonlcenemu 
z Warszawą mogło obwieszcza<" zehranym co­
raz to smaczniejsze wieści o w •darzeniach ze­
wnętrznych. Ledwie wpłyneła knrtka: „Doma­
gamy się przerwania procesów poznańskich w 
stmmnku do TtJbotników i student611' z wyjqt­
kiem "'.lodziei miP.nta publiczneqo". prezydium 
poinformowało. że procP.sy zostały zawieszone. 
Sala triumfalnie przyjęła wiad0mość o wyjet­
dzie z Polski marszałka Konstan.tego Rokossow­
skiego. 

Siedziałem na ławce pośród tysięcy · ludzi, 
przeżywając podobnie jak sala wybuchy tego 
zbiorowego entuzjazmu. Nie riiałem jeszcze 
szesnastu lat. Kiedy następnego dnia wziąłem 
do ręki ~azetę zdziwiłem się, 7e przedstawiony 
w niej obraz wydarzeń jest inny od tego. co 
przeżyłem. Taka była moja pierwsza lekcja 
myślenia politycznego, lekcja wiarygodności. 

W tym czasie, gdy na Węgrzech rozpoczynał 

się trwający trzynaście dni dramat, Polskę l 
Łódź obiegła fala rezolucji. Literaci łódzcy, 
popierając rezultaty VIII Plenum KC PZPR 
stwierdzali: 

„Wierzymy, że walka o godność ludzką, su­
werenność narodową i sprau>iP.dliwotć spo?ecz­
nq mu.st zwyciężyć - t walr.e te; poświęcimy 
wszystkie sily swego umysłu i se'l'ca." 

Komentarz jednej z gazet zatytułowany 
„Wielkie dni" stwierdzał: 

,,Sq ludzie, którzy sugerują, że w Polsce pa­
noszą się antysocjaltstyczne MStroje t wystą­
pienia. Nie twierdzimy, że podobnych zjawisk 
w ogóle nie ma: walka klaso7Va nie została 
jeszcze zakończona. Wiemy jedtiak, że w dniach 
ostatnich zniknąl grofoy przedzial, jaki wytwo­
rzyl się byl między partią a narpdem: wy­
pelnily go zaufanie. solidarność, wiara w przy­
szłość, rozumna potrzeba wspó1pracy. 

Są także ludzie, którzy pragną nam wmówi!!, 
że w Polsce dominują na.ętro;e antyradzieckie. 
Nie twierdzimy, że tego zjawiska w ogóle nie 
ma, ale nie ono okrella nastroje w kraju. Po­
parte przez naród uchwały ''111 Plenum spra­
wę polsko-radzieckiej przyjafoi traktują jako 
fundamentalną zasadę naszej polityki. Naród 
nasz pragnie oczyścić przyjaź1~ ze Związkiem 
Radzieckim z tych nalecialotei ł. wypaczeń, ;a. 
kimi obrosła ona w poprzedntm okresie. Z po­
zostałościami minionego - okTesu mu.simy sit 
jak najszybcie; rozrachować. "1ikt chyba tego 
nie nazwie antysocjalistycznymi i antyradżtec­
kimi tendencjami. 

Wbrew tym, kt6rz11 w obronie utraconych 
i ostatecznie skompromitowan11ch pozyc;i się­
gają do arsenału demagogicznych proroctw -
jesteśmy przekonani, że VIII Plenum otworzy­
ło nowy okres w przyjaźni naszych państw i 
partit. Wierzymy, że pełna Sttwerenność i wza­
jemne poszanowanie zapoczątlmja okres 'socja­
listycznych stosunków opartych. na le11inow­
skiej z•:isadzie wsp6lpracy t wspólistntenta na­
rodów." 

27 i 28 października obiadowało w Łodzi 
Plenum KŁ które dokonało zrnian personal­
nych wymieniając część swego składu. 
W przyjętej uchwale stwierdzało się, że 
„łódzka organizacja partyjna stanęła UJ 
pierwszym szeTegu walk o ZlD'!lcięstwo 
postepowych sil w tonie portii. świadczą o tym 
między innymi takie fakty jak postawa więk­
szo.~C'ł. czlon1c6w egze1mt11w-i1 wo~c tDYśtqpte­
nia w Łodzł. przedstawiciela knrsPrwatywnej 
grttpy w lanie partii tow. Witas?P111.ąldego. zde­
cudowana i odważna postawa 1 sekretarza KŁ 
na posiedzeniach nlenarnych KC, referaty, dys;. 
kusje i uchwaly." 

Sprawy, o których mówiła uchwała, po raz 
pierwszy docierały do opinii publicznej, nie• 
stety w formie szczątkowej t;tainianie naj­
istotniejszych informacji. zmora poprzedniego 
okresu, okazało się zjawisklt~m trwałym, bar­
dziej związanym z systemem sprawowania 
władzy niż aktualną ekipą lderowniczą. Wy­
bory do Sejmu z nową ordyn?.cją wyborcu1 
przewidując!! ż~ „ liczba kapdyifatów na posl6w 
powinna by~ wyższa niż licz ha mandat6w w ' 
parlamencie przypadajaca na dany okręg prze­
niosły płaszczyznę walki o odnowę na sprnwę 
ciał przedstawic!elskich. Niestety na miejscach 
mandatowych dających automatyczną pt7.epttst­
kę do ław poselskich znalazło się wielu zde­
klarowanych przeciwników odnowy W Łodzi 
doszło do demonstracji stud<>ntów. kiedy ko­
misja wyborcza odmówiła wpisania na listę 
lotandvdatów na posłów jednego z profesorów 
Uniwersytetu Łódzkiego, niezwykle aktvwne~o 
pooc:zas 'OaździernlkoweJ!o wiecu w hall „Wl­
my". Palono demonstracyjnie egzemplarze 
„Trybuny Ludu". 

Miała tez miejsce z początkiP.m roku 1957 
!a.la strajk.Qw w ł.Q.d~kich fahrykach, m. In. w 
ZPB _im. Ar.młi Ludowej oraz w ŁMzkim 
Przedsiebiorstwie Wodociągów i Kanalizacji. O 
sYtąacji strajkowej m6wil wprost opuhlikowa­
nv na łamach prasy list Egzekutywy Kł, PZPR 
ł Komisji Porozoqmiewawczej Związków Zawo­
dowych. S11mo ujawnienie tyr.h nastroj6w b:tło 
wyrazel,l1 tenden~ji do jawności życia społecz­
YJ,ego ale "'. faktów tych nie \vyciągnięto praw­
-izjwych wniosków. 
W ~orących dniach Października niemal całe 
społeczeństwo. 

Ewidentnym wyrazem tego sojuszu były ma­
jowe uchwały tX Plenum KC PZPR zwrócone 
swoim ostrzem przeciwko rewlzj(mistom w to­
nie partii. w których dzlałl\niu upatrywano 
~łówne zagrożenia d!a socjalistvcznego rozwoju 
Polski. Worawdzie po ojcowsku o;kareono naj­
bardziej krzykliwe prz~•kłady dogmatyzmu l 
sekr.iarstwa, ale dla wszvstkich mv~ll\cvch ludzi 
stRło się jasne, że odnowsi u!P.l!a za.mrożeniu 
jeśli nie wrecz cofnieciu. Svmbol Pa7d?:iernika. 
t.echoslaw r:o~dzik znlknał z fam6w prasy i 
stopniowo ubezwłasnowolniano ra<ly robotnicze· 
w zakładach pracy. 

Latem 1957 wybuchł strajk w łódzkim Miej­
skim Pr.i:edsiębiorstwie Komunikacyjnym. Pod· 
czas pertraktacji komitetu strajktlwego z przed­
stewicielami ministerstwa gospodarki komunal­
nej na teren zajezdni wdarła się grupa uzbro­
jonych w pałki milicjantów. P6źnieJ użyto mi-

• licjantów w Warszawie do rozpęd1enia demon­
stracji studentów w obronie zamkni~tego przez 
władze tygodnika „Po prostu", te1 ga:zet-y, któ­
ra pierwsza w Polsce ujawniła nadużycia epoki 
stalinowskiej i orzygotowała społprzny grunt do 
powrotu ekipy Wlad11slawa Gom'tJlki. Ten akt 
demonstracji siły odebrał złudzenia, że Paź· 
dziernik w polskim wydaniu Jest czymś więcej 
niż jednorazowym romantycmym zrywem. W 
październiku 1957, niemal w rocznicę wydarzeń 
sprzed roku odbyło się X Plenum KC · PZPR. 
Jego uchwały były w istocie wymierzone prze­
ciwko tym wszystkim. którzy W7.ięll odnowę 
na serio i cz.vnnle uczestniczyli w procesie 
przemian. Z szeregów partii usut'lit;to lub skre­
ślono ponad 200 tys. członków. Pcna szeregami 
partii znaleźli się także najhardzil'j knykłiwi 
leaderzy obozu konserwatywnego Ale posta­
wienie znaku równości między jednymi i dru­
gimi było już niezamierzonym paradoksem hi­
storii. 
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„Czy chcecie chodzić po górach, czy 
Po lokalach? Jak po lokalach to 
trzysta złotych za dobę, a jak po gó­
rach to dwieście pięćdziesiąt. Tak, 
tak wszyscy mówią, że po górach, a 
.potem to się okazuje oo innego. 
Zresztą zobaczymy. Jak ma być dwie­
ście pięćdziesiąt to nie wolno otwie­
rać nikomu drzwi wejściowych, 

ZAKOPIAŃSKI 
WRZESIEŃ 

choćby nie wiem jak długo dzwOll'lił. 
Jak jestem, t.o otworzę sama, a jak 
mnie nie ma. to przyjd1zie drugi raz. 
Teraz takie czasy, że tyli«> patrzą 

jak człowieka okraść. To są klucze 
od drzwi, zaraz pokaże jak ich uży­
wać. Zawsze wychodząc zamkllląć 
drzwi, klucz dobrze schować, żeby 
nie zginąŁ Przed wyjściem zamykać 
okno. bo wejdą do pokoju. Na para­
pecie nie zostawiać nic wartościo­
wego, żadnych kiełbas, masła, ciast, 
bo to tylko przyciąga. Najlepiej, 
żeby był parapet pusty. Woda ciep­
ła jest tyLko rano i wieczorem, nie 
brać kąpieli, zresztą i tak warnny nie 
można zatkać, bo korek ukradli. 
PrysZJIJ:ic wystarczy. Nie prać za du­
żo i nie gotować. Z gośćmi najlepiej 
spotykać się na mieście, a jak już 

muszą przyjść to niech wyjdą przed 
dziesiątą" - tak mówi gospodyni, 
pani Gąska, właścicielka willi z na­
pisem „pokoje gościiliile". 

• • • 
- Pzeprasza.m, że ja bez kolejki, 

ale ja już stara, tylko pięć bułek 
chciałam. 

- 22 złote. 
- Jak to, przecież nleda.wno Jesz-

cze były po 1,40 zł. 
Od sieDpnia przejazd autobusem 

kosztuje w Zakopanem nie dwa a 
trzy złote, pączek w kiosku na ulicy 
6, frytki 17, zdjęcie z kucykiem na 
rogu Krupówek i Kościuszki 70 zło­

tvch. Są kolejki po pieczywo, nie ma 
jajek, herbata tylko turecka. 

„Z powodu braku pakowizny fo­
waru nie pakujemy" - napis · w 
sklepie przy" Kościeliskiej. 

• • • 

„Gazeta Krakowska" z 14 września 
relacjonuje dyskusję partyjną w 
miejscowym MPK. Jeden z robotni­
ków mówi: „Dlaczego więc tak wie­
lu ludzi, członków partii, którzy po­
hańbili jej dobre imię nie zostało u­
karanvrh. rO?lirzo.nych { ... ) By!v se­
kretarz KMG PZPR w Nowym Tar­
gu, który sprzeniewierzył się partii 
został „ukarany" bar icją do Szwecji, 
jest sekretarzem w ambasadzie ( ... ) 
Przecież ten człowiek będąc tam w 
Sztokholmie śmieje się teraz z na­
szej uczciw-0ści, odnowy, demokracji, 
pracy". 

Kilka dni później w wieczornym 
wydaniu dziennika radiowego kore­
spondencja ze Szwecji Zbigniewa 
Broniarka. Wit Wójtowicz, były se­
kretarz KMG PZPR w Nowym Tar­
gu a obecnie I sekretarz. ambasady 
polskiej poprosił wraz z całą rodzi­
ną o azyl politycznv Wszystko 
wskazuje na to, że azyl ten otrzyma. 

• • • 
Dom wczasowy „Hyrny". 
„Proszę przygotować kartki. Wyci­

namy oółtora kilograma mięsa na o­
sobę: Jak mi pani daje jedna kart­
kę na dwie osoby to muszę wyciąć 
i pierwszą ~rupę a jak mi pani da 
dwie to wytnę ylko drugą i trzecią, 

a pierwsza zostanie". 
- Nie ma.m kartki na cukier, za­

pomniałam zabrać. 
- Podpisze pani :r.Jbowiązanie, że 

w określonym terminie, powiedzmy 
w ciągu miesiąca prześle nam pani 
kartkę w liście. 

- Ja jestem sama a pani mi wy­
cina· kilo cukru! 

- Za dwa dni oddadzą. pa.ul pół 
kilo w stołówce. 

- Pokój 310, stolik 13, śniadanie 
8, obiad 13, kolacja 17.30, plan wy­
cieczek wywiesimy, codziennie są 
dyskoteki, można wypożvczvć bilard 
i książki, część leżaków jest zepsu­
ta ale nie m.;..my na wymianę. 

• • • 
Na budynku Rejonowego Przedsię­

biorstwa Wodociągów i Kanalizacji 
przy ulicy Kasprusie wiszą dwie bia­
ło-czerwone flagi. Za-kładowa „Soli­
darność" prowadzi a·kcję protesta­
cyjną, w oknach wywieszono postu­
laty domagające się poprawy zaopa­
trzenia rynku i polepszenia warun­
ków pracy. Najciekawszy jest punkt 
5: „domagamy się opracowania jed­
nolitych zasad wynagradzania dla 
wszystkich branż i zawodów" Wyni­
ka z tego, że nie chcą żadnych ka:rt 
górnika, portowca czy jeszcze illl­
nych. Miejscowi już to znają, cepry 
wzruszają ramionami na widok flag. 
Niewielu czyta. 

KRZYSZTOF ICRUBSKł 
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Wbrew prognozom zapowiadającym 
stan z okolicy klęski urodzaju, tego­
roczne zbiory warzyw i owoców są 

niemal katastrofalne. Najłatwiej by­
łoby zwalić winę na warunki atmo­
sferyczne, ale te, jak na złość, nie 
były aż tak nie sprzyjające, a dla 
niektórych upraw wręcz znakomite. 
Gdzie więc tkwi przyczyna, że nie 
mamy pod dostatkiem świeżych wa­
rzyw, że w sprzedaży nie znajdą się 

pewne ich przetwory, które tradycyj­
nie należały do jadłospisów domo­
wych? 

Nasze warzywa zjadły owady 
drobnoustroje! Niszczyły je na o­
czach hodowców i plantatorów, któ­
,rzy co najwyżej k:lę.li na brak środ­
ków chemicznych, przy pomocy któ­
ry~h położyliby kres temu nieszczę­
ściu. 

Przetwory owocowe i warzywne 
zawsze stanowiły poważne uzupełnie­
nie domowych jadłospisów, były nie­
zbędnyir..i dostarczycielami witamin, 
węglowodanów i kalorii. Jeszcze do 
niedawna trudno byłoby sobie wyo­
brazić brak koncentratu pomidorowe­
go, dżemu, konserw warzywno-mię­

snych lub powideł. Dziś zaczynamy 
powoli zapominać jak wygląda pusz­
ka z sokiem pomidorowym a jak 
słoik z kompotem. A może i tu przy­
dałaby się reglamentacja? 

Handel nie dysponuje przetworami 
owocowo-warzywnymi, producenci 
zaś bijąc się w piersi, przedstawiają 
dokumenty, z których wynika, że ich 
zakłady „idą pełną parą" i czego jak 
czego, ale takich np. dżemów winno 
być pod dostatkiem. 

ŁOWICZ. Zakłady Przemysłu Owo­
cowo-Warzywnego. Dyrektor JAN 
KOZA twierdzi, że aby w dzisiej­
szych czasach być optymistą, trzeba 
posiadać w ręku nie lada atuty. Od 
chwili gdy tu przyszedł, tj. od 1965 
r. ani razu nie zdarzyło się, by nie 
kupiono tyle owoców do przetwórni 
ile było ich potrzeba do produkcjL 
Natomiast rok bieżący zapisał się ja­
ko rok totalnej klęski. Za same spa­
dy jabłek płaci się tu po 8 zł, za 
drugi gatunek - po 13. Dawniej 
chłop nie odważyłby się z takimi 
jabłkami pojawić się w okolicy 
przetwórni, dziś wita się go niemal­
że z kwiatami. A przecież w Łowi­
czu jabłek nie było w planie, mieli 
produkować dżemy i powidła śliwko­
we. Ale śliwek w tym roku także 

nie ma. Nie ma porzeczek. Więc z 
jabłek, których kupi się około 600 
ton, będą półfabrykaty do produkcji 
dże1;116w mieszanych.: jabłkowo-po­
rzeczkowych, jabłkowo.-truskawko-

- wych. ·Budżet zakładu ) ratuje ··pc>lska 
dynia: będą dżemy morelowo-dynio­
we i dyniowo-czarnoporzeczkowe. 
Bardzo tu liczono na truskawki. Nie­
stety, brak środków ochrony roślin 

(podobnie było z pomidorami) zniwe­
czył plany. Na dobrą sprawę do 25 
września wszystkie pomidory winny 
ulec przeróbce, ale chłopi nadal je 
zwożą, gdyż z braku środków zapo­
biegawczych płody są pórażone, cho­
re, wolniej dojrzewają, a co za tym 
idzie, są gorsze jakościowo. 

- Mamy 3.200 gospodarstw, z któ­
rymi zawarliśmy umowy kontrakta­
cyjne na owoce i warzywa - mówi 
dyr. Jan Koza. - Do naszych obo­
wiązków należy m. in. dostar1:2anie 
rolnikom nasion, materiałów szkół­

karskich, odebranie od nich tzw. ca­
leJ masy towarnwej przy zachowaniu 
stałych cen. Do nas także należy do­
sta.rczenie rolnikowi środków ochro­
ny roślin. I tu zaczyna się dramat. 
Tych środków potrzeba 23 tnny, a 
w tym roku dostarczyliśmy ich za­
ledwie 3 tony! Dla przykładu: w 
NRD na 1 ha przypada 6 kg środ­

ków owadobójczych, w Japonii aż 14. 
Niech pan zgadnie ile u nas? Zale­
dwie 0,7 kg! W takich warunkach 
rozwijanie uprawy warzyw i owoców 
na skalę przemysłową mija się z ce­
lem. Proszę sobie wyobrazić, że w 
bm roku, aby uchronić truskawki, 
potrzebowaliśmy sprowadzić z Za­
chodu środek chemiczny euparen. 
Niestety, nie dostarczono go nam. A 
przecież za 1 samochód tychże trus­
kawek dostalibyśmy euparenu tyle, 
ile byśmy zechcieli. Znów więc ktoś 
gdzieś nie pomyślał albo nie chciał 
pomyśleć. 

Dyrektor, choć miota się w ber­
mudzkim trójkącie: skup prze• 
twórstwo - handel. choć brakuje mu 
wielu dotychczasowych, tradycyjnych 
już warzyw i owoców, jest optymi­
stą. To prawda, że w tym i przy­
szłym roku nie będzie powideł {choć 
z ubiegłorocznych zapasów zrobiono 
ich 400 ton), będzie natomfast aż 

2. 700 ton dżemów. Do dziś wyekspe­
diowano z Lowicza już 1.300 ton, re­
szta - za parę tygodni. Ale to wszys­
stko. więcej z tutejszych maszyn się 

nie wyciśnie. Owszem, można byłoby 
produkować także powidła. ale ze 100 
ton pulpy otrzymuje się 200 ton dże­
mu, a tylko 50 ton powideł. W tru­
dnej sytuacji rynkowej argument 
ilości jest nie do odparcia. Szuka się 

także rezerw, bada się możliwPść za­
stąpienia jednych przetworów inny­
mi. Tak więc zamiast konserw wa­
rzywno-mięsnych, będą konserwy tyl-

ko warzywne (pierwsze partie pr6bne 
otrzyma Łódź na przełomie paździer­
nika i listopada). Będą to gołąbki z 
pieczarkami (ryż z pieczarkami, ka­
sza jęczmienna z pieczarkami, kasza 
gryczana z pieczarkami). W sumie 
rynek otrzyma ich zaledwie 530 ton, 
bo znów na przeszkodzie stoją tzw. 
moce przerobowe przetwórni. Bę­

dzie jeszcze w tym roku 650 ton dże­
mów i 900 ton napojów. Będą kon­
centraty pomidorowe, soki, mieszanki 
warzywne, fasola, ogórki konserwo­
we. Do dnia dzisiejszego wojewódz­
two miejskie łódzkie otrzymało ogó­
łem 2.600 ton przetworów z łowickiej 
przetwórni. 

ZPOW w Łowiczu były budowane 
w latach 1962-65. Miały dawać pro­
dukcję rzędu 250 mln zł. Ale już 
dwa lata później przekroczono tę su­
mę. Dziś wartość tego, co opuszcza 
bramę, zbliża się do miliarda zło-

tych. Dyrektor żali się, że mimo pa­
nującego kryzysu, wzrastającej infla­
cji, zapowiedzianej redukcji zatrud­
nienia, w jego zakładzie ciągle bra­
kuje rąk do pracy. Jeszcze dziś jest 
gotów zatrudnić 50 osób. W sezonie 
jest jeszcze gorzej. Gdyby nie pomoc 
młodzieży z OHP ..• 

- Wszyscy żądają zwiększenia pro­
dukcji - mówi Jan Koza. - A nam 
brakuje nie tylko ludzi, ale i dodat­
kowej chłodni i pary do procesów 
technologiczn~ ""· Jest absurdem, że 
mając własm · tłownię już w sier­
pniu i wrześ musimy „pożyczać" 

parę od „Synt' . u". Natomia.st z chwi­
lą rozpoczęcia ogrzewania mieszkań, 

będziemy musieli dawać parę do blo­
ków z pobliskiego osiedla. Teraz Już 

chowywania mrożonek. A mrożonki, 

wiadomo, są towarem delikatnym, 
raz rozmrożone nie nadają się do 
powtórnego mrożenia. Toteż han­
dlowcy wolą jeździć co jakiś czas do 
Łowicza I zabierać z tamtejszej chło­
dni towar wprost do punktów sprze­
daży detalicznej. Stąd zabiegi dyrek­
cji ZPOW o rozbudowę istniejącej 

chłodni bodaj o 1000 ton (jedna ko­
mora), bo jak dotąd to są tu wię­
ksze możliwości mrożenia aniżeli 
składowania. 

GORCZYN k. ŁASKU. Przetwórnia 
Owocowo-Warzywna. Rozbudowy­
wana i modernizowana. Ze skromnej 
rozlewni piwa i wód gazowanych 
(produkcja pomocnicza - moszcze), 
zakład rozrósł się , a produkty fir­
mowane znakiem „~rczyn" nie 
wymagały reklamy. W ostatnich la­
tach, kiedy dyrektorem został JAN 
KRAWCZYK, człowiek poszukujący 

nieustannie coraz to nowych, lep­
szych jakościowo i smakowo prze­
tworów, zaczęto tu produkować, zna­
ny także na rynku łódzkim, pasz­
tet z drobiu. 

Dziś zakład przeżywa, jak cały 
kraj, poważne trudności. Brak owo­
ców i warzyw, kłopoty z mięsem. O 
pasztecie pozostanie jedynie wzmian­
ka w zakładowej kronice. Nie było 
także planowanych ilości truskawek 
i śliwek. Zamiast 100 ton pulpy na 
dżemy, zrobiono jej jedynie 30 ton. 
Podobnie jest ze śliwkami i jabłka­
mi. 

Zakładowi groził przymusowy po­
stój i wYsyłanie ludzi na nie zaplano­
wane urlopy. 

nię przejęła Spółdzielnia Pracy „SI• 
gma" specjalizująca się w produkcji 
farb i lakierów Nowe władze obie­
cują (czyniły to każde z poprzednich), 
że tym razem modernizacja ruszy i 
to w iz.y\bkim tempie. Oby dotrzyma•ll 
słowa. 

Kierownik zakładu IWONA MA· 
TYSZKIEWICZ na moje pytanie czy 
wszystkie dotychczas produkowane 
tu asortymenty przetworów owoco. 
wo-warzywnych znajdą się wkrótce 
na półkach sklepowych, wykonała 
gest bezradnoścL 

- Nasz za.kład znajduje się .w 
szczególnie trudnej sytuacji, bowiem 
w przeciwieństwie do innych tego 
typu jednostek produkcyjnych, m1 
nie mamy wła.snych kontrahent6w 
na. wsi. Np. jabłka musimy ku!>owa6 

s punktów skupu, a nie od rolnik6w. 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Dlatego też pla.cimy· za nie po .17 11 
za kilogram i ło za mieszaninę 
wszelkich możliwYch gatunków. Do­
tychczas skupiliśmy zaledwie 30. ton, 
z ezego wyprodukujemy 30 łon mar· 
molady. Dalsze zwiększenie naszeJ 
produkcji jest uzależnione od tego, 
czy uda nam się zdobyć więceS Ja• 
blek I czy otrzymamy dodatkowe l· 
lości cukru. W ogóle cukier deter• 
minuje naszą działalność: jeśli go nie 
będzie, nasz udział w produkcji ar­
tykułów żywnościowych będzie mniej 
nit skromny. 

Tak więc o wszystkim decyduje 
nadal cukier. Jeśli wszystko się do· 
brze ułoży, jeszcze w tym roku na 
rynku znajdzie się 120 ton dżemów 
truskawkowych, a w przyszłym roku 

Magazyn. POW to GoTczynie. Gotowe produkt11 czekają na wysylkę. 

dylemat: czy zwiększyć produkcję I I oto, ku zdumieniu pracowników, co miesiąc 60 ton tychże dżemów 
zostawić ludzi w blokach ich wlas- na teren zakładu zaczęto zwozić ka- będzie opuszczać bramę spółdzielnL 
nemu losowi, czy też ogrzewać mie- pustę. Wielkie sterty bladozielonych Będą także nowości, gdyż nie uda 

szkania i mniej produkować. Jakoś główek pokryły plac. Jednocześnie się zapewne z braku surowców u­

nikt nie chce podjąć ostateuzneJ de- dział technologiczny opracowywał re- trzymać poziomu produkcji 1 lat u· 

cyzJi: ani władze w Łowiczu, ani w cepturę nowego wyrobu. Bowiem biegłych w stałych JUri asortymen• 
Skierniewicach. Ale jedni i drudzy skoro nie stać na produkcję pasztetu tach, takich jak marmolada czy dże· 
żądają. większej produkcji i lepszego z drobiu, trzeba zacząć robić bigos z my. Sondażowe Ilości zupełnie no­

ogrzewania osiedlowych bloków." podrobami drobiowymi. Będzie go 300 wych przetworów już niebawem 
ton. Tak więc jeszcze w tym roku znajdą się w sprzedt1ży. Będzie to 
na rynku znajdą się nowe asorty- cebulka w marynacie (20 ton), bura­
menty (dział technologiczny opraco- ki do przygotowywania jarzyny {15 
wuje jeszcze jakieś smakowe rewela- ton), fasolka w sosie pomidorowym 
cje) sygnowane znakiem „Garczyn". (10 ton) oraz keczup (12 tys. sztuk). 

Ale skoro nie ma przetworów w 
sklepach musi istnieć solidny bała­
gan na linii producent handel. 
Chyba, że spore ilości towaru tra­
fiają poza kontrolą społeczną, na 
eksport. Na moje wątpliwości usły­

szałem w łowickich ZPOW, że oni tu 
nie są samobójcami i żadnych goto­
wych przetworów nigdzie nie wysyła­
ją. Nawet kompotów. Owszem, mają 
umowy z kontrahentami zagraniczny­
mi na dostawy pewnych ilości mro­
żonek {truskawki, porzeczki, fasola 
szparagowa zielona, kapusta bruksel­
ka oraz mieszanki warzywne i wie­
loskładnikowe), Akurat tych asorty­
mentów na naszym rynku nie zabra­
knie, a całą nadwyżkę można spie­
niężyć za dewizy. Sprawa mrożonek 
ma jednak u nas szerszy aspekt. Oto 
np. w całej Lodzi, poza dużymi do­
mami handlowymi, żadne Inne pla­
cówki zajmujące się sprzedażą nie 
mają urządzeń chłodniczych do prze-

f 

DOBROIQ', Spółdzielnia Pracy „Si­
gma". zakład w Dobroniu. Niegdyś 
prosperowała tu przetwórnia owo­
cowo-warzywna, sprowadzono jugo­
słowiańskie ciągi technologiczne, ro­
biono 40-procentowe koncentraty po­
midorowe, ogórki konserwowe, dże­

my, powidła i kompoty . Lecz w cią­

gu swego ponad dwudziestoletniego 
istnienia zakład ten nie miał szczę­
ścia. Co jakiś czas zmieniała się je­
dnostka nadrzędna i nowe władze 
zawsze preferowały diametralnie róż­
ne produkty, które miały rozsławić 
wieś Dobroń . Ale jakoś nikt nie za­
dbał o modernizację, o rozbudowę, o 
wprowadzenie nowych technologii. 
Od stycznia ubiegłego roku przetwór-

Czy uzyskają akceptację u konsu­
mentów? ·W planach jest także pro­
dukcja chrzanu tartego i to spore i· 
lości, bo aż 20 ton. Tylko do czego 
będzie nam ten chrzan potrzebny? 

Sumując swoje spostrzeżenia wy­
niesione z trzech zakładów produku­
jących przetwory owocowo-warzy­
wne, mogę powiedzieć jedno: nie 
zmieniły się I nie zmienią Ich· ilości, 
natomiast pojawi się sporo artyku­
łów „w zamian". Ale to nie zależy 
już od producentów. którzy owe pro­
dukty „w zamian" traktują często na 
zasadzie kola ratunkowego dla za­
kładu. W 'sytuacji kiedy nie ma nic, 
dobrze będzie jeśli zamiast pasztetu 
otrzymamy chociaż bigos z podroba­
mi drobiowymi. 
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cego się pn:emysłu. To już nie mia­
sto jako ośrodek handlu i warszta­
tów rzemieślniczych ze swoją skrom­
ną rozmiarami architekturą domostw 
-

1co było jeszcze koncepcją · prze­
wodnią tak w średniowieczu jak je­
szcze w XVIII wieku - ale miasto 
służące produkcji, więc oddane w 
pacht wielkim manufakturom, a po­
tem gigantycznym fabrykom, zalud­

. nianym tanią siłą roboczą. A że ta­
nia siła robocza potrzebna była jak 

„najbliżej fabryk, więc obok budow­
li czysto przemysłowych miasto XIX 
wieku stworzyło również Inne bu­
downictwo mieszkalne - koszarowe, 
lecz użyteczne, brzydkie, ale odpo­
wiadające funkcji, jaką narzuciła cy­
wilizacja industrialna· 

Przez wiele lat budownictwo prze­
mysłowe i podporządkowana mu 
myśl urbanistyczna, która stworzyła 
chociażby kształt całego starego śród­
mieścia Łodzi, czy dzielnic przemy­
słowych Lyonu, Berlina, Pragi, Lon­
dynu i która wyryła tak głębokie 
piętno w wizerunku fizycznym tych 
miast oraz w całej filozofii społecz­
nego bytowania, były po prostu po­
za zasięgiem zainteresowań history­
ków sztuki i architektury. Nie inte­
resowali się tym także historycy my­
śli społecznej i socjolodzy, choć prze­
cież architektura każdej epoki odbi­
ja nie tylko życzenia, upodobania i 
zawartość kieszeni swoich fundato­
rów ale i ogólniejszą myśl społeczną 
i tej epoki filozofię. 

Prawda ta - aczkolwiek nienowa 
ł znana nie od dziś - odnosiła · s ię 
·jednak do czasów odleglejszych, 
kończących się gdzieś u początków 
XIX wieku. Wszystko natomiast co 
przyszło w architekturze potem, nie 
mogło już zostać zakwalifikowane ja­
ko materiał do rejestru zabytków i 
jako problem wart pietyzmu 1 nau­
kowego badania. Nic więc dziwne­
go, że jeszcze przed dzłeslęciu laty 
w rejestrze łódzkich zabytków znaj­
dował się tylko barokowy zespół ko­
łclelno-klasztorny w Łagiewnikach, 
ratusz na placu Wolności i dwa Je­
szcze budynki wzniesione w klasycy­
stycznym stylu w początkach ubieg­
łego wieku. Natomiast całe przemysło­
we budownictwo, tak charakterys­
tyczne dla Łodzi epoki „ziemi obie­
canej", dla zabytkoznawców nie ist­
niało. Przy takiej klasyfikacji opinia 
o ~dzl - mfeśo)e brzydktm t PQ• 
zbawionym zab~}towy;ch wartości -
była jednym i popularniejszych ste­
reotypów, 

Za granicą już w latach pięćdzie­
siątych zaczęto prowadzić badania 
nad architekturą i myślą urbanistycz­
ną utrwaloną w realizacji drugiej po­
łowy XIX w„ przy okazji odkrywa­
jąc dla potrzeb historii sztuki . bu­
downictwo przemysłowe wzniesione 
w wiekach jeszcze wcześniejszych. 
W Łodzi zwrócenie uwagi na to za­
niedbane ł pomijane zjawisko jakim 
jest architektura przemysłowa, nale­
ży do bezsprzecznych zasług grupy 
młodych historyków sztuki, jacy się 
w mieście ·pojawili w końcu lat 
sześćdziesiĄtych i na początku sie­
demdziesiątych. To przed dzieslęciu 
laty zaledwie ówczesny konserwator 
zabytków Łodzi - Antoni Szram, 
doprowadził do objęcia urzędowym 
wykazem obiektów chronionych po­
nad sto budynków J kompleks6w ur­
banistycznych, a wśród nich te naJ-

wazrueJsze przemysłowe, Jak osada 
Księży Młyn oraz dawne „Imperia" 
fabryczno-mleszkalne Scheiblera I 
Grohmana, Poznańskiego, Helnzla i 
tylu innych Inwestorów Łodzi prze­
mysłowej sprzed stu lat. 
Dziś to nowe spojrzenie na war­

tość poznawczo-kulturalną architek­
tury przemysłowej jest już czymś -
przynajmniej w oczach specjalistów 
- naturalnym. Stąd wielkie zainte­
resowanie dla Łodzi zabytkowej 
architektów i historyków sztuki za­
granicznych. Stąd i miejsce tej mię­
dzynarodowej naukowej wymiany 
poglądów ,właśnie w Łodzi. Smutne 
jest tylko to, że wiele łódzkich za­
bytków zagraniczni goście znaJą jut 
tylko ze zdjęć, ponieważ na miejscu 
nie zastali tych obiektów, które Ich 
najbardziej zainteresowały w udo­
stępnionych dokumentacjach. Mowa 
tu przedle wszystkim o unikalnych 
w skali światowej domkach tkaczy 
łódzkich, istniejących jeszcze tak nie­
dawno przy ulicy Piotrkowskiej· 
Przypomnijmy tylko, że te oryginal­
ne zabytki wczesnoprzemysłowej ar­
chitektury robotniczej w liczbie pię­
ciu, zostały w 1973 r. jeitnego dnia 
zburzone spychaczem w przeddzień 
wizyty E. Gierka w Łodzi w „ra­
mach generalnych porządków". 

Architektura jest nie tylko śladem 
działania cywilizacyjnego człowieka, 
ale i dowodem jego kultury życia, 
jego potrzeb, możliwości, pragnień i 
tęsknot. To wszystko zawiera w so­
bie również architektura przemysło­
wa, a więc i fabryki i mieszkania 
wzniesione dla pracowników tych fa­
bryk, więc warsztaty pracy i kon­
cepcja urbanistycżna sprzyjająca jak 
najlepszemu tych warsztatów funk­
cjonowaniu. Pod tym względem nie 
tak wiele się przez te sto czy więcej 
lat zmieniło, bo przecież i sam Wal­
ter Gropius - twórca funkcjonaliz­
mu - który zaczynał swoją architek­
toniczną misję w początkach XX 
wieku, opierał się na rozwiązaniach 
budownictwa realnej użyteczności, 
jak·ie wprowadzi.li na 1.lllice mia.st, o­
sad i- osiedli twórcy architektury 
przemysłowej drugiej polowy XIX 
wieku. 

GUSTAW ROMANOWSKI 

Mówią uczestnicy 
międzynarodowego 

• sympozium 
w Polltechnlce 

Łódzkiej 

AMERYKANl1E: „w czasie 
„Złotego Wieku" Ameryki (1865-1890) 
towarzystwa przemysłowe utrzymy­
wały się dzlękl ogromnym oszczęd­
nościom Planowanie przestrzenne i 
architektura były jednym ze środ­
ków przeciwdziałających potężnym 
związkom zawodowym i imigranckiej 
sile roboczej o silnie zaznaczonych 
tradycjach niefabrycznych. W ra­
mach osiedla fabrycznego stworzono 
tam zorganizowaną społeczność, któ­
rej wpajano uległość wobec zwierzch­
ników. Przykładem może tu być 
przyfabryczne mia!ito Cohoes (Nowy 
Jork) w kt6rym dominował jeden 

fabryk'ant tek~tylny . Dla zdyscypli-

Foto: A. Wach 
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nowania klasy robotniczej w sąsied­
nim centrum przemysłowym w Troy 
(Nowy Jork), w którym rozwijał się 
przemysł żelazny I odzieżowy, trzeba 
było szukać różnorodnych sposobów. 
W każdym z tych miast można zaob­
serwować wyraźne wzorce przemysło­
wych konfliktów I naruszanie po­
rządku w zależności od typ6w zbu­
dowanego otoczenia". 

Daniel J. Walkowitz 
zastępca profesora historii 

Uniwersytet Nowojorski 

ANGLICY: „Dziewiętnastowiecz­
ne miasto przemysłowe ze swymi 
przepisami budowlanymi l planistycz­
nymi stanowi odbicie módelu pro­
dukcyjnego porządku społecznego. 
Sledząc rozwój wczesnych osiedli 
przemysłowych budowanych w An­
glii i w Szkocji dla przemysłu włó­
kierrni czego n:ileży się~nać do idei 
'W~izmu, do R. Owena i S. Simo­
na". 

prof. Thomas A. Markus 
Uniwersytet Strathclyde, 

Glasgow 
AUSTRIACY: „Bemdorl w po­
łudniowej części Dol~ej Austrii sta­
nowi przykład jednego z najciekaw­
szych rozwiązań urbanistyczno-ar­
chitektonicznych osiedla robotnicze­
go. Rozwój osiedla :&wiązany jest ści­
śle z historią Zakładów Metalurgicz­
nych firmy Kruppa. Błyskawiczny 
rozwój zakładów i wzrost ilości za­
trudnionych robotników pociągał za 
sobą konieczność stworzenia pracow­
nikom warunków socjalnych. Na ży­
czenie Kruppa zaprojektowano cale 
osiedle z kościołem, zakładami mięs­
nym!, zespołem kantyn, piekarnią, 
aż po hale fabryczne i domy robot­
ników. Szczególnie troskliwie wypo­
sażono dwie szkoły dla dzieci. Ka­
żda klasa utrzymana była 'w innym 
stylu. Uczeń przechodząc z klasy e­
gipskiej przez kolejne style do kla­
sy barokowej zapoznawał się z po­
szczególnymi kierunkami sztuki. Za­
miarem Kruppa było przekazanie 
dzieciom, które w przyszłości miały 
pracować w jego zakładach, dosta­
tecznie wcześnie poczucia stylu". 

dr Peter Hałko 
Uniwersytet Wiedeński 

POLACY: „s,mpozjum w l.o­
dzi odpowiedziało na pytanie: czym 
zajmuje się współczesna architektura 
światowa. Odpowiedź brzmi: Archi­
tektura siu• 4o -korzeni klatY ro­
botnlcze3, penetruje środowisko w 
którym ta klasa powstawała I rozwi­
jała się. Interesuje się miejscem pra­
cy i miejscem zamieszkania robotni­
ków· Są to często obiekty bardzo 
skromne, wręcz ubogie. Przez długie 
lata nie dbano o nie. Architekci l 
historycy sztuki wyznawali zasadę: 
„Ważne jest tylko to, co piękne. Ten 
sposób myślenia przejęU f decyden­
ci. Wystarczy przejść ulicą Piotr· 
kowską, aby zobaczyć , ile zniszczono 
zabytkowych domów tkaczy". _ 

Prof. Jerzy Słanldewie11, 
Politechnika Gdańska 

SZWEDZI: „Charakterystyczny 
jest przykład przemysłowego miasta 
Norrkoping ze wschodniego wybrze­
ża Szwecji. Miasto pochodzenia śred­
niowiecznego z czasem stało się na)· 
większym ośrodkiem przemysłu włó­
kienniczego w lcrajtL Wraz z prze­
mysłem przeżywało swoje dobre i 
złe okresy, aż do lat '70, kiedy to 
zamknięto ostatnie przedsiębiorstwo. 
Szwedzi uważają, przemysłowy 
krajobraz Norrkoping za iabytek o 
wielkim znaczeniu historycznym i e­
stetycznym. Ogromnych kłopotów 
przysparza jednak jego konserwa­
cja. Wiele nie rozwiązanych dotych· 
czas problemów wiąże się z udostęp. 
nieniem tych zabytków publiczności". 

r!r Rtllffan Nn~~on 
Państwowy Urząd Konserwacji 

w SztokhDlmie 
NORWEDZV: „Stavanger, na­
ftowa stolica Norwegii jest obecnie 
jednym z najbogatszych miast kra­
ju. W przeszłości siedziba przemy­
słu stoczniowego, orzetwórstwa ryb­
nego i duży ośrodek handlowy po­
siadał charakterystyczne budownic­
two drewniane. Stavanger tostał WY· 
brany miastem wiodącym dla Euro­
pejskiego Roku Architektury w 19'75, 
właśnie jako przykład największego 
w Europie ~kupisk11 budynków drew­
nianych zachowanych w tak dosko­
nałym stanie. Stare btidynki prze­
znaczone sa na biura. muzea, restau­
racje. Budynki mieszkalne, po ko­
niecznej adaptacji udostępniono 
mieszkańcom· Prywatna organi7.acja 
„Stare Stavanger" czuwa nad prze­
strzeganiem przepisów związanych z 
zachowaniPm zabytkowego charakte­
ru miasta, udziela pożyczek na na­
prawy I remonty. Dużych funduszy 
na odrestaurowanie miasta dostarcza-
ją także władze miejskie. . 

Ołav T. Laake, 
prezes Zarządu Kulturalnego, 

Stavanger 

Wybrała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 
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Dzieje poczty łódzkiej sięgają po­
czątków Łodzi przemysłowej. W tym 
bowiem czasie została założona w 
mieście stacja pocztowa. Uprzednio 
mieszkańcy Łodzi czynnotci poczto­
we zmuszeni byli załatwiać w Stry­
kowie lub w Tuszynie. 

W 1821 roku zbudowany został 
trakt wiodący z Łęczycy przez Łódź 
do Piotrkowa. Na trakcie tym pre­

. zes Komisji Województwa Mazowiec­
kiego, Rajmund Rembieliński, zamie-
rulł uruchomić komunikację poczto­
wą ze stacjami w t.odzl i w Zgierzu. 
Chwilowo. jednak do tego nie doszł-0, 
ze względu na sprzeciw Generalnej 
Dyrekcji Poczty, która uważała, że 
„obywatele koło Zgierza I Łodzi 
zamieszkali blisko mają poczty w 
Strykowie i Tuszynie". 

żywiołowy rozwój Łodzi rychło 
spowodował zmianę stanowiska władz 
pocztowych. Już w parę lat pó:fniej 
miasto posiadało własną ekspedycję 
pr.cztow:> , ale nie wiadomo isdzie się 

ona mieściła. W 1826 roku zarządzał 
nią poprzedni burmistrz ·Lodzi -- An­
toni Czarkowski. Kierownikowi eks­
pedycji podlegała także poczthalterla, 
czyli stacja przeprzęgowa koni. In­
stytucje te działały na podstawie od­
powiedniej umowy zawartej pomię­
dzy poczthalterem (utrzymującym 
pocztę), a władzami pocztowymi. Do 
obowiązków stacji pocztowej, oprócz 
przesyłania korespondencji i paczek, 
należał równiei przewóz ludzi. Do-

POCZTA 
w 
DAWNEJ 
ŁODZI 
c::hodY pocatłlaltera PQ~odziłr s o 
plat Ul. przewóz przesyłek r w~zto~ 
wych oraz z wynajmu koni i powo­
zów. Łódzka stacja poczto­
wa, aż do swego usamodzielnienia 
się, podlegała urzędowi pocztowemu 
w Piotrkowie Trybunalskim. W gru­
dniu 1828 roku Antoni Czarkowski 
po rewizji kasy pocztowej otrzymał 
dymisję, a jego miejsce zajął ·Karol 
Kurzyjamski. Nie posiadał on włas­
nego domu, musiał zatem wynajmo­
wać od prywatnego właściciela po­
mieszczenie na ekspedycję i poczt­
halterię. W 1838 roku mieszkał on 
przy ul. Piotrkowskiej nr ~2, możl~­
we więc, źe w domu tym mieściła się 
takte stacja pocztowa. Po nłedługim 
czasie Kurzyjamskl wynajął pomie­
szczenie na pocztę przy ul. Południo­
wej nr 11 (obecnie Rewolucji t905r.). 
Był to domek drewniany, parterowy, 
kryty dachówką. 

"Tabela traktów pocztowych na 
rok 1844" podaje, że poczthalteri.a 
łódzka miała do swej dyspozycji 
cztery konie pocztowe, a więc tyle, 
co stacje pocztowe w Pabianicach i 
w Zgierzu. Znaczenie łódzkiej stacji 
pocztowej musiało szybko wzrastać, 
skoro w 1851 roku liczba koni obsłu­
gujących karety pocztowe zwiększona 
została do dziewięciu. 

Około 1848 roku Kurzyjamski 
przeniósł stację pocztową do własnej 
nieruchomości przy ut Południowej 
16. Budynek ten prawie nie różnił 
się od poprzednio tsżytkowanego przez 
pocztę. W głębi posesji znajdowały 
się stajnie i wozownie. Na budynku 
frontowym, mieszczącym ekspedycję 
po1'7tową, pr7.ytwierdrnnn była tabli­
czka ze znakiem trąbki i korony oraz 
napisem; Stacja pocztowa w Łodzi. 
Przed domem pocztowym wisiały na 
drewnianych słupach dwie latarnie 
rewerberowe ot:1alane olejem. Z r><>czt­
halterii przy ul. Południowej wycho­
dziły dyliżanse pocztowe w kierunku 
Kalisza, Łęczycy. Łowicza i Piotrko­
wa, zabierając pasażerów, paczki i 
listy. W tatach p6inlejszych, VII mia­
rę rozbudowy linii kolejowych, prze­
wóz pasażerów pojazdami pocztowy­
mi ulegał stopniowo ograniczaniu. W 
końcu poczta ł6dzka zrezygnowała 
całkowicie z transportu ludzi, a u­
prawnlema jej w tym wzdędzie 
przejęły prywatne przedsiębiorstwa 
przewozowe. 

Osoby korzystające z usług łódz­
kiej poczty uskarżały się na jej nie­
fortunną lokalllację. Na ul. Połu­
dniowej, położonej nisko i nie tabru· 
kowanej, w porze deszczowej two­
rzyły się wyboje i kałuże utrudniają-

tODZ DAWNmJ I DZIS 
ce dostęp do budynku pocztowego. 
Dyliżanse pocztowe grzflzły w błocie. 
Pasażerowie ol!iawiając się wywróce­
nia pojazdu, wysiadali przy ul. Piotr­
kowskiej i do ekspedycji pocztowej 
udawali się pieszo. 

Karol Kurzyjamskl pracował na 
łódzkiej stacji pocztowej do grudnia 
1862 roku. Z początkiem wspomnia­
nego miesiąca Zarząd P.oczt Króle­
stwa Polskiego w miejsce dotychcza­
sowej ekspedycji pocztowej w Łodzi 
ustanowił urząd pocztowy Il klasy. 
Naczelnikiem urzędu . został Józef 
Jakowskl. Zmieniła się także lokali­
zacja poczty. Przeniosła się ona na 
ut Piotrkowską nr 34, do murowane­
go piętrowego domu. Poczthalteria 
pozostała nadal na ul. Południowej. 
Poczcie łódzkiej podlegały ekspedycje 
pocztowe w Pabianicach, Zgierzu, A­
leksandrowie, Lutomiersku i Brzezi­
nach. Jakowski krótko kierował u­
rzędem pocztowym w Łodzi. Od po­
łowy 1864 roku naczelnikiem poczty 
został Józef Stryk. Oprócz niego per­
sonel urzędu stanowili: ekspedytor, 
dwóch pisarzy i jeden ważnik. Pra­
cownicy poczty nosili urzędowe mun· 
dury składające się z kurtki, spodnl 
i kamizelki koloru ciemnozielonego. 
Kurtka przybrana była czarnym koł­
nierzem i mankietami. Ozdobę mun­
duru stanowiły złocone guziki, na 
których wytłoczony był element po­
czty: orzeł, a pod nim dwie trąbki. 

Na początku lat sześćdziesiątych w 
działalności poczty zaszły znaczne 
zmiany. W styczniu 1860 roku wypu­
szczono znaczki pocztowe z herbem 
Królestwa Polskiego. W tym czasie 
w Łodzi zainstalowano w różnych 
punktach miasta pięć skrzynek na li· 
sty. W 1864 roku Łódź uzyskała po­
łączenie telegraficzne z Rokicinami. 
Odtąd na poczcie łódzkiej, oprócz li· 
stów i paczek, można było również 
nadawać telegramy. Listy i przesyłki 
pocztowe odbierali łodzianie bezpo­
średnio w uTZędzie pocztowym, do­
piero p6tniej wprowadzono dostar­
czanie korespondencji adresatom do 
domów za dodatkową opłatą. 

Opłaty pocztowe były dość wyso­
kie . .Na pl':t.ykład koszt wysyłki listu 
atanowil rownowartość s1ednuu Jaj. 
Korespondencja. nawet miejscowa, 
dostarczana była z dużym opozme­
niem, często dopiero po trzech, czte­
rech dniach, toiez łodzianie w obro­
cie miejscowym rzadko na ogół ko­
rzystali z usług poczty, posługując 
się najczęściej okazjami lub wysyła· 
niem umyślnych posłańców. 

W 1866 roku Lódź otrzymała polą­
czttnie kolejowo ~ Koluszkam~„ Wpły­
nęło to na znaczne ogratuczeme az1a­
łaln;ości ·poczty konnej. Z • Łodzi głó­
wny jej szlak wiódł do Kalisza. W 
1872 roku poczta konna przeniesio­
na została na ul. Zawadzką nr 9 
(dziś Próchnika), stamtąd zaś na ul 
Widzewską nr 87 (obecnie Kilińskie­
go), w poblite stacji kolejowej. Jak 
informował „Rozwój" z 1898 roku, 
„dla wygody oczekujących i przyjeż­
dżających pasażerów, zwłaszcza zaś 
w porze zimowej, na tutejszej poczt­
halterii otwarty został bufet II kla· 
sy". 

Otwarcie linii kolejowej do Kolu­
szek spowodowało nową lokalizację 
poczty łódzkiej. W 1869 roku prze-. 
niesiono ją bliźej dworca, na ul. 
Wschodnią nr 66, do murowanego 
piętrowego domu. Po kilkunastu la­
tach pomieszczenie to okazało się 
z.byt a~wpłe w atoswnku do p0trzeb 
żywiołowo rozwijającego się miasta. 
Zobligowało to władze pocztowe do 
wynajęcia obszerniejszego lokallL U­
rząd pocztowy z ul. Wschodniej prze­
niósł się w 1886 roku do nowej, 
wygodniejszej siedziby przy Pasażu 
Meyera nr 10 (obecnie Moniuszki). 
„Dziennik Łódzki" 2 tegoż roku po­
daje, te „biura poczty i telegrafu od 
św. Jana mieścić się będą w domu 
Meyera przy rogu Dzikiej i Meye­
ra" (Sienkiewicza i Moniuszki> Ten­
że dziennik nieco później stwierdzał, 
iż nowe pomieszczenie poczty nie 
jest zbyt wygodne I „warto by pomy­
ślec o jakichś sofkach, kanapkach, 
choćby ławkach wreszcie dla publi­
czności". 

U schyłku ubiegłego wieku nastą­
piła dalsza poprawa w działalności 
łódzkiej poczty. Obniżono znacznie 
opłaty, przyśpieszono dostarczanie 
korespondencji. Powi;tały tet dwie 
filie pocztowe przy ul. Wschodniej nr 
17 i przy ul. Karola nr 14 (obecnie 
Żwirki). 

Imponujący rozwój Łodzi na po­
czątku bieżącego stulecia postawił 
przed pocztą łódzką nowe zadania, 
zachodziła więc konieczność rozsze­
rzenia pomieszczeń i zainstalowania 
nowoczesnych urządzeń pocztowych. 
W tym celu przy ul. Przejazd nr 38 
:dziś Tuwima) kosztem państwa wy­
stawiony i.ostał obszerny gmach. W 
1903 roku przeniosły się do niego po­
czta główna, telegraf i telefon. Wre­
szcie Łódź doczekała się poczty na 
miarę wielkości potrzeb miasta. 

WACŁAW PAWLAK 
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LUDZIE I SPBA WY 
Zb!gntew N. nie musiał Wliele mt'I• 

:wić zrobił to za niego gruby' stos do-
1kumentów piętrzący się mi~zy na­
mi: gorzki, piołunem zaprawiony 
1plon trzech lat watki o sprawiedli­
wość. 

To, te stał się ofiarą naszej kule­
' )ącej" praworządności, Zbigniew N. 
uświadomił sobie po raz pierwszy 

· pewnego lutowego dnia 1979 roku. 
Wtedy właśnie z ust sędziny Sądu 

.Rejonowego w Łodzi (w VIII Wy-. 
dziale Karnym) usłyszał, iż skazano 
go na rok i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności z zawieszeniem na 3 lata 
oraz 40 tys. zł gn:ywny, Jednak po­
czu~ie krzywdy zc•gromniało w nim 
dopiero później, w ciągu lat przeży­
tych między sądem, adwokatem i po­
czta, przez którą kołatał swymi li­
stami do różnych eksponowa­
nych instytucji - daremnie! Trzeba 
przyznać, że w tych działaniach 
Zbigniew N. wykazał godną podziwu 

TOMASZ SOLDENHOFF 

cierpliwość opanowanie, które to­
\1\(arzyszyło mu nawet wówczas, gdy 
- w dwa lata po wyroku - pisał 
w kolejnej skardze, tym razem skie­
rowanej do prezesa Sądu Najwyż­
szego: 

„Tragiczna pomyłka sądowa 
związane z nią koszty materialne 
ara.z utracona dobra opinia i wypra­
cowana przez 30 lat pracy zawodo­
wej pozycja spoleczna, wylączyła 

mnie na kilka lat z nor~nego ży­
cia spolecznego i wyrządzila mi o­
gromną krzywdę moralną ••• " Mimo 
t() wiara nie opuszczała go, w ska,r­
dze do byłego I sekretarza KC PZPR 
stwierdził: ,„ .. liczę na pomoc, gdyż 
S1Jrawiedliwoś6, powi„ma zwyciężyć", 
chociaż rzeczywistość dostarczała co­
raz mniej powodów do' tej nadziei. 

Ta wiara nie opuszcza go i dziś, 

gdy zapewnia mnie: 
- Je~em niewinny! 

. - Skąd więc oskarżenie, i. sąd 
wyrok? , 
·· - . ,,Dajcie mi czlowieka. a ja na 

niego paragraf znajdę" - odpowiada 
ze smutnym uśmiechem; - To znaine 
powiedzenie w calej rozciąglości za­
stosowano wobec mnie. 

DZIEWIĘĆ MIESIĘCY 
Dzisiaj Zbigniew N. nie może od­

:t:ałować swej pochopnej decyzji, gdy 
porzucił dawną, spokojną pracę, 

gdzie cieszył si" nienaganną opinią, i 
z urzędnika zamłenll się w bandlow· 
ca. Pokusa wyższych zarobków była 
jedna·k silniej~. nawet od świado­
mości pewnych luk w wiedzy o han­
dlowej praktyce. Czując się trochę 
niepewnie, Zbigniew N. umówił się 

więc z wicedyrektorem K. z widzew­
skiego oddziału WSS „SpQłem'', że 
jeśli. pierwsza inwen.aryzacja wyka­
że poważniejszy niedobór w kasie, 
Wtedy dyrektor nie za>vaha się przed 
zdymisjonowaniem bądź przeniesie­
niem kierownika. Uspokojony tym 
Zbigniew N. objął kierownictwo „su­
persamu'', wraz z drugim, również 
świeiym kolegą. 

Z początku szło gładko: zaopatrze­
nie poprawiło się, wzrosły obroty (z 2,5 
do nawet 6 mln zł miesięcżnie), a za 
tym sypnęły się nagrody dla pra­
cowników. Wprawdzie Z.N. już 
wkrótce zaczął zwracać uwagę dy­
rekcji na różne nieprawidłowości (no. 
przywłaszczanie gotówki przez ka-
sjerki), ale ta odpowiadała z nie-
zmąconym spokojem l unikając kon­
kretnych decyzji (nawet w sprawie 
kasjerki mającej największe manko). 
Sumienia zwierzchników uspokajały 
widać zyski i częste (czasem nawet 
4 dziennie) kontrole, które - choć in­
teresowały się niemal wszvstkim -
nie zgłaszały zastrzeżeń co do sposo­
bu rozliczeń, nadzoru kas czy nro­
wadzenia dokumentacji sklepowej. A 
gdy po trzech miesiącach okazało się 
w wyniku inwentaryza~ji, że przy 
prawie dwunastomilionowym obrocie 
niedobór wyniósł ledwie trochę po­
nad 3 tys„ za.pa1I1owała niemal eu­
foria. 

- Suma byla śmiesznie niska, 
więc wszyscy nam gratulowali, zbie­
raliśmy pochwaly. Dyr( K.tor powie­
dział wręcz: ,,To poprzednie kierow­
ntczki byly zle", co zresztą nie prze­
szkadzało mu przysylać do pracy u 
nas ludzi usuwanych za 11,ieuczciwość 
z innych sklepów.„ wspomina 
Zbigniew N. 

Udział dyrekcji w dezorganizowa-
< niu pracy wielkiego sklepu był coraz 
większy, Nie reagowała np. na zgła­
szane .przez Z.N. wnioski o pr:aydzie­
lenie dwóch etatów dla kierowników 
sali sprzedażnej, choć ze względu na 
rozmiary (600 metrów . kwadrato­
wych) wymagała ona specjalnego 
nadzoru. Szczytem wszystkiego było 

., beztroskie udzielenie przez dyrekcję 
. - latem 1977 roku - dwumiesięcz­
nego urlopu wszystkim 50 pracują­
cym w sklepie uczennicom szkoły 
handlowej i delegowanie na ich 
miejsce„. sześciu osób 1 Hufca Pra­
cy; nie przygotowanych do tej robo­
ty. Teraz sprzedaż odbywała się już 
niemal bez nadzoru, co ośmieliło nie­
uczciwych klientów. Nie znajdując 
zrozumienia u swych szefów we 
wrześniu Z.N. składa wymówienie, 
jednak ulega ich namowom (nie bez 
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znac:zenia była podwy:i:ika.„) 1 pracu­
je dalej. 

- Dyrekcja obiecala mł - mówi 
- że wszystkie moje uwagi będą w 
najbliższym czasie rozpatr.zone i spel­
nione, a ; a w to niestety uwierzy­
lem i pod.ainie wycofalem. Ale z de­
klaracji zostaly pu,ste slowa, dyrek­
torzy nie zrobil' nic dla. poprawy 
warunków pracy sklepu„. 

FATALNA POMYŁKA · 
W grudniu 1977 roku sytuacja w 

„supersamie" jest już krytyczna. 
Temperatura waha się od 7 do 10 
stopni, ludzie pracują w paltach 
rękawiczkach, rośnie absencja, a 
pomoc dyrekcji jest w dalszym ciągu 
żadna. Zbigniew N. ponownie chce 
rezygnować.„ Tymczasem idą święta: 
w sklepie wzmagają się dostawy i 
zakupy, Zbigniew N. raz jeszcze za­
tem ulega namowom szefóvy i prze­
suwa termin wypowiedzenia na o-

kres poświąteczny. Na swoją zgubę, 
bo oto dyrektor - w tych anormal­
nych warunkach, przy otwartvm 
sklepie! - zarządza inwentaryzację. 
Jej wynik budzi grozę: niedobór 
przekroczył 400 tysięcy! 

Z.N. nie może w to uwierzyć. Sam 
sprawdza całą dokumentację i od­
krywa błąd komisji inwentaryzacyj­
nej z czerwcowej kontroli (potwier­
dzony na dodatek przez księgowość 

„Społem"). Podczas kontroli dwu­
krotnie bowiem rozliczono tę samą 
sumę (121 tys.!), raz w wartości spi­
sanych towarów, drugi raz jako 
wpłatę do kasy głównej. Summa su­
marum okazuje się, że jeszcze w 
czerwcu niedobór wynosił nie 3 tys., 
jak obliczono ku ogólnemu zadowo­
leniu, ale 72 tysiące! 
Dziewięć miesięcy żył Z.N. w nie­

świadomości. Dzisiaj jest pewien, że 
gdyby tego odkrycia dokonano we 
właściwym czasie, nie doszłoby do 
procesu i wyroku. Dramat Z.N. za­
czął się od nie zawinionej przez nie­
go pomyłki i - jak twierdzi - po­
myłką się skońc:zył. Za taką uważa 
on akt oskarżenia i werdykt sądu. 

Obu kierownikom zarzucono po­
pełnienie przestępstwa i art. 218 pa­
ragraf 1 kk, w oskarżeniu podpro­
kurator E.D z Prokuratury Rejono­
wej dla Lodzi - Widzewa stwierdzi­
ła: 

nKierownicy nie dopełniając obo­
wiązku w zakresie nadzoru i ochrony 
mienia pTzez dopuszczenie do obslugi 
kał rejestracyjn.ych osób n.ie mają­
cych 'dpowiedzialności materialT1ej, 
nie rozliczanie gotówki, nieprawidlo­
we prowadzenie dokumentacji rozli­
czeniowej ora.z przyjmowanie mate­
rialów niepelnowartościowych, spo­
wodowali nieumyślne powstanie nie­
doboru istotnego w kwocie 470 015 
zl". 

- Uzasadniając te za7zuty 
twierdzi Zbigniew N. - podano z 
jednej strony nieprawdziwe fakty, z 
d-rugiej zaś istotne wy-oaczono albo 
pominięto. Podobnie w uzasadnieniu 
WYToku z różnych dokumentów i 
zeznań świadków wybrano fragmen­
ty oderwane od Logicznej calości i 
na tej podstawie sfabrykowano prze­
stępstwo. N ie mogę się pogodzić z 
tak ja:ik..rawym naruszeniem prawa„. 
Cóż mógł jednak zrobić, skoro już 

w pierwszej chwili został pozbawio­
ny szansy wyjaśnienia wątpliwości i 
wniesienia o uzupełnienie materia­
łów śledztwa, ponie'Vat prokurator, 
łamiąc obowiązek, jaki nakłada art. 
277 kpk, nie zapomał oskarżonego z 
dowodami. Z.N. ma podstawy sądzić, 
że nie było to zwykłe przeoczenie i 
podaje kilkanaście przykładów waż­
nych luk I uchvbień. ~a pierwszym 
miejscu - fakt inacznego zawyżenia 
niedoboru (Sąd Rejonowy ustali o­
statecznie jego wysokoś..: na sumę 
355 485 zł). Ale nawet pierwszy wy­
liczony niedobór nie był w świetle 
iarządzenia nr 51 ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług (z 21.05 75) 
„niedobOTem istotnym" , nie mówiąc 
już o drugim, ostatecznym wyniku. 
Dlaczego sąd uznał inaczei? 
Dziwną sprawą jest to, że oskade­

niem objęto jedynie dwie osoby 
spośród czterech odpowiedzialnych 
materialnie członków kierownictwa 
pawilonu. Obu zastępczyń z . .r. na­
wet nie przesłuchano chociaż jedna z 
nich p. Sz. karana była wcześniej za 
niedobory, niedostatec:..ny nadzór i 
zawyżanie należności. Obie zresztą 
pracowały w „supersamie' jeszcze za 
kadencji poprzednich kierowniczek, 
które rozstały się ze sklepem mając 
manko wartości ponad 120 tys. 

Zbigniew N. odpiera wszystkie za­
rzuty. Twkrdzi, że nie mają oparcia 
w dowodach Np. formułując zarzut 
pod adresem kierowników, że dopu­
szczali do obsługi kas osoby bez oa­
powiedzia lności majątkowej, proku­
rator nie wziął pod uwagę realiów 
pracy sklepu i odpowiedzialności dy­
rekcji. To prawda, że w „supersa­
mie" przy !tasach pracowały uczen­
nice (sklep był przecież placówką 
szkoleniową), a także ekspedientki 
zatrudnione przy tzw. stoiskach wy­
dzielonych . Osoby te nie miały odpo­
wiedzialności materialnej, ale o tym 
świetnie wiedziell i dyrektorzy i 

kontrolerzy. Działo się tak z powodu 
braku etatów dla kasjerek i kierow­
nicy sklepu zgodnie ze swym zakre­
sem czynności mogli zlecać inkaso­
wanie gotówki wyznaczonym przez 
siebie sprzedawcom bez owej odpo­
wiedzialności, co nie było może 
zgodne z przepisami, ale było jedy­
nym wyjściem. Okolic:zności te przy­
najmniej częściowo usprawiedliwiają 
obu kierowników. Podobnie zresztą 
jak fakt, iż kasa - o czym wiedzą 
handlowcy - jest najsłabszym ogni­
wem w łańcuchu ochrony mienia w 
sklepie i stwarza pracującej przy 
niej osobie właściwie nieograniczone 
możliwości organizowania nadużyć, 
np, przy pomocy znajomych klientów 
--'- i poza kontrolą kierownika. 

PRZESTĘPCA CZY 
„KOZIOŁ OFIARNY"? 

Nad tymi i innymi 
które nakazywałyby 

szczegółami, 
może inaczej 

rozłożyć odpowiedzialność za opisy­
wane tu czyny, i prokurator i sąd 
prześliznęli się, nie poświęcające im 
nadmiernej uwagi, Nie jest to tylko 
odczucie oskarżonego, skoro w rok 
później okoliczności te za „częściowo 
usprawiedliwiające" Zbigniewa N. 
uznał Sąd Cywilny w osobnej roz­
prawie z powództwa WSS „Społem" 
o odszkodowanie i skoro stały się 
one podstawą do oddalenia w więk­
szości tego powództwa, a następnie 

również odI'7ucenia wniesionej przez 
„Społem" rewizji. Dalczego - spy­
tajmy znów - inaczej potraktował 
je łódzki Sąd Rejonowy, stawiając 
pod znakiem zapytania swą wnikli­
wość, a nawet bezstronność? Można 
tylko snuć domysły, ale obowiązkiem 
dziennikarza jest przedstawić punkt 
widzenia niesłusznie skazanego. 
Otóż zdaniem Zbigniewa N. dyrek­

torzy „Społem" robili wszystko, żeby 
obciążyć odpowiedzialnością wyłącz­
nie obu kierowników, po to by rato­
wać własną skórę„. Czemu jednak 
Temida była na te zabiegi 'Ślepa„.? 

Czemu pominięte lub zlekceważone 
zostały przytaczane przez oskarżo­

nych konkretne dowody decyzji, któ-
. re stały się przyczyną dezorganizacji 
. pracy i marnotrawstwa? Z opowieści 

Zbigniewa N. wybiorę tylko przykład 
szybko psujących się towarów, które 
podczas grudniowo-styczniowej in­
wentaryzacji (gdy sklep był już zam­
knięty nrzez Inspektora Pracy z po­
wodu zimna) nie zostały - Wskutek 
braku decyzji dyrekcji - przeniesio­
ne do innych sklepów (straty~ 70 tys. 
zł). 

Zbigniew N. zwrócił uwagę na 
fakt, że akt oskarżenia niemal po­
krywa się z uzasadnieniem wyroku, 
tak jakby proces nic nie zmienił, 
jak gdyby od początku było wiado­
mo kto winien, a sąd machnął ręką 
na rozmaite wątpliwości i uchybienia 
w materiale dowodowym. Zbigniew 
N. jest o tym niemal przekonany, a 
za dowód przytacza fakt zlekceważe­
nia przez sąd wniosków i próśb o­
skarżonych o uzupełnienie śledztwa, 
jak również i to, że poza skorygo­
waniem wysokości manka sąd nie 
uznał żadnych innych świadectw na 
korzyść oskarżonych. Nie skorzystał 
też w koniecznym stopniu z opinii 
biegłych, którzy stwierdzili m. in. 
że dokumentacja sklepu prowadzona 
była dobrze, towai:ów o niepełnej 
wartości w nim nie było a rozlicze­
nie obrotu gotówkowego w całym 
okresie wykazało zgodność sald. Na 
tych opiniach oparł się natomiast 
Sąd Wojewódzki w ~prawie z po­
wództwa cywilnP.go. 

Podejrzenie o tendencyjność budzi 
także - jak uważa Z.N. - dobór 
świadków. W sądzie wystąpiło zale­
dwie 8 osób wybra; vch z niemal 
stu pracowników <łącznie z 50 u-
czennicami) sklepu i aż 5 osób z 
dyrekcji. Te ostatnie zasłaniały · się 
niewiedzą lub kiepską pamięcią. Wi­
cedyrektor K. na przykład wyparł 
się wspomnianej tu dŻentelmeń­
skiej" umowy z zaczynajricvm pracę 
Zbigniewem N., a żaden z obecnvch 
przy tamtej rozmowie pracowników 
oddl'liału nie zabrał w tej sprawie 
głosu„. Dyr. K. miał zaś się po wyj­
ściu z sali wyrazić do czekających 
na korytarzu świadków-pracowników 
„Społem": ,,Od dziś możecie na mnie 
mówić „świnia", co potem powtórzyli 
oska·rżonemu. 

Trudno więc się dziwić, że Zbig­
nie N. napisał w swym liście do 
prezesa Sądu Najwyższego: ,„„w cią­
gu 9 miesięcy moje; pracy na stano­
wisku kierownika supersamu nikt 
nie wnosil zastrzeżeń, pomimo licz­
nych kontroli (.„) Wręcz przeciwnie, 
za dobrq pracę bylem kilkakrotnie 
nagradzany i raz awansowany, ale 
później - aby ukryć następstwa za­
niedbań w wykonywaniu przez kif!­
rownictwo WSS Widzew obowiązków 
z tytulu nadzoru i kontroti ora.z do­
konanych blędnych rozliczeń inwen­
taryzacji, usilnie ci ~ami ludzie dą­
żyli do · jednego celu i udalo im się 
zrobić ze mnie typowego VIJZŁA O­
FIARNEGO". 

A już szczytem obłudy, jak okreś­
la Zbigniew N„ było zaprzeczenie 
przez członków dyrekcji faktowi ist-

nienla na zapleczu pawilonu drugie· 
go sklepu, chociaż to oni właśnie 
ciągnęli za sznurki „żółtych firanek". 

CZYM NIE ZAJĄŁ SIĘ 
SĄD? 

Kasa na zapleczu była obsługiwana 
przez kierowników i miała zapobie­
gać nieuczciwościom podczas zaku­
pów dokonywanych przez personel 
sklepu. Tak twierdzi Zbigniew N. 

Sąd Rejonowy nie rozwodził się 

dłużej nad tą kwestią. Podkreślił 
tylko fakt braku rozliczeń owej kasy, 
z której utarg wędrował do jednej 
z kas na froncie sklepu „nie zawsze 
z pelną dokumentacją". Wedle „Uza­
sadnienia wyroku" kaJa działała w 
okresie od ok. 6 tygodni do 2 mie­
sięcy a „ponieważ w okresie kontroli 
w sklepie (grudzień 1977 r.) kasa 
ta już nie funkcjonowala, nie był.o 
możliwości sprawdzenia, w jaki spo­
sób, czy kompletny i prawidlowy ka­
sa ta byla roiZliczana". Dlaczego nie 
funkcjonowała i czy zamknięcie jej 
przed kontrolą było przypadkiem? 
Kto - oprócz personelu - płacił w 
niej rachunki? Na te pytania Sąd 
Rejonowy nie odpowiedział. Dopiero 
Izba Cywilna Sądu Najwyższego w 
swej „odpowiedzi na rewizję wnie­
sioną przez „Spolem" do korzystają­

cych z usług kasy dopisze także pra­
cowników dyrekcji i za niezrozumia­
ły uzna fakt nie rozliczenia tej 
,sprzedaży od kuchni" przez Zakłado­
wą Rewizję Gospodarczą, „tym bar­
dziej że - jak zauważa sad - do­
kumenty znajdowały się w sklepie i 
w każdej chwili byly dostępne dla 
inspektorów". Porównanie cytatów 
wskazuje na sprzeczność między o­
pinią Sądu Rejonowego i Sądu Naj­
wyższego na temat istnienia doku­
mentacji kasy. Takich sprzeczności 
i wątpliwości jest więcej, pogłębiają 
się one w miarę lektury aktu oskar-
żenia i wyroku łódzkiego sądu w 
sprawie karnej i porównywania z 
ustaleniami Sadu Najwyższego w 
sprawie cywilnej. 

Opowieść byłego kierownika rzuca 
szersze światło na istnienie „sklepu 
w sklepie''. Niemal każdy wizytują­
cy czy kontrolujący sklep na zakoń­
czenie czynności służbowych dokony­
wał dzięki tej kasie extra zakupów, 
m. in. mięsa, wędlin i innych poszu­
kiwanych artykułów, w które wi­
dzewski „supersam" był dobrze za­
opatrzony. - Po jednej z wizytacji 
- wspomina Z.N. - kierownik 
dzielnicowego Wydziału Handlu póź­
niejszy naczelny dyrektor „Społem" 
(ostatnio oskarżony w sprawie o bra­
nie łapówek), wskb;zat mi osoby, któ­
re powiitny byt z<topatrywane- na za­
pleczu. Komitet Dzielnicowy i funk­
cjonariusze MO także korzystali z 
tego przywileju. Bywalo te w prze­
dedniu dostawy telefon z dyrekcji 
dokom1wal rozdziału deficytowych 
artyknlów. które mialy nastepnego 
dnia zjawić się w sklepie. Zakupy 
poprzedzane byly ćzęsto wcześniej­
szym telefonicznym zamówieniem. 
Do nich to ograniczały się zresztą 
wizyty niektórych czlonków dyrekcji. 
Zdarzało się, te calość jakiegoś asor­
tymentu albo grupa towarów dostar­
czonych do sklepu byla wykupiona 
przez prac01D11.ików dyrekcji i innych 
wybrańców, bowiem kierownicy po­
szczególnych dziaiów „Społem" na 
czele z dyrektorem co jakiś czas 
przysyłali też na zaplecze sklepu 
swn;ch. znainm.ych i czlonk6w rodzin. 

- Nieraz pod presją komttetu 
ciągnie Zbigniew N. - do rach?tn-
ków wystawionych dla różnych 
przedsiębiorstw wpisywano napoje 
chłodzące, a w zamian zabieraly one 
koniaki, wódkę. siodycze, kawę„. 
Rozmaite wysoko postawione osoby 
zaopa.trywaly się na zapleczu w 
związku z uroczystościami rodzinny­
mi albo oficjaln„1.rm.i, rach11T1ki npi.e­
wa.ly wtedy na grube tysiące. Jednym 
s!owem - konkluduje Z.N. - z na­
kazu oficjalnych czynników w pa­
wilonie zna.jdowal się jeden sklep dla 
zwuktych śmiertehiików i drugi dla 
wybrańców losu.„ 

A że Zbigniew N. godził się z tą 
działalnością, że w niej współuczest­
niczył...? Dziś twierdzi: - Każdy by 
się zgodzil, jest to, jak uważa, jedy­
na rzecz, którą może sobie zarzucić. 
Wobec posądzeń z aktu oskarienia 
jest to zarzut jednak mniejszego ka· 
libru i moralnej raczej niż karnej 
natury. 

NADZIEJE 
NłEPOGODZONEGO 

Zbigniew N. który - inaczej niż 
jego kolega, drugi kierownik 
nigdy nie 1 ogodził się z krzywdzą­
cym wyrokiem (czy rezygnacja tam­
tego nie jest trochę zastanawiają­
ca„. ?), wkrótce po skazaniu wniósł 
rewizję do Sądu Wojewódzkiego. 
Rozprawa miała ciekawy przebieg. 
Na wstępie przewodniczący zespołu 
sędziów oznajmił: „Sqd jest zmęczo­
ny, gdyż calą noc urzeglądal akta".„ 
po czym poinformował oskarżonego 

o podwojeniu kosztów sądowych. 
Gdy Z.N. podtrzymał swoją rewizję, 
odbyła się rozprawa. Trwała trzy­
dzieści minut i wzbudziła zdumienie 
obserwatorów (była jawna). Sąd 
podtrzymał wyrok. 

Zbigniew N., targany rosnącym po• 
czuciem krzywdy, rozpoczął zatem 
tTwającą już trzy lata koresponden­
cję z różnymi Instytucjami. Pisał 
przez ten czas m. in. do I sekreta­
rza KC PZPR, skąd w sierpniu 1979 
r. otrzymał lakoniczną odpowiedź, że 
nWymiar sprawiedliwości sprawują 
niezawisle sądy w oparciu o przepi­
sy KPK" t do nich należy się odwo· 
ływać. W kolejnym piśmie Z.N. po­
prosił zatem o skreślenie go z listy 
członków partii. - W kilka tygodnt 
później - opowiada - zostałem 
wezwany do Komis;i Kontroli, gdzie 
rozegral się nade mną sąd partyjn.11 
i oświadczono mi, te zostałem z sze­
regów partii wykluczony.„ 

Pozytywnej odpowiedzi nie docze· 
kał się również z Ministerstwa Spra­
wiedliwości, mimo iż swój wniosek 
o rewizję lub wzn<'wienie postępo­
wania oparł na nowych okolicznoś· 

ciach i dowodach wziętych pod uwa­
gę przez Sąd Wojewódzki (W··dział 
I Cywilny), do którego Oddział 
Widzew WSS „Społem" skierował 
sprawę przeciwko obu kierownikom 
o odszkodowanie. 

Warto przytoczyć fragment uza-
sadnienia wyroku z dnia 31 grudnia 
1979 roku, oddalającego w większo­

ści powództwo „Społem'. Czytamy w 
nim m.i n.: „Uchybienia w pracy 
pozwanych aczkolwiek istniały fM-
malnie (.„) nie mialy wpływu na roz. 
Uczenie sklepu, podobnie jak jedno­
stkowe błędy w dokumentacji, Za. te 
właśnie uchybienia stanowiące nie­
dopełnienie obowiązków pozwani zo­
stali skazani~ w postępowaniu kar­

. nym. Niektóre z tych uchybień (,„) 
mogly być w praktyce nie do unik· 
nięcia, zwłaszcza gdy chodzi o obslu· 
gę kas. Ponadto - pisze dalej sąd 

- na samo powstanie niedoboru z 
pewnością mialy wplyw rażące uchy­
bienia strony powodowej w zakresie 
1istalenia niedoboru za pierwszy o• 
kres, który wyliczono początkowo 
błędnie (.„) Niski niedobór wskazy­
wai na dobrą pracę i stanowil pew­
nego rodzaju „samouspokojenie" ze 
strony pozwanych (jak określił bieg­
ły) („ .) Ujawnienie błędu po okresie 
rozliczeniowym nie moglo już mie~ 
żadnego wpływu na decyzje pozwa­
nych". Stwierdzając poprawność w 
prowadzeniu dokumentacji i zgod-
ność rozliczeń Sąd Wojewódzki 
wziął również pod uwagę trudne 
warunki pracy sklepu i niedostate­
czne przygotowanie zawodowe obu 
kierowników, odpowiedzialnością za 
uchybienia obciążająL także dyrekcję 
(np. za źle przeprowadzoną inwenta· 
ryzację, zatrudnienie na stanowisku 
zastępcy kierownika osoby nie cie­
sz'\cej się opinią uczciwej, co po­
twierdzały wcześniejsze upomnienia l 
zwolnienia z pracy itp.). 

W konkluzji Sąd Wojewódzki 
stwierdził „brak przeslanek do za.­
sądzenia pelnego odszkodowania" od 
obu kierowników {WSS żądała prze­
szło 423 tysięcy!) . Ten werdykt pod­
trzymał Sąd Najwyższy (Izba Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych) oddala­
jąc rewizję wniesioną prz~z „Spo­
łem" jako „nieuzasadnioną". 

Była to kropla miodu na strapio­
ne serce Zbigniewa N, Pierwszy 
wyrok ciągnął się jednak za nim i 
ciągnie nadal nieubłaganie i nic nie 
zdołało go zmazać, choć Z.N. w ko­
lejnych pismach (m. in. ostatnio do 
przewodniczącego Komisji Voordyna­
cyjnej d.s. Umacniania Praworząd­
ności) nieustannie podkreśla, iż go· 
tów jest ponownie stanąć na ławie 
oskarżonych, by bronić swego dobre­
go imienia (choć z dru!;iej strony 
nie stać go już na adwokata i kosz­
ty nowych rozpraw). 

W międzyczasie spotykają go różne 
przykrości, które jeszcze bardziej 
nadwątlają jego wiarę w prawo­
rządność. Oto. nie bacząc na to, że 
Zbigniew N. wniósł o rewizję nad· 
zwyczajną do ministra sprawiedli· 
wości, Sąd Reionowy w Lodzi, zarzą· 
dza wobec Z.N. zastępczą karę po­
zbawienia wolności w wymiarze 344 
dni za nieuregulowanie kos1tów są­
dowych z tytułu rozpraw w I i II 
instancji (ponad 34 tys. zł) Zbigniew 
N. otrzymuje z K •mendy MO wez­
wanie do obowiązkowego stawienia 
się w charakterze SWIADKA, a gdy 
zjawia się tam - zostaje aresztowa­
ny. Po kilku godzinach udaje mu się 
co prawda zatelefonować do domu i 
rodzina, pożyczywszy pieniądze, wy­
ciąga go z opresji. Zbig"tiew N. opu• 
szcza areszt. ale z orzykrym wraże­
niem: „jakże la.two posadzić czlo· 
wieka, jak niet1'udno o krzywdę''." 

Mimo to czekaj ... c na odpowiedzi 
z kolejnych instytucji, które zapoznał 
ze swym losem. Zbigniew N. wyzna­
je: 

- Jestem jednak optymistą f wie­
rzę, te sprawiedliwość zwycięży, 
gdyż jeszcze w domu na.uczono rwnie, 
że praca i 1iczciwość powinna by<! 
na pierwszym miejscu w życiu każ­
dego czlo·.vieka. Wierzę, że napis 
wyryty stylizowanym; literami na 
murze gmachu Sqdu Najwyższeao w 
Warszawie ,.SPR 'VIEDLIWOSC 
JEST OSTOJĄ MOCY l TRW Al",OS­
CI RZECZYPOSPOT TTEJ" nie zwie· 
trze;e i nie „ozlect się w pyl i nasta­
nie taki cza~. że pra.wo będzie pra­
wem.„ 
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lednym z elementów programu rządu jest 
walka ze zjawiskami patologii społecimej· U­
znając owo zagadnenie za równie istotne co 
problematyka gospodarcza, umieszczając je w 
katalogu spraw najpilniejszych - mimo stanu 
kryzysu wielu dziedzin życia publicznego -
zwrócono uwagę opinii społecznej na tę ciem­
niejszą, żeby nie powiedzieć czarną stronę na­
szej wspólnej egzystencji. Srodki masowego 
przekazu o wiele chętniej niż to bywało w 
przeszłości informują o rozmiarach różnego ty­
pu wynaturzeń. Jak się wydaje, większość tych 
publikacji nie przysłużyła się dobrze sprawie 
rzetelnej informacji społeczeństwa o rzeczywi­
stych powodach występowania zjawisk, uzna­
wanych za negatywne i szkodliwe społecznie. 

Metodzie „czarne albo białe" służyła również 
informacja statystyczna wskazująca m.in. na 
nasilenie niektórych przejawów patologii, zwła­
szcza w ostatnim okresie. 

Jak można zasadnie przypuszczać, nie wszy­
scy z nas orientują się dostatecznie jakie zja­
wiska uznaje się za patologiczne oraz z jaką 

skutecznością zapobiega się im, czy też wresz­
cie redukuje ich skutki. Stereotyp oraz kojąca 
uszy i sumienie strategia przemilczania i tutaj 
przyniosła niewątpliwe szkody. Wydawać by 
się mogło, iż jedynie alkoholizm i choroby we­
neryczne, jako problemy godne zainteresowania, 
mogą spędzać sen z powiek co bardziej neuro­
tycZ'IlYm mieszkańcom odrzutowa mknącego ku 
dalszym sukcesom kraju nad Wisłą. Pewien 
budowlany, zamieszKały w jednym z łódzkich 
hoteli robotniczych, zwierzył mi się, iż on i je­
go koledzy słysząc z miejscowego radiowęzła 

zaproszenie do wzięcia udziału w spotkaniu z 
lekarzem typowali - albo o alkoholiżmie to 
będzie, albo chorobach „W". I rzadko się mylili. 

Jak słusznie zauważył S. Myczkowski - w 
miarę postępu cywilizacyjnego, jako uboczne 
jego następstwo systematycznie wzrasta zagro­
żenie pojedynczego człowieka i całych społe­
czeństw negatywmymi zjawiskami społecznymi. 

Filozof amerykański Kahler posuwa ~E: nawet 
do stwierdzenia , że historia człowieka może być 
napisana jako historia alienacji, wyobcowania 
człowieka. Zatem z jedneJ strony społeczeństwa 
wytwarzają dobra, powoluJą instytucje, stano­
wią zasady mające służyć ludziom, z drugiej 
zaś nie są w stanie ustrzec się od procesów 
wstecznych, negatywnych, niepożądanych, to­
warzyszących tym pierwszym. Wreszcie, zda­
rza się tak, że wyhvory działalności ludzkiej 
odrywają się od człowieka. zwracają przeciw 
niemu. często izolują l czynią go innymi niż 

reszta społeczności. 
Patologia, nauka o Pt"zyczynach i symptomach 

chorób - ter min z zakresu nauk medycznych, 
przeniesiony został na grunt nauk społecznvch. 
Wybitny znaw~a ~robleime.tyki A. Podg6reckl 
nazwał patologię społeczną nauką o cierpieniu 
społecznym, refleksją nad objawami i przy­
cz.ynami powstawania problemów społecznie 

szkodliwych, bolesnych oraz nad środkami za­
radczymi wobec nich stosowanymi. 

Termial ten, prócz znaczenia o którym była 
mowa wyżej, tj. określenia dyscypliny nauko­
wej, używany jest dla oznaczania pewnej gru­
py zjawisk uznawanych za szkodliwe społecz­
nie. W tym wlaśnie rozumienfu posługfwa1! się 
nim będę w dalszym ciągu. 

Jak nietrudno zauważyć, aby stwierdzić co 
jest patologiczne, czemu zaś tego przymiotu od­
mówić, nie sposób zaniechać określonego syste­
mu wartości co dobre, co zaś złe. Przy całej 

względności ocen w tym względzie, formułowa­
n,ych przy użyciu rozmaitych sy~temów moral­
nych, płaszczyzn ideologicznych oraz preferU­
jących je doktryn, za punk& odniesienia przy. 
Jąć można te wartości i wyrosłe na Ich grun· 
cie normy, które uznać można za elementarne 
dla całej ludzkości. Ową, jak się wydaje w 
miarę uchwytną granicę podziału przesuwać 

można w kierunkach, wyznaczanych przez te 
prądy um:vsłowe, które wnoszą do ewolucji 
społeczeństw, grup i jednostek ludzkich warto­
ści pozytywne, humanistyczne. Z tego punktu 
widzenia. pewnych zachowań nie sposób uznać 
za zdrowe społecznie i godne nkceptacji. 

Do zachowań takich zaliczyć trzeba przestęp· 
czość, alkohoUzm, prostytucję, narkomanię i In­
ne rodzaje uzależnienia (również nałóg palenia 
tytoniu), samobójstwa oraz rozwody, 

Wymienione wyżej rodzaje dewiacji, odchy­
leń od normy, nie wyczerpują katalogu ?.acho­
wań patologicznych społecznie . Wskazują jedy­
nie na zasadnicze typy patologii j~nostki, pa­
tologii indywidualnej. W nauce wyodrębnia się 
również grupę zjawisk patologii będących wy­
razem rozkładu życia społecznego, patologię 

grup. Zaliczyć tutaj należy patologię rodziny 
oraz patologię innych instytucji społecznych. 

Wypada przy tym wspomnieć - a reflek­
sja taka nasuwa się nieodparcie - że Istnieją 
oczywiste związki między wyszczególnionymi 
zasadniczymi grupami tych zjawisk Często bo­
wiem rozkład Instytucji społecznych prowadzi 
do demoralizacji Jednostki. a w konsekwencji 

tego do 1acbowa6 niezgodnych z obowiązujący­
mi normami moralnymi i prawnymi. I na 
odwrót - ludzie o cechach dewiacyjnych, aspo· 
łeczni I 1demoralłzowani, funkcJonuJąe w rót­
nych strukturach, doniosłych ze społecznego 

punktu widzenia, doprowadzają do zabuneń w 
ich funkcjonowaniu, czy wręc1. uniemożliwiają 
owo działanie. 

Truizmem, zwłaszcza dzisiaj, byłoby twierdze­
nie, iż przejście z jednej formacji społeczno-e­

konomicznej do drugiej, jest procesem bezbo­
lesnym i znoszącym raz na zawsze wszelkie 
negatywy poprzedniczki, zaś utrwalanie nowych 

RYSZARD CZESŁAW DĘBSKI 

SKĄD 
WYRASTA 
CIERPIENIE 
porządków społecznych przebiega bez potrzeby 
rugowania całego szeregu zła, gromadzonego i 
potęgowanego przez wieki całe. Przymykanie 
oczu na całe nieraz, rozległe sfery bytu spo­
łecznego, dotknięte bakcylem patologii, czy też 

odwracanie się od tej drugiej strony życia ple­
cami, dowodzi kompromitująco skromnej zna­
jomości praw rządzących rozwojem społecznym, 
funkcjonujących jak wiadomo obiektywnie. 
Łódź i otaczająca to miasto enklawa (która 

mołm zdaniem godna być powinna skromniej­
szego miana aglomeracji niż województwa), to 
nie tylko ,,miasto fabryk i kominów", jak gło­
si znana t bliska mojemu sercu piosenka. To 
również znaczący punkt na krajowej mapie 
zjawisk patologii. 

Kilka przykładów ilustrujących tę tezę. 

W minionym roku organa ścigania stwierdziły tu­
taj popełnienie U 696 przestępstw, Z tego 602 go· 
dziły w tycie, "Zdrowie I wolnośt obywateli, w po­
nad t 800 pr"Zypadkach przedmiotem zamachu było 

mienie prywatne. ponad 2 llOO przestęIKtw wymierzo­
nych było przeciwko mieniu społecznemu I państwo­

wemu, Sto1unkowo powatny udział w tej nlechhtb· 
neJ staty1tyce zajmują ni el etnl. Dokonali oni 1573 
prusfęPttW, w przewata.fącej mierze lcradzidy na 
szkodę ohywatell onz instytucji państwowych i spo­
łecznyc~. W11tpllWI\ ozdoba na11zego miasta są pro­
stytutki. Grupa tych kobiet zawodowo trudniących 
się nierządem Uczy ok. tysiąca os6b. W t półroczu 

br. popełniono ogółem I 371 Wykroczeń, :r tego t 715 
stanowiło zakłócenie porządku I spokoju publicz­
nego. 

W trakcie działań administracji I czynników spo­
łecznych ujawniono na terenie województwa w mi­
nionym roku łącznie 5 922 osoby prowadzące paso­
:tytnlczy tryb tycia. 

Badania prowadzone przez łódzkich naukowców l 
praktyków - działaczy Społecznego Komitetu Prze­
clwalkoholowegn, wvkazały niepokojący wzrnst spo· 
tycia alkoholi, zwłaszC7.a wśród młodzlety. Wynika 
z nieb np., te at 33 proe. studentów łódzkich u.· 
czelni pije nadmlPrnle, 0,5 proc. codziennie zaś ok. 
40 proc, pijących upija się co pewlPn czas. Wy­
niki badań wśtót1 młOdzlef:y łódzkich szkół ponad­
podstawowych wykazały, te 32 proc. uczniów pije 
raz w miesiącu lub częściej. SO proe. rzadziej ni:i 
raz w miesiącu , -i:aś ok. IT proc . nie pije w ogóle. 
Wypada przy tym dodał'. te wil.•kszość z 14-15-ty­
slęcznej rzeszy klientów Łódzkiej Tzhy WytrzP:twleń 
(ostatnio mnie.Il .laka nnewi.ta się rocznie przez 
prngl tej Instytucji stanowili osoby w wltku 111-
24 lata. Rzecz Jasna pije nie tylko młodzież uczą­

ca się, · piją I Inni. 

t wreszcie narkomania, Liczbę narkomanów sza· 
cuje się na nas7ym ter,nle na 70-200 osób. Chodzi 
tutaj szczególnie o osobv uzaletnlone I chore. wie· 
lu spo~r6d tej ęrupy to amatorzy silnych wrateń, O• 
kazjon~Tni1> uzvwa.tący środków odur?.ająt'yt.h. Przy­
t(ICzone wyte.I dane, stannwlące 11ndstawe dalszych 
rozważań są wvnlklem nstro:l:nych szacut11<ów odpo­
wiednich czynników, w pewnej części zaś oceny au· 
tora. 

Wyszczególnione wyżej przykłady niektórych 
tylko pf1ejaw6w patologii indywidualnej · te­
renu jednego tylko, a przy tym niewielkiego 
(choć specyficznego z wielu względów) woje­
wództwa, mogą zatrwożyć . Nie o to jednak 
chodzi, aby straszyć społeczeństwo c;\atystyką· 
Prawdziwe rozmiary patologii społe<,-znej, znane 
dobrze ludziom profesjonalnie związanym prak-
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tycznie I teoretycznie 1 tymi zagadnieniami, nie 
znamionują wcale eksplozji tych czy Innych 
rodzajów dewiacji. 
Zdając sobie sprawę z niemałego ładunku 

strat, nieszczęść i tragedii jakie niesie z sobą 
każda ze spraw o których tutaj mowa, twier­
dzę ,iż niektórzy uchylając tu i ówdzie żasło­

ny, czynią to spektakularnie. Nagłe odkrywa­
nie, że coś brzydko pachnie dowodzi złego wę­
chu, lub o braku szacunku dla zdrowych re­
ceptorów i zmysłów u innych. Wszak prosty­
tucja, narkomania bądź przestępczość, nie są 

odkryciem czy łeż owocem okresu między sierp­
niem i sierpniem. 

Raz stąd, to znowu z tamtąd rozlegają się 
pokrzykiwania o kohortach narkomanów liczą­
cych dziesiątki (w co mogę uwierzyć) lub gru­
be setki (w co stanowczo nie wierzę) tysięcy 

„ćpunów" czy amatorów „kompotu", w radio 
- zwłaszcza rano - słychać o tym, gdzie i kto 
zmalował aferę kryminalną na jedną lub pięć 
fajerek. Radio kierowców zaś ogłosiło ale1·t w 
kwestii kradzionych samochodów. Wywiera to 
określone skutki społeczne. W krańcowych 
przypadkach skłania do samoobrony, posunię­

tej aż do bezprawia. W każdym bądź razie two­
rzy określoną psychozę. Niedawno posłyszałem 
w bufecie łódzkiego sądu historyjkę o tym, jak 
to pewien grzybiarz udał się w knieję, przy­
piąwszy koło swego samochodu do drzewa 
grubym łańcuchem. Gdy powrócił z koszem peł­
nym darów boru, zastał koło, łańcuch oraz 
drzewo, samochodu zaś nie. Niestety musiałem 
wyjść i nie znam zakończenia tej sprawy. Bez 
względu jednak na to, czy potraktować to ja„ 
ko anegdotę czy też dowcip, zastanawiać mo­
że surrealistyczny koloryt tej powiastki, tchną­
cy zagrożeniem i lękiem. 

Nie wspomnę przy tym o „przysłudze" jaką 
świadczy się po drodze organom ścigania, pod­
rywając skutecznie zaufanie do sprawności ich 
działania. 

Godzi się zauważyć, że samo bicie na alarm, 
pożaru, choćby najmniejszego, nie ugasL Tym 
bardziej, jeżeli uważa s! ę, iż chodzi o stan klę­
ski żywiołowej potrzebP.i są dobrze wyszkoleni 
a.trażacy, sprzęt, komipetentne dowództwo i wre­
szcie właściwa koncepcja akcji ratowniczej, 
konsekwentnie wcielana w życie, aż po osiąg­
nięcie zamierzonego celu. 

Brak dyscypliny społecznej, zanik autorytetu 
prawa i poszanowania instytucji prawo stosu­
jących, postępująca anarchizacja życia społecz­

nego, panoszące się sobiepaństwo i samowola 
itd., itp·, to fakty naszego życia społecznego 
Anno Domini 1981. Jednak zjawiska te mają 
swoje głębokie przyczyny, nawarstwiające się 

latami, czerpiące swą pożywkę z określonych 
deformacji życia gospodarczego, społecznego czy 
też wreszcie politycznego. 

Czas kryzysu, owszem ujawnia z całą ostro­
ścią szereg konfliktów, które w innych warun­
kach trwałyby w utajeniu, sprzyja kreowaniu 
jednostek o cechach socjo- czy też psychopa­
tycznych. Zwrócił na to uwagę Kretschmer 
mówiąc, że w czasach niespokojnych rządzą na­
mi psychopaci, zaś w spokojnych - my ich są­
dzimy. 

Rozmiary cierpnia społecznego, wywołanego 
patologią społeczną wykraczają daleko poza 
wartości Ilustrujące ilościową stronę tych zja­
wisk. Mało odkrywcza myśl, że we współczes­
nym świecie wszystko albo prawie wszystko 
kosztuje ,przepaja niepokojem, jeżeli zważyć 
śmiesznie małą ilość łóżek dla alkoholików, brak 
takowych dla narkcmanów, czy też osób chorych 
na chorobę alkoholową, a odbywających karę 

pozbawienia wolności. O rozmiarach tego cier­
pienia informują dramaty nieletnich przestęp­
ców pozbawionych z jednej strony ciepła ro­
dzinnego domu, z drugiej odrzuconych przez 
dorosłe społeczeństwo, skazanych na to „dru­
gie" gorsze życie. 
Są badacze, którzy nie bez racji twierdzą, 

że przestępczość może być przynoszącym satys­
fakcję wzorcem ·iycia, gdyż umożliwia przestęp­
cy zaspokajanie potrzeb i impulsów z najmniej­
szą z możliwych zwłaką, pm1wala.łac mu 11ara· 
zem na wvł:„'lnwanif' złnśri . :tPrl'~.il I pn'!ar,tv 

wobec tych, którzy go odrzucili jak ł lnnvcb 
członków spnf('l''leństwa. Więks:rnść J'rZf'•tęprów 
otwarcie odnosi się do tego stylu iycia, na któ­
ry zostali skazani z radością: uczucie ukce­
su, który przeżywają, jest trudne do rozrt'lżnie­

nla od tego, które odczuwaja ludzie 'Ze zdro­
wej części społec11eństwa. Stąd podkultura świa­
ta przestępczego gloryfikująca życie cwania­
ka i herosa, trwającego samotnie bądź też so­
lidarnie z innymi podobnymi sobie , przeciw spo­
łeczeństwu frajerów I mięczaków. Stąd niestety, 
ten sam ethos ballady o Czarnej Mańce śpie­
wanej przed wojną na bałuckich podwórkach, 
jak i więziennych ballad śpiewanych dzisiaj w 
zakładzie karnym w Sieradzu czy też Wron­
kach. 

Wreszcie kwestia reakcji społeczeństwa na 
dewiację społeczną, patologię we wszelkich jej 
odmianach. Rozmiary cierpienia społecznego 

2YCIE SPOŁECZNE 
miast być redukowane są tu częstokro~ pot~­

gowane. 
Co prawda od cza11ów prawodawcy Hammu· 

rambiego upłynęło już wiele czasu, nikt tet · 
współcześnie (przynajmniej w Europie) nie 
ćwiartuje przestępców ,ani nie karze kąpi elą 

we wf'U\.cej oliwie, są jednak tacy, k.t6rzy twier­
dzą, że wbrew pozorom niewieie się jednak 
zmieniło, jeżeli brać pod uwagę poglądy na 
całokształt środków zaradczych i ich cele· 

Faktem jest, te usiłowania uczonych I polityków 
wynalezienia olrodka zastępującego katę nie są Jak 
dotąd wieńczone powod?.enlem. Metoda kija I mar· 
chewkl stosowana jest prawie na całym świecie. 

Rzecz Jednak w proporcjach obu stymulatoró\V. Naj­
częściej Jednak. kij w swym u&tawowym kształcie 

jest karą pozbawienia wolności. Napisano jut na ten 
temat sporo, jal<O że nie wszyscy u nas luhią czy• 
tać byle co, pozwolę sobie na przykładowe wyli• 
czenle minusów. Zaczn41 od stwlerdzł'lnfa - tytułu 

artykułu zamieszc:r.onego w „Odgłosach", te wlę· 

zief1 też człowiek, A zatem, reglamentując mu wol· 
ność d" skrawka przestrzeni w cell, plus nieco wlęk· 
szy skrawek w ewentualnym miejscu pracy I na 
spacerze, pozbawiamy go równlet I lnnycb wo!Jl(IŚ• 

Ci. Myślę tutaj o wolności dalszego rozwoju osobni· 
czego (w pozytywnych kategoriach). uprawnia za• 
wodu, wyboru środowiska, tycia rodzinnego prawa 
do Informacji, czy pracy. jako knnstytncyJnego pra• 
wa a nie narzucanego obowiązku. pozbawiony ewet1· 
tualnych walorów wychowawczych. Prawo i Jego 
nieodłączny atrybut - przymus, nigdy nie będzie 

w tych warunkach środkiem poprawy, przynajmnle.1 
w kategoriach społecznych Cytując za Marksem 
powiedzieć trzeba, lt cel który żąda nlesłus:imych 

środków, nie Jest słusznym celem. iatem przyszła 

kodyfikacja prawa karnego winna uwzględnić w 
tym względzie azerzej dorobek nauk i>enalnych i In­
nych nauk społecznych. Wspomnieć należy rów­
nież o Innych środkach represji, naznaczania I ety· 
kłetowanla Judzi chorych somatycznie, a zawsze cho• 
rych społecznle. 

Socjalistyczne państwo jest zdolne do stwo­
rzenia sprawnego i humanitarnego systemu pro­
filaktyki i redukcji patologi! społecznej. 

Wymaga to jednak zespolenia wysiłków jego 
organów z aktywnością społeczeństwa i jego 
organizacji społecznych, związkowych, spółdziel· 
czych. Sojusznikiem państwa będzie zapewne 
Kościół katolicki i inne związki wyznaniowe. 
Szerzej i skuteczniej powinny włączyć się w 
tę pożyteczną działalność organizacje młodzie­
żowe i harcerstwo polskie, wyrosłe z atrakcyj­
nej idei skautingu oraz wojsko. 

Wiele zależy od rodziny i szkoły. Wzory za­
czerpnięte z dornu rodzinnego powielane są 

często we własnych rodzinach. Szkoła musi 
stać się kuźnią talentów i charakterów, miej­
scem wytężonej pracy wychowawczej i samo­
dzielnego, odpowiedzialnego myślenia, nie za§ 

forum tresury, pogardy i praktycznego prly­
swajania sobie konformizmu co - niestety -:­
często się zdarza. 
Władcza reakcja państwa musi stać się oko­

licznością wyjątkową. Nie wystarczy tutaj pra­
ca ofiarnych kadr milicji, prokuratury czy też 

· sądów Instytucje te mają do czynienia z przy­
słowiowym czubkiem góry lodowej . Rzecz w 
niwelowaniu źródeł patologi!, tkwiących imma­
nentnie w deformacjach określonych struktur, 
próżni lub przestarzałych sposobach myślenia 

i działania. 
W ostatniej instancji o możliwościach każde­

go społeczeństwa decyduje jednak ekąnomika. 
Wiele na ten temat napisano i powiedziano w 
ostatnim czasie, czuję się zatem zwólniony z 
obowiĄzku popierania tej znanej tezy. Wiele 
zjawisk patnlngii swą genezę biene właśnie 

z niedostatków w tym względzie, bezpośrednio 

bądź pośrednio. 
Rzecz również w maksymalnym przybliżeniu 

człowiek.owi socjalizmu możliwości samoreali­
zacji. Trafnie ujął istotę problemu J. Sic-iepań· 
ski (Sprawy ludzkie) pisząc, że ,,.„nic dziwne­
go, że ludzie buntują się przeciw Boittt. tak !ła• 

mo Jak buntują się przecll\ swojemu gatunko· 
wi biolot!,icznemu. Buntują !!ię ci wszyscy, kłó• 
rzy czuje, w sobie samym źródła swoje.i war• 
łości i czują, że ze swojej wla~nej sih moirą 
.sobie nadać sami swoją wartośll.„ nie jest to 
ani arn~ancja ani pycha ani bezrzclność, która 
skłania ich do buntu pn:eclw społf'r.zet\stwu 

lub Bogu, lecz dążenie do nadania wartości 
swojemu człowieczeństwu w ludzkim. osobistym 
wymiarze.„" 

Na zakończenie chcę zaznaczyć, iż Qie zamie­
rzam uzurpować '!obie prawa do ogłoszenia 

prawd objawionych t.1ly też dogmatów innej 
materii, bądź wyczerpania prob!Pmu. Zwróci­
łem uwagę na niektóre tylko zagatlnlenia rzu­
cające być może seli>ktywne, ale światło na 
kompleks problemów patologii spolt>cznej. 
Rząd podjął się niesłychanie trudnego działa­

nia w niełatwej przecie7 sytuacji. Podpisuję się 
pod tym zamierzeniem. W cytowanej już pra­
cy Szczepański konkluduje. „Cierpif'nie jest 
najpowszechniejszym 7,jawiskiem życia· Cn wię­
cej .Jest ono knnleeznuścilł rozwoju. Be1. r.ierpie­
nia nie ma korekty dążeń '11d1:kirh , nie ma dą­
żenia do doskonafol!lci. Nie ma uczenia się i nie 
ma refleksji nad własnym po-.tępowanlem". 

Tak Profesorze, zgadzam się z Panem - dzi· 
siaj jednak dodam: zbył wielkie są jego roz• 
miary. 
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Rafał Orlewski 

Skończyło się głupio - mo­
że tak się powinno skończyć? 

Z perspektywy czasu wydaje 
mi się, że to było typowe. nie 
rozumiem tylko, dlaczego 
wciąż powraca we mnie jak 
bumerang, o jakim marzyłem 
w szczenięcych latach - za;::iy­
tany w lekturze przygodJwej. 
Miałem kolegę, który !ubił 

niezwykłe sytuacje. Postronne­
mu obserwatorowi mogłyby się 

one wydawać pospolitymi, ale 
ja znałem Romana: miał bujną 
wyobraźnię I sugestywnie opo­
wiadał o dziwnych wydarze­
niach, których ponoć był świa­
dkiem albo uczestnikiem. Mo­
tna było mu to poczytać za 
zwyczajne blagierstwo czy też 
chęć popisywania się, jednak 
Roman zazwyczaj nie kończył 
opowieści, mówił jakby mimo­
chodem - usuwając siebie na 
margines relacjonowanych zda­
rzei1. Wyjątkiem od tej zasa­
dy było jego zwierzenie się ze 
spotkania z Cyganką. 
Włóczyliśmy się późnym wie­

czorem nad Grabią. Od rzeki 
szło nieco ostrzejsze powietr:e 
in.iż z ulic miastecz.ka zbudo­
wanego przed pół wiekiem w 
sosnowym lesie - miasteczka, 
które wspaniale nastrajało clo 
takich męsko-młodzieńczo oso· 
bistych rozmów, zwłaszcza w 
okresie zimy. Chodziliśmy, a 
właściwie snuliśmy ·się wielo­
krotnie między ustrojonymi w 
śnieżne czapy drzewami. k '. rdy 
chrzęst pod butami przypomi­
nał chrupanie świeżego piecly­
wa. 

Ale teraz była llpcowa noc, 
pogodna, ustała w ciszy jak 
dojrzałe jabłko. Tylko Grabia 
pomrukiw<lła niby kot. układa­
jąc się do •snu w wystrzębio­
nym na brzegach korycie Mi­
nęli~mv drPwniany mosf - tu 
szelest był bardziej słyszalny. 
Roman przy stanął. 

- Zapalisz? 
Poszukałem w kieszeni zapa-

Miros.taw Boruszewski 

łek. Trzask siarki wydał mi 
się profanacją tej oazy lata. 
Zaskoczyła mnie twarz Roma­
na, kiedy zbliżył się do pło­

mienia zapałki. Zdawała się 
tajemnicza _. może dlatego, że 
Roman nie patrzył na ogień, 
lecz wprost na mnie. 

- Coś nowego? 
Wydmuchnął dym ostro, że 

świstem. 
- Et, nic szczególnego. 
Poszliśmy wzdłuż brzegu. W 

odległości &tu metrów za rnJ­
stem rzeka zbacz.ała w prawo, 
~worząc wygięcie w ksz.talc1e 
podkowy. Po lewej stronie wy­
pełniał tę podkowę cypel ?O­
rośnięty trawą i krzaczastą 
wierzbą. Tu przesiadywałem z 
Romanem najczęściej, oczywiś-

. cie latem. Istniała jakaś nie­
pisana umowa między nami co 
do owego cypelka. Dla mme 
sprawa była oczywista I cią~le 
sentymentalna: tu pierwszy 
raz... Może i jeg<> pamięć wi'l­
zała się z tym miejscem? W 
każdym razie nigdy nie padło 
pytanie - dlaczego tutaj? 
Usiadłem na wyschniętej 

trawie, zwiesiwszy nogi ze 
stromego brzegu i paląc powo­
li przyglądałem się ciemnemu 
lustru wody. Krzewy odbijały 

się wyraziście w niezmierzonej 
głębi, jaką jest złudzenie nie­
ba w wodzie. „Lepiej je wi­
dać - pomyślałem - niż tam­
te rosnące na brzegu. Ale te 
rosną odwrotnie, w dół, a więc 
nie przypominają człowiekowi, 
że jego celem jest wspinanie 
się. Zatem - eo przypomina­
ją? 

- Daj zapalkt - usłyszałem 
za -plecami. 
Głos Romana odczuh~m Jako 

ulgę, bo myśl o krzewach ros­
nących w dół wywołała, 

wbrew mojej woli, skojarzl!­
nie z przemijaniem. Rzuciłem 
zapałki przez ramię I usłysza­
łem klaśnięcie pudełka w dłon 
Romapa. Lubił takie chłopięce 

gesty zręczności, był bowiem 
w tym wieku, kiedy nie prze­
staje się być wyrostkiem, a 
zaczęło się męskie życie, kiedy 
palenie papierosów i wypicie 
duszkiem butelki deptakowego 
szampa·na wydaje się natural­
ne, natomiast wrażenie wywo­
łuje okazja łyknięcia wódki. 
W tym przypadku mężczyzna 

w wieku Romana czuje się 
podniecony jak wtedy. gdy po 
raz pierwszy zobaczył unoszące 
się piersi dziewczyny i nie 
z.nalazł przyczyn nagłej sucho­
ści w gardle. 

- Coś ci opowiem. Chcesz? 
- Smialo. Wiesz, że zawsze 

chętnie cię slucham. 
- Dziękuję, przyjacielu 

nawet publicznie tak mnie na­
zywał, co mówiąc szczerze, mo­
cno mnie irytowało. 

- Zaczęlo się od tego -
mówił Roman - że kiedyś po­
jechalem motorem do Zduń­
skiej Woli. W drodze powMt-
11.ej, bodaj pod Okupem, lunql 
deszcz. Wprawdzie już dużo 
wczefoiej się chmurzylo, są­
dziłem jednak, że zdążę. Pruję 
więc dziewięćdziesiątką, lecz 
już po trzech kilometrach 
pierwsze krople, a za chwilę 
strugi. Nie sposób bylo jechać, 
zalew.ale oczy, to jest - raczej 
okulary. Wyhamowalem, usta­
wilem maszynę na poboczu. 
Zamierzajqc przeczekać ulewę 
pod krzakami, przysiadlem 
na piętach i utworzylem z 
plaszcza ortalionowego rodzaj 
11.amiocika ..• 

- Czemu tak drobiazgowo, 
Romanie? - 7apytałem, stara­
jąc się aby nie z.abrzmiało to 
ironicznie: był wrażliwy. mógł­
by przerwać opowiadanie. 

- A, ciekawość cię przypiz­
kla.! Drobiazgi tu ważne, przy­
jacieht. Ten namiocik z pła~z­
cza to nie z powodu de.lZczv, 
lecz ... a może zgadnieęz• 

- Nie pr""P~anzaj 
- Ja ..• '! Więc robiąc oslonę 

przed deszczem zapragnąlem 
papierosa. r co powiesz, przy­
;acielu, wyobrażasz sobie co~ 
takiego? 

- Oczywi§cie: zamokło. 
- Nie inaczej. Zaklqlem 

szpetnie, a wówczas ... 
- Gromowładny Zeu.s zesłał 

cf ogień? 
- Nie. Za to uslyszalem pię­

kny śmiech kobiety. 
- Bttdt powain.y, JWmanie. 

e 
ne muskuły, a pod szykownym przedz.iałkiem 

Poldka ostro znaczyły się zmarszrzki, wymow­
nie świadcząc;:e o piętnie wyższej uczelni, los 
zetknął ich nad jeziorem. 

Bywa, że człowiek nie zdąży się jeszcze do­
brze urodz.ić, zakrzyczeć, zerżnąć w pieluchy, 
a już i do końca wszystko jest jasne.· Siły 
WYższe desygnują go na szczęściarza, na -;za­
raka, na pospolite zero. na gówno. na szu­
bienicę. I żeby później Bóg ••1ie co wyczyniał, 
wznosił się, spadał. znów wznosił znów spadał 
i tak wyidzie na to. co ma wpisane w metryce. 

Poldek z WYŻSzością światowca przedstawił 
Cześka smukłej dziewczynie I z miejsca nadał 
rozmowie mądry, górnolotny ton. Przez trzy 
dni nie opuszczali się prawie na krok. Dziew­
czyna, będąc stale między nimi. trzymała za 
rękę Poldka, lecz i;krycie zerkała na wyprężo­
nego w letnim słońcu Czesia. 'Z trudem opie­
rając się pragnieniu dotknięcia nabrzmiałych 
mięśni. 

Czesiek czuł to. Czuł jak słonie czują swoją 
śmierć Czuł jej wzrok aż pod slipami i. żeby 
ukryć to czucie. kładł c;ię na brzochu I 09alał 
plecy. Wieczorem Poldek z dziewczyną szedł 
do swojei:?o campingu, a Czesław wczołgiwał 
się do rozbitego tut obok nami0tu, prosił Boga 
o dobry sen l jak najsz.ybsze nadejście rana. 

Tak było z Poldkiem i Cześkiem. 

Poldek musiał przyjść na ~wiat z dokładnie 
zrobionym przedziałkiem. w krawacie, musiał 
zerżnąć się w pieluchy pachnaco. na kształt 

kwiatu i tak swym wejściem na ten padół 
zachwycić siły wyższe . że wy1naczenle go na 
szczękiarza było po prostu c?cz:oi formalnością, 

żeby n!r powiedzieć· obowiazkirm. 

Diametralnie inaczej rzecz mirtla slę z Cześ­
kiem Pałakowate nogi. rozbita ~i:bi; i zdrowa, 
śmierdz::ica człowieldem kupa m~lsiały wśród 
wv7.!;zyrh wzbudzić zrozumiały oootorh Od szu­
bienlc:v uchroniły Czesia du:ie błi:kitne i stale 
zdz;wione oczy. 

P0mimo. iż w życiu zmlerrnll ku innym ce­
lom, orze:z pewien cza~ c;zli oo wspńlnej dro­
dze c;nlidarnie dzieląr drobni" radości. potknię­
cia i chwile. w których nic <:ię '1le działo. 

Był czas, kiedy Cześko wołał na Poldka· ko­
munista. a Poldek na Cze(ka · katolik Obaj 
zebrali wtedy . po <:WOich linh•rlł. <:olidne cięgi, 

i c;ł0wa · którE' dopiekały do 7ywego, na długi 

okres znikneły z ich c;łownika . 

Był cims, kiedy wspólnie zacrynal; palić. ale 
Polclek oorzygawszv 11iebie!;kie nhr•rnko obrzęd 
ten 7ar7ucq i "dt::id. równo 1 d7w•mkiem Cze..: 
śko c;am wypadał w in-uzy bv głodne płuca 
naoe!nić dymem mazurów. 

Ta Ich wspólna droga zakończyła się na 
powi;7echniaku Poldek. jak przy<:tało na pry­
mu~a . został skierowany do hc·~um Cześko zaś 
do budowlanej zawodfiwki o poetycznie brzmią­
cej o;oecialno~ci: lastrvkarz. 

Przy<:zły wiceminister, magister Inżynier Leo­
pold i nrzyc;zły la!;trvkarz pan Czesio zrządze­

nie t"kie przyięl i pogodn i!" . iak 7.olnlen przyj­
muj!' ·1zymut, który ma go doprowadzić ku 
'\1\ryznaczonemu przeznaczeniu 

Po kilku latach, k iedy Czesław miał atletycz-
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Szwagrami zostali piątego dnia. Zaczal c;iąpić 
deszcz.yk. Poldkowi nie wypadało zbyt długo 
namawiać ich na wspólną wyprawę do miasta 
tym bardziej. że ona czuła sie wprost fat;ilnie, 
a Czesław. dzień przedtem grając w siatkówkę, 
nadwerężył ścięgno. 

Przez dłuższą chwilę nie działo się nic. Da­
lej siąpił deszczyk. miarowo bębnitic o szyby 
campingu i brezent namiotu Ona pierwsza 
nie wytrzymała tej staffowskiej monotonii. U­
chyliła drzwi I szepni:ła: Cześku. 

Słysz.al ten szept dobrze, ale nie odzywał 
się. doo6kl nie usłyszał po raz dtugi Wvsunął 
się ze śpiwora i wystawił głowę przed na­
miot Kiwnęła ręką, zrobił trzy kroki ona prze­
kręciła klucz i pociągnęła go na łóżko. 

- Dobry jestd - powiedziała już po wszy­
stkim. - Dobry jak malo kto 

Cześko wiedział o tym od dawna, ale miło 
było mu to słyszeć od niej. 

- Mówisz? 

- O. tak. Dobry jak malo kto - powtó-
rzyła raz jeszcze pobłyskując rozwartymi sze­
roko oczami. 

- A 011.? - zapytał niedbale. 

- On też ;est dobry. Ale on rolli te rzeczy 
inaczej. On nigdy nie kazat mi wiazić na sie­
bie. 

Ha, ha - ubawił się Cześko. 

Dlaczego nie ma męskich .burdeli? -
westchnęła marząco. 

Przez następne dni dalej chodzili w trójkę, 
jakby nic się nie stało . Ona, jak pr1edtem, 
jedną ręką trzymała dłoń Poldka a drugą, 
kiedv leżeli na plaży, ukrn:łl<iem kładła na 
slipach skazanego przez. siły wyższe na ciągłe 

szarpanie · się z życiem, Cześka. 

- Zaraz uwierzysz. Podnio­
słem glowę ł zobaczyłem obole 
mojej maszyny - Cygankę. 
Roztarłem ścierpły łokieć i 

przysunąłem się bliżej Roma­
na. 

- N o to teraz sluszaj, brat­
ku, -na pamiatku - powiedział 

i roześmiał się sucho. Tylko 
nadgrabiańska noc nie pozwo­
liła mu zobaczyć jak moje 
brwi uniosły się w niespodz.ie­
wanym zdziwieniu. Opowieść o 
Cygance wyglądała 1.a zabaw­
ną letnią przygodę. natomiast 
śmiech Romana i to „słuszaj 
brat.ku na pamiatk \1 " musiałv 
pochodzić z innego źródła. „Co 
on ukrywa?" zaświd„owało 

mi w mózgu, ale powiedziałem 
zachęcająco: 

- Not 
- To nie b11ła zwykla Cy-

ganka. I nie to, że ladna -
znasz ladne Cyganki. Ta miala 
coś ze slońca w deszczu. Do­
szedłem do motoru i mimo 
woli spojrzałem na jej ręce. 
Natychmiast tego pożalowa­
lem. Popatrzyla na mnie z ta­
ką wyższością., że nieocze1dwa­
nie dla siebie bąknqlem: prze­
praszam. Uśmiechnęła tię ł 
wyciqpnęla rękę . 

- Nazywam się Karola 
powiedziała. 
Staliśmy tak po obu stro­

nach motocykla, a deszcz -
już delikatniejsz.y wiązał 
nasze ręce. Nie śmiej się, kie­
dy opowiadasz o czymś takim, 
to jakbyś rozdawał mdłe cu­
kierki, ale bezpośrednio taka 
sytuacja wcale nie wydaje się 

banalna. Wtedy nie oceniasz. 
masz po prostu ladną kobietę 

przed sobą. 
Rozmawialiśmy niedługo 

Wkrótce deszcz ustał i jak s ię 

domyślasz. odwiozłem ją do 
Łasku, tak sobie życz.yła. Za­
proponowałem spotkanie w 
Zduńskiej Woli. Zgodziła się. 
Chcę ci dodać, że była ubra­
na inacz.ej niż pospolite Cy­
ganki, powiedziałbym nawet -
elegancko. Mrugając cz.arnymi 
rzęsami, uściśliła termin spot­
kania: w sobotę o siedemnas­
tej w kawiarni „Mocca". 

Zrazu byłem zadowo1ony -
eezotvczna prz.ecież historia. 
Późn i ej opadły mnie wątpli­
wości... 

- A ja nie wątpię, że poje­
chałeś. 

- Tak. Okolo tzesnastej zr,a-

lazłem wolny stolik i zamńt1·i­
łem mocną kawę. Czułem się 

nieswojo, choć dobrze znam tę 
kawiarnię. Wypalilem kilka 
ekstramocnych, pozorując spo­
kój. Czekałem. Pięć po piątej 

wszedł do lokalu elegancko 
ubrany Cygan. Nie zdetmuiąc 
jasnego kapelusza rozejrzał się 
po sali i - zdecydowanie do­
szedl do mnie. 

- Pozwoli pa-n'! - zapytał. 
- Prnszę odf)<lwiedzia-

łem, czując że wokół kolnie· 
rzyka robi mi się gorąco. 

Usiadł patrzac rra salę. Sle­
dziłem każdy jego ruch, każ­
de drgnienie twarzv Nie 
uwierzysz, ile najprzeróżniej­
szych obrazów przE'!Pclało mi 
przez głowę. Cały mm. w 
którym sto razy byłem atako­
wany i sto razy zwyciężałem. 

Do ostatecznego triumfu. kie­
dy piękna Karola staje przy 
moim boku nie dos1ło , bo 
właśnie mój elegancki saslad 
skinął na kelnerkę i ziamówił: 

- Du.żą czarną proszę, ale 
mocną jak szatan! 

W tym momencie spojrza­
łem w kierunku wyjścia i 
przeszł:v mnie ciarki. Dwóch 
Cyganów stało nie opodal 
drzwi. zezując na nasz stolik. 

Kelnerka odeszła. Sięgnałem 
po ekstramocne ł zawahałem 
slę. 

- Proszę mnie poczęstować 

- pow.!edział Elegancki. Podał 

ogień, zaoamiętałem leltki 
trzask zapalniczki. Zaciągnął się 
mocno, zgrabnie wypuścił z ust 
dwa kółka dvmu. 

- Przyszed!em, żeby pozdro­
wić od Karoli - powiedział. 

„Ra'Z kozie ~mierć" - IJ'Omv­
ślałem i' spróbowałem bezczel­
nie: 

- Dziekuję. Dlaczcao n i P 
przuszla? 

Przez ułamek sekundy oczy 
Cygana zabłysły niebezp~ecznle, 
al!' odpowiedź była z.upełnie 
swobod,na: 

- Karola prosila pozdrowić ł 
odda~ list. 

Nie miałem kiedy zdębieć z 
wrażenia, bo oto El~anckl po­
łożył Przede mnn żółta różę. 

- RozumiE'm - wykrztusi­
łem. - Żólty kolor. 

- RnzumiE' r.a'I? To twiet­
ntef - Umilkł jakby s!e nad 
cz.vmś 7.a!-!t.anawiał i nagle wy­
buchnął głośnym Ś<Ili!'Chem. 

- Proszę kawę - powie­
działa kelnerka. 

- Chwłteczkę. Panł będ.ite 
łaskawa dwa koniaki. 

- Cztery - wtrąciłem szyb­
ko - ja placę. 

Po piętnastu minutach po­
żegnałem Eleganckiego. Wy• 
szliśmy razem. Tych dwóch 
spod drzwi stało teraz na 
chodniku obok szarego wart­
burga. Ulica była zupełnie opu­
~t~szała. Mla.łem jednak szczę­
sc1e tego dma. Kierowca nad­
jeżdżajacej taksówki dostrzegł 
mój dyskretny gest. Dwo-
-ec'" . ., • ~ . rzuciłem, trzasną• 
wszy drzwiami. Obejrzałem się. 
Szary wartburg ruszył w od­
wrotnym kierunku. To wszyst• 
ko. 

- Wszystko, Roma-nie'! 
- Daj spokój, nie nudź 8if 

mną. ldtmy pomieszkać. 
Wracaliśmy w milczeniu. 

Dochodziła pierwsza po półno­
cy. Odprowadził mnie pod 
d-om. 

- Kiedy wyJeźd.tasz, &ma­
nie? 

- Jak dobrze pójdzie, w lu­
tym. 

- Będzie mt ciebie brak 
powiedziałem szczerze. 

- Może tak, a może nie 
mruknał. 

Wyjechał rzeezyWiście w lu­
tym do Kanady, na stałe. Na­
zajutrz po wvjetd:zle otrzyma­
łem od niego list z datowni­
kiem miejscowej poczty . Naj­
prawdopodobniej napisał go 
nad ranem, przed wyjściem na 
dworzec. Poprzedniego wieczo­
ru byłem przecież uczestni­
kiem oblewanego pożegnania. 
Czytałem, nie mogąc U'\vie­

rzyć: 

„Drogi Przyjacielu! Historia 
z Cyganką ;est Twoją attten­
tycznq htstoriq. Ka„ola to 
Twoja fona. Wiesz - l(o·chala 
mnie. Ale wr6cila do Ciebie. 
Reszta mojej opowieści jest 
malo1vidlem. Wybacz, nie mo­
glem inaczej. l...łczylem n.a to, 
że :rroznmiesz. gdyż sam mia• 
lem do§!' tej sytuacji, Nil' mo­
gleś zroznmfeć - kochale§ ją 
na lleno. Żegnaj. R." 

Poszedłem nad Grabię. Sam. 
Na cypelku wrony pnPdzloby• 
wałv ~niE>g. Pod nogami czu­
łem zmarzniętą iiemię, choć 
WP mnie huczał pożar. 
1967. 

Czas płynął jak woda. Leopold, nie ~piąc no­
cami, oswajał swój rozum z zawiłymi tajnikami 
wiedzy, spełniając tym samym zapisane prze­
znaczenie. Czesław także nie spał. tylko je­
mu te noce często zmieniały słi: w koszmar, 
gdy uświadamiał sobie. Ile jeszcze takich no­
cy dzieli go od opuszczenia więziennej celi. 
Znalazł się tam, bo na siłę chciał odmienił' 

przeznaczenie i trochę przedobrzył, więc musiał 
odcierpieć to, co już dawno było mu pisane. 

Szef prosil mnie o odbycie teJ ntemile; roz­
mowy. Otóż, mimo calej sympatii. którą oba; 
darzymy pana, sqdzę, iż najlepiej będzie ;em 
pan poprosi o swo;ą dymisję. Pan rozumie." 

Magister inżynier Leopold budował właśnie 

dom i e;orączkowo rozglądał się za wr.e;lędnie 
tanią siłą roboczą. PrzemiPrzafąc- gęsto flanco­
wane piwoszami miejskie zlelPńce. najniesoo­
dziewaniej w śwircie natknął się ktoregoś 
dnia na lastrykarza Czesia. 

- Cześć, star11 - powiedział magister inży­
nier. - Kopę la.t. Co porabiasz? 

- Piję płwo - rzeczowo odparł kolega ze 
szkolnej ławy. 

Następne piwo wypili wsp6!nie, potem jesz­
cze po dwa i tak od słowa magister inżynier 
zatrudnił kolegę na swojej budowie. 

Zan-im zatknęli wiechę, Inżynier Leopold 
zosh11 naczPlnym dyrPktorem i 1astrykar7 Cze­
sio. ma się rozumirć . przeszedł takżr n::i oań­

stwowa służhe do kolegi dyrE>ktora Dziek; ;e~o 
przyrhvtności doc;zedl na tej sl11żbie do tytułu 

brye;adzh::ty. orzPkroczył pró!! przyz::ikłarlnwego 
technikum I. zdawało się. że .ir<:zcze ciut, ciut, 
a przPłamie ciążący jak grzPC'h pierworodny 
wyrok losu Ale gdzie tam! Cr1rch da się wy­
mazat4 świecona wodą. los n::itomiast może za­
trzeć tylko śmierć. a lastrykarz przecież żył. 

Właśnie wtedy, w dniach Cześkowej hossy, 
w iego domu zagnieździł się szwngier I zroz­
paczony Czesław. nie mogąc podołać nieocze­
kiwanemu powiększeniu się rod7.iny. ciężarowi 
prz.yprawionyrh rogów i szkolnym mrizolom, 
zarzucił ·oo"hlerane nauki. wc;tnwił na miP~iąc 

niewierna habe I tęgo wziął się za picie Dy­
rektor kupił sobie w tym czasie wiśniowego 

poloneza. 

- Cześku, dochodzą mnie sluchy, że grze­
jesz w robocie - mawiał łagodnie dyrektor, 
gdy od czasu do czasu męskiP potrzehy po­
zwalały im się spotkać w ciasnawej odlewni 
biurowca. 

- Skądże, dyrektorze! Ws?ystko, tylko -nie 
to - odpowiadał lastrykarz, opuszczając wstyd­
liwie wzrok na przyrodzenie I myślar jedno­
cześnie: skąd ty, sukinsynu, wszystko wiesz. 

- Uważa; - ostrzegał dyrektor w czasie 
następnego spotkania. - Uważa;, Czeslaw. 

W końcu stało sii: to, co musiało się stać. 
- Pante brygadzisto - powied1lal do stoją­

cego na buraczkowym dywanie lastrykarz.a, 
zastępca naczelnego do spraw pracowniczych. -

Lastrykarz rozumiał. Rozumiał to, że ktoś go 
kabluje. rozumiał to, że dyrektor nie ma czasu 
na rozmowę, bo urządza sobie dom. rozumiał 
to,. że nie jest potrzebny i za!)(lwledział dy­
m1 sję. 

I wniósłby ją na pewno, wniósłby nieodwo­
łalnie. ale rzucono na zatrudnienie blokadę 
więc nie mając innego wyHria. poprosił, wy: 
błagał audiencję u naczelnego i poszedł się 
ukorzyć. 

Magister inżynier Leopold wysłurhawszy słów 
przeprosin i zapewnień o niezłomnym posta­
nowieniu poprawy, uśmieC'hnąl sie suhtelnie ł 
przeniósł koleJ?ę na inny odcinPk utrzymujac 
mu dotychczasowe apanaże, n nawet rangę 
brygadzisty. 

- Pamiętaj, Czeslaw, T'obtę to po raz ostat­
ni ł tylko dlatego, że przecież ~este~my szwa­
grami. 

Lastrykarz za?łonął jak róża. O 3ednym 
szwagrze wiedział, ale t.eby ies7.C'Zl' PoldP.k ja­
ko clrugl. to nie chciało się już zmieścić w jego 
biednej głowie. 

- Jak to? - wykrztusił?. - T11 też? 

- A cńżeś myślal, i:e ;a „ "ią TJO.CiP.rze to 
campinpu odmawiam. Przygadala mi ktedyA 
przez ciebte. ' 

- Aaa - zaskoczył Czesław. - Tamta. Ale, 
co to to nie - zełgał jak· '7, nut - Wszy.~tko, 
tylko nie to. - T opuścił ~n:rok iakhy ~tal 
przy pisuarze. ale nie !!potkawo;zy pr-LyroĆlzenia, 
utkwił go w czubkach hufów. 

Dyrektor uśmiechnął się pohłafliwie i po­
klepując delikatnie kolegę, podprowadzał go 
w stronę drzwi. 

- Trzymaj się, Czesiu - powiedział na po­
żegnanie. 

T Czesław trzymałby się z pewno~clą solid­
nie. gdyby w dniu narodzin miał to wpisane 
w metrykę, jak Leopold miał wpisaną tekę 
ministra. 

Przymknał oczy i powiedział do mnie: 

- Babie nie przedohrzysz, „ohoti: me prze­
robisz, a losu nt~ pr~aniesz Tak, tak. 

Nakrvł się kołdrą I zaczął spokojni!" pochra­
pywać Była tn jego pierwsza noc w hotelo­
wym łMku firmy. 

Przvznałem mu rację Losu nie da się prze­
giąć ia także wiedziałem to tłobrze CM, nie 
każdy nrzvchodzi na świat z fiku~nym prze­
działkirm. nie kał.clv mMe hy~ szczę~liwym 
wyhrańrem bog6w. chociaż każdy chce żył!. 
Więc żyje jak mu sądzone. 

NR 42 (1245) ROK XXIV 18 PAŻDZ!ERNIKA 1981 R. 



.TEATR 

P.rizy.rzekłem sobie, że już na 
.ten fesbiwal nie pojadę. Nigdy 
lllie byłem krytykiem teatral­
nym i - nawiasem mówiąc -
nie bardzo mnie to interesuje. 

OPTYMISTYCZNA 
Jeżeli pisałem o teatrze, to 
itylko dlatego, że był to m.>j 
itea.tr, że moi .z.najomi l przy­
jaciele grali w nim, reżysero­
iwaJJi, że swoimi spektaklami 
mówili ooś za mnie samego, za 
moje pokolenie. Przychodz,iłem 
itam, bo była to moja osobista 
;przygoda. W tamtych latach 
teatir był ciekawszy od życ·a, 
a jednocześnie bliższy żydu w 
jego stężałej, syntetycznej for­
mie. Był kroplą żywicy, w 
której przeglądała się cała zło­
żiona rzeczywistość - był bu11-
rtem i ruie-pogodzeniem, oył 
lrontestacją. 

DEKADENCJA 

Teraz wszystko się <>dwróc:­
ło. 'Z dawnej festiiwalowej go­
irączki oglądania trzech spek­
takli dziennie, dziś zostało tyl­
:ko zmęczenie, wychodzenie 
<:hy~kiem z połowy spektaklu, 
poczuoie nudy, rozczarowanoia I 
rezygnacji. NajC'iekaws.zym 
wydarzeniem festiwalu teatral­
nego były oglądane do połud­
nia„. filmy: „Gorączka" Ho­
lland, „Dreszcze" Marczewskie­
go, „Człowiek z żelaza" Wajdy 
oraz trzeci odcinek „Stąd do 
wieczności" oglądany w hote­
lowej śwletlky. Na „Człow;e­
ku z żelaza" byłem wraz z 
grupą zaprzyjaźnriooych Cze­
chów. Wyszli roztrzęsieni. 
Spędziliśmy dwie godziny na 
dyskusji - wiadomo jakiP.j. 
Przy Swidnickiej, na sam<'­
chodzie „Nysa" zamontowa•n 
gigantofony. Co d:1Jień św!e;e 
komunikaty ze zjazdu „S<ll'­
darnośel". Jako przerywnik, 
nagrane na taśmy głosy Fe­
dorowicza i Pietrzaka. Skup;o­
na wokół samochodu I00--0s0-
bowa grupa przechodniów. 
Twarze zatroskane i wybuchy 
śmiechu. Ot, ka,roy posłucha, 
postol i pójdzie. Komu to 
przeszkadza? No i co się sta­
nie.? N4c. Uj,dzie tylko para, ta 
od kłopotów, od kolejek, rd 
lęku, od udręki codzienook;. 
I to było ciekawe. A Fe~ti­
wal? To przykre, ale nie mam 
nic do powiedzenia. Może tyl­
ko ciepło i liryzm, jaki tch:-,ął 
na widown·ię Holender, Jozefa 
van den Berg, PQkazując siP­
bie I swoje żywe lalki. Można 
było płakać i śmiać się. Po­
kazał, że teatr mc:bna zrobić z 
niczego, kilka szmat, stara 
skrzynria. filcowy kapelusz. A 
jednak teatr ten bvł prawdŁ!­
wy, wciągający widm bez re-

Foto: T. L. Mrożek 

BOGUSŁAW LITWINIEC: ,,Nie mogę falszować rzeczywistości". 

szty, W swoim programie na­
pisał: głębokości. 

w nieskończone 

„ŻycJe Jest Jak blol'źe. ~ 
Przy kal.dym przepływie 

Tak oddycha życie. 
Ono daje I bierze. 
Dlatego też Jest kolor mona 

nlebies1d 
Bo niebieski jest kolor 

miłości." 

wyrzuca 
Istotę na brzeg. 
Przy odpływie bierze istotę 

TEATR 

Witk.acy nadał swemu dramatowi tytuł „Bez­
imienne dzielo" określając go po swojemu ja· 
ko „cztery akty dość przykrego koszmaru": 
Przedstawieniu w Teatrze Nnwym w Lodz~ 
można dodać przymiotnik - nie dokończone I 

podsumować je - „dwa akty do~ć nudne, dwa 
do wytrzymania". 

Sama sztuka napisana w roku 1921, nie na­
leży do najlep~zych w dorobku Witkacego'. chy­
ba też dlateg<' nie była grana przez długie la­
ta. Sądzę, że decyzja włączenia ;ej do repertua­
ru Teatru Nowego związana jest przede wszy­
stkim z problem~tyką. kt9rej dotyka - prze­
wrotu społecznego, rewolucji - tak doskonale 
rozwiniętą w napisanych 13 lat póżnlej „Sze~­
cach" Te 13 lat dało Witkacemu bardzo duzo: 
choć 

0

clągle jej jeszcze broni. to jednak zała­
mała się chyba w nim wiara w Czystą. Form~, 
o czym mogą świadczyt powieści „Pozegname 
jesieni" (1927) i „Nierasycenie" (1930). 

W roku 1921 jest jednak Stanisław 117nacy 
Witkiewicz . tuż po przekroczeniu swojej tea­
tralnej teorii („ W stęp do teorii Czystej 1''ormy 
w teatrze" opublikował laledwie rok wc~eś­
niej). Zapewne też stąd tak wiele w „Bezimien­
nym dziele" rozwlekłych dysput, nieprzetra­
w ionego teatralnie nużl'! ego gadulstwa, żyw· 
cem prawie przer>iesionego z rozpraw, 

Reżyser przedstawienia, Wojciech Pilarski, 
przyjął „Beztmienne dzielo" z wielkim do­
brodziej: !wen • jego inwentarza, nie mając, czy 
też nie ujawniając. pomysłu· na jego sceniczne 
zagospodarowanie. Pieczołowitość dla autora, 
która przyniosła świetny rezultat scenograficz­
ny Krzysztof01Df. Panktewiczowi, zemściła się na 
reżysene, zwłaszcza w akcie trzecim, w którym 
nie przetransponowany teatralnie dyskurs mię­
dzy Plazmonlklem i Różą .każe się widzom 

NIE DOKO~CZONE 
DZIEtO 

wiercić w krzesłach. Szacunek dla autora zo· 
bowiązuje, j"!dnakże to, co by~ może zyskałoby 
rezonans w o1~resle sporów Witkacego ;z gorą­
cymi przeciwnikami jego poglądów na sztukę i 
teatr wyrażanych w „Bezimiennym dziele" 
explicite, przyjmowane jest dziś przez widow­
nię bez zrozumienia. Tym bardziej, że bez 
wii;kszei oa~jl rlE>hatn)ą na te tematy aktorz:v, 
którym reżyser nie poddał moiliwości pod· 

Foto: A. Brustm.an 
Na zdj;~ :;;. : .TANINA BORORSKA (R6~ 'V4n den Blaast) t PIOTR KRUKOWSKI (Plazmonik 

BU5destang). 
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Tacy musieli być chyba lu­
drme z „Blm-Bomu": Fedoro­
wicz, Kobiela, Cybulski, Afa­
nasjew,. praynajmniej wtedy, 
to z.naczy w sezonie „koloro­
wych chmur". Poza tym, już 
nic więcej nie pozostało ml w 
pamięci. Z tego rozżalenia, że 
straciłem sześć dni niepotrzeb­
nie, poszedłem się wypłakać w 
klapę Bogusia Lltwińca - sze­
fa festiwalu, jego twórcy i 
animatora. Prze-cież on m1t~f 
pamiętać tamte wspaniałe cta­
sy. Umówiliśmy się w ,,Pała­
cyku" - centrum życia festi­
walowe.go. Gdyby jego ścda.ny 
mogły mówić„. W tych sala.:h 
spotykał się całv świat: Fra'l­
cuzi, Niemcy, Rosjanie, Irań­
czycy, Włosi, Amerykanie, Es­
kimosi... Jeszcze kilka- lat te­
mu widziałem, jak śpiewan" 
tu „Międzynarodówkę" w sze­
ściu językach. Młodz.d Hlszpa­
n•ie szaleli z radości, bo umie­
rał właśnie gen. Franco. Wszy­
stko było prawdziwe i możli­
we. Teraz usiedliśmy w pusta­
wej sali.· Opowiedz,iałem m11 to 
wszystko, co tu napisałem. 
Boguś z namaszczeniem uoh ł 
ml wykład. To nawet nie na­
daje się na wywiad. Qt, zapis 
jego myślenia. Najgorzej, :te 
musiałem się z nim zgodzić, 
przyznając mu rację. Do niego 
więc niech należy ostatnie sh­
wo. Wykl-;id brzmiał następu­
ją()(): 

„Fęstiwal wrocławski speł­
nia dwie funkcje: prezentuje 
nowe · fakty w zakresie sztuki 
młodego, wstępującego pokole­
nia oraz spełnia rolę szeroko 
pojętej międzynarodowej wy. 
miany kulturalnej. Przez sze.~ć 
dotychczasowych festiwali, 
ruch Teatru Otwartego pre- , 
zenłowal miastu, poprzes swo­
ich twórców, dwie podstawowe 
skłonności. Po pierwsze - am­
bicje zmiany świata i stosun­
ków społcc:mo-politycznych. 
Po drugie - zmianę c'llłowi~­
ka, zaczynając od jego stn1k­
tury wewnętrznej. Obydwie te 
tendencje odeszły jui w sterti 
mitu, zamyltaJąc ubiegłą epo­
kę festiwalu. Odeszły w sfrrę 
mitu, bo okazały się utopią, 
ale na tyle silną, że ona żyje 
w naszej pamięci. Tak .lak 
Ikar, który nie dofrunął, któ­
ry przegrał. Teatr lat 60-70 
był reprezentantem te.1 właśni' 
idei. Co 7.ostaio artyście lat 
80? NajbarddeJ nieustę)'lllwe 
grono twórców w dalszym 
clairu uprawia teatr społec'7.no­
pollłyczny. Cze§F. wycofała sh~ 
ku tradycji. Jeszcze fnrił WY• 
cofali sle znnt!lnle t u1n·awła­
nia ntukl. Wrest:ełe, najhar­
dzie.i znaczący ndła.m nrzyjąl 
postawę dekadl?'ncką. Mnlm za-

W KRĘGU SZTUKI 
daniem, Jako komisarza l'rłY- nocześnie jedynym festiwalem 
stycznego fesUwalu, Jest ' poka- teatru awangardowego w Eu-
zać fakty, które świadczą o ropie wschodniej. Jesteśmy 
nowej dekadencji. Jest to de- oknem na świat. Uważam, że 
kadencja optymistyczna, w od- ta funkcja Jest bardziej za-
różnleniu od skażonej kata- sadna od przyczynkarskiego 
1troflzmem I filozofią Nietz- ilustrowania sytuacji w na-
1ohego dekadencji z początku szym kraju - przecież jest to 
wieku. Jakie są cechy nowej festiwal międzynarodowy. Od 
dekadencji? Podstawą Jest po- tego, aby pokazywać sprawy 
stawa artysty, który - nie polskie jest Wrocławski Festi-
mogąc zmienić ani człowieka, wal Sztuk Współczesnych, fe-
ani świata - zaczyna pene- stlwale w Opolu, Kaliszu, To· 
trować własny, wewnętrzny runlu I Katowicach. To tam 
świat, czyłl świat sztuki. l'e- winna się rejestrować wielka 
atr dziś jak gdyby pogodził narodowa od"owa. My •lafo-
się, przeprosił ze sztncznością. my przegląd kultury świata, a 
Ba, wręcz chce być sztuczny. nie Polski. 
Jeszcze kilka łat temu, Teatr Do tej pory, przez ubiegłe 
Otwarty na swoich sztanda- lata, byliśmy miejscem kon-
rach niósł hasła naturalnośri, frontacJi ideowo-społecznej. 
autentyzmu, spontaniczności. Dziś ten motyw przestał inte-
DdslaJ wartości te zeszły na resować artystów. Interesuje 
dalszy plan. Dzisiaj ważna ich sztuka. Widzę to, jeźd1.ąe 
Jest kreatywność, pomysło- po wielu 'tagranicznycb festi-
wość, fantazja, technika, spe- wałach, rozmawiając z twór• 
kulacJa, kombinacja, firma. cami. Z tych i.bserwacji skł~-
Młody teatr tworzy wymyślne dam na festiwalu raport. J 
ogrody nierzeczywistości. Nie nie mogę fałszować rzeczywis· 
chcąc być bankrutem rzeczy- tości. Natomiast ja, Jako Lit-
wistości, tworzy światy sztuki winiec, .twórca I animator ,e. 
a nie - Jak było 'poprzednio · atru, jestem clą.gie poddal'ly 
- sztuki dla odzwierciedlenia energll, którą teatr rzerpie z 
życia. Takie są fakty, a moim dwu źródeł jednocześnie, a 
zadaniem Jest prezentować je mianowicie z własnej w~ o-
w sposób reprezentatywny. braźni i z .irzenlkllwości spo-

Nowe, wchodzące pokolenie łecznej. Uważam, że można 
dochodzi do wniosku w swo- domagać się od młodego teatl'u 
ich teatralnych poszukiwa- polskiego kontynuowania jego 
niach, że należy się zwrócić kn roll penetrowania życia. Ale 
pięknu, ku harmonii, ku łado~ Jed'lnc?.eśr>le rola ta powin"a 
wi. Festiwal Jest w tym roku zaczerpnąć więcej niź dotych· 
manifestacją fo1·my, poszuki- czas z geniuszu samotnego <tr• 
wanlem jej nowych reguł w tysty, który zmaga się z mate-
sztuce. Artysta ma dość walc- rią sztuki. Przez 20 lat, w 
nia głową w mur i daje znaki, . naszym ruchu teatru otwarte„ 
że czuje niechęć do ..:iąitesu . go, wstydzono się sława - ta-
uprzytamniania sobie i innym, lent. Nowe fakty tegorocznego 
iż świat jest niesprawiedliwy festiwalu pokazują, że warto 
i pełen sprzeczności. Skłania przypomnieć sobie to słowo. 
się ku odpowit>clzialności jedy- Partnerowanie w życiu przez 
nie za samego siebie, odwraca teatr niP, rnoże polegać (pilLa 
się Od konfrontacji z Innymi, kabaretem politycznym) na 
oddaje się własnej kontempla- bezpośrednim odzwierciedle-
cji, własnemu światu wyobraź- ni11 go. Nie wróżę długiego iy-
ni. Tak jest na całym świecie. cła przerhlęwzięciom, które 
Nie sądzę, żeby sytuac,ja w mają takle ambicje. Skutel'z-
naszym kraju przcc·.;yła moje- ność ~połeczna teat.ru, sztuki, 
mu dotychczasowemu rozumo- polega na rozbudzaniu w 
waniu. Czy we 'Wln~tech jest człowieku wrażliwości moral-
spokojn!e, niż w Polsce? A neJ. podnoszeniu ,iego wyczule.:. 
jednak teatr OUROBOROS z nla wobec lo~u ludzkiego. Wal· 
l<'lorcncji pokazał przedstawie- czyć ze złem. z nlesprawiedli-
nie w niezwykle wysubłimo- wością może arty'lta tylko 
wanej formie. Teatr japoński przez pGdnoszenie godnoi;l'f 
SANKAJ JUKU przedstawił człowieka, a nie przez uzbro-
osobllwą grę wyobraźni, obłu- Jenie samego siebie w tasaki, 
pioną. zapewne od ich własnej siekiery I trybuny. Zostawmy 
tradycji Jak i od akluali6w ten sposób działania pollty-
społenno-połitycznych. Scena ko!". 
Plastyczna KUL I dziś pozo-
słała wierna, woj'J dQtycbcą., 
sowej styllstyce, dafekiej od 
gazetowej publicystyki. którą 
żyjemy. 

Jesteśmy najtańszym, a jed-

O~'~dał I notował: 
MAREK MILLER 

budowania wygłaszanych przez nich idei kon­
trapunktowymi na przykład, lub opartymi o 
inną zasade sytuacjami. Tekst W ttkacego z re­
guły .vygłaszany jest w tym przedstawieniu, a 
zwłaszcza w akcie III i I wprost. bez charak­
terystycznej dla jego teatru przekory. wielo­
znaczności, interpretacyjnego za•; ieszenia. 

PLAS1'YKA 

Prawie ca?" zresztą przedstawienie, poza ak­
tem II i częścią IV (inna sprawa, że bardziej 
już atrakcyjnie od strony teatralnej zbudowa• 
nymi), sprawia wrażenie, że tekst został prze­
analizowany co najwyżej powierzchownie. ma­
ło wnikliwie, bez Większych starań a nadanie 
mu teatralnej werwy. Być mote niektóre jego 
partie są nie do uratowania - jeśli tak trzeba 
było pokusić się o skróty, które wyszłyby na 
zdrowie i Witkacemu, ł teatrowi. 

Jak można sądzić, właśnie braki w analizie 
tekstu ·spowodowały, że pn:edstawienie jest 
bardzo nierówne aktorsko, sprawne właściwie 
tylko wtedy, kiedy tekst bezpośrednio nanuca 
łnternietację - mowa właśnie o wspomnia­
nym już akcie II i częścl aktu IV. Najściślej 
wpasowali się w teatralne Intencje Witkacego 
- Janusz Kubicki - Cynga, Marta Błalobrze­
ska • Stara księżna Barbara, Ludwik Benoit 
- Dr Plazmodeusz Bll:idestang, Bardzo jednak 
zaważyło na tempie I ekspresji spektaklu roz­
chwianie dwu z głównych ról - Róży van den 
Blaast .~ranej przez Janinę Bo'l'OńSkq i Plazmo­
nika BlOdestanga - Piotra Krukowskiego. 

Ta dwóika ilwietnych aktorów tym razem nie 
znalazła wspólne~o teatralnego języka, co od­
bik się zwłaszcza w akcie III. Janina Boro~­
ska miała· swój żywy, dobry akt II, w którym 
wystąpiła jako wcielenie sexappealu. Piotr 
Krukowski, moim zdaniem, zawiódł na całej 
linii, choć, trzeba to prżyznać. jego zadanie 
należało do najtrudnlel•zych, Plazmonlk jest 
bowiem postacią enigmatyczną, obciążoną nie­
znośnym !!aĄ11lstwem. 

Jeszcze kilka ostrzei zarysowanych ról I epi­
zodów, jak Zosia Jolanty Buszko. Tadeusz Pa­
radr>wicz 1ako Książę Padoval, może jeszcze 
ładne wejście Grnżyn.y Czapli (Służąca), i to 
już chyba wszv~tko co się da powiedzieć o 
tym przedstawieniu. Nie przekonał mnie tym 
razem Slawomi1' Mtsiurewfcz (Giers), nie żnaj­
de też zbyt wielu pochlebstw dla innych. 

Poshmle Wltkaceqo - lęk artysty pned bez­
postaciowa, itajszacht11iacą wszystkich i wszy· 
stko rewolucią - tytet katastroficzne, co f 
przez walor ostrzetenła racjnnalne nie zostało 
dostatecznie orzeknnvw!l laco nrze. łstawione w 
samym „Bezimiennym dziele". owym embrionie 
dzlela jak okre~faJ niektóre płody Witkacego 
Tadeusz Kotar'l>!Mkf. 11:1ewie1e też Zl"Obił teatr 
dla rozwoju tego embriona. 

JERZV KATARASltlSKI 

Foto: A. Wąch 

IS bm. ott0arte zostanie w Central.nym Mu­
zeum Włókiennictwa w Lodzt lV 'I'r:ennale 
Tkaniny Unikat.owej '81. Na zdjęczu - fragment 
Jedne; z PoP1'zednie; ekspozycji, 
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Orzeł - największy i uwatan:v za naJ­
clumniejszego z ptaków - znalazł się jak 
wiemy na tysiącach herbów, godeł, sym­
boli, sztandarów. Zaczęło się oczywiście 
od Rzymian. Z jakim to patosem wspo­
minali pisarze owe dwnne orły na łopo­
cących po całym starożytnym świecie 
sztandarach rzymskich legionów! 

I dopiero od Pawła Jasienicy, z jego 
szkiców „Tylko o historii", dowiedziałem 
się, że orły na sztandarach rzymskich 
znalazły się nie wcześniej, jak w drugim 
wieku przed naszą erą. A wiecie, co było 
przedtem? 

Jasienica komentuje i. sprawę dość 
1arkastycznie: ,,Kolonie rzymskie bogaci­
ły się na hodowli świń. Nikt nigdy nie 
wzbogacił się na hodowli orłów". Może 
to dlatego legiony rzymskie idące do wal­
ki „pro aris et focis", czyli za ołtarze bo­
gów własnych i za własne ogniska ro­
dzinne, nieśli na czele pochodu zatknięte 
na drągach... ryje wieprzowe? 

I oto macie historię prawdziwą, to 
znaczy odartą z patosu. Ryj świński, nie 
orzeł,' podbijał barbarzyńców w Galii, 
Panonii i Germanii. Potem ludzkość przez 
stulecia ach! jak się uduchowiła, ach, 
jak wyszlachetniała, jaka się stała perfu­
mowana i czuła! A przecież coraz to 
przewalają się lata, kiedy właśnie świn­
ka staje się symbolem . ,życia godnego", 
f to co gorsze - jej poślednia, niezbyt 
nobliwa organicznie część: zadek, wędzo­
ny w dymie ... 

Jak się tak czyta to i owo z przymru­
żonym lewym okiem, to się człowiek i 
doczyta niejednego. Z artykułu Iwony 
Sledzińskiej w „Polityce" (z ~:: sierpnia 
br.) dowiedzieliśmy się, że w dniu 15 lip­
ea, na walnym zgromadzeniu delegatów 
na zjazd „Solidarności", „jeden z człon-

ków" zgromadzenia powiedział tak: „Z a­
f u n d u j e m y 1 o b i e taką akcję, że ca· 
ły iiwiat przypomni sobie o Lodzi". Jak 
pamiętamy, zafundowaliśmy sobie wtedy 
melodramatyczny marsz głodnych, marsz 
płaczących kobiet i dzieci. W tym samym 
czasie strajkowali dokerzy w Gdyni, do­
magając się, również pod sztandarem 
„Solidarności", czternastej pensji, dodat­
kowych urlopów, podwyżek, świadczeń I 
przywilejów. W tym samym numerze 

RZYMSKIE 
OBtY 

„Polityki" (tj. z :..:. VIII) czytamy jakże 
gorzki list czytelnika, Jerzego Solarza: 
„Gdybyście w „Polityce" ogłosili konkurs 
na najbardziej nipokryzyjne powiedzenie 
roku, to zgłaszam doń oświadczenie por­
towca (dosłownie - przyp. mój): „Kie­
rując się dobrem Ojczyzny I uwzględnia­
jąc jej trudną sytuację, g o d z i m y s i ę 
na czternastą pensję ty 1 k o w wysokoś­
ci 75 proc ... " itd ..• 

Jak to pogodzić? Ten marsz głodnych 
i tę czternastą pensję, to „fundowanie 
sobie" akcji, żeby był szum, i to łaskawe 

,,godzenie aię" na '111 proc. m1es1ęcznego 
wynagrodzenia za nic, żeby ratowa~ oj­
czyznę? 

Jak zrozumieć zjawisko, że wielka, mą­
dra, porywająca akcja, mająca przede 
wszystkim zlikwidować monstrualne prze­
rosty biurokratyczne, daje oto w wyniku 
fakt, o którym dowiadujemy się jeszcze 
raz z tego samego numeru „Polityki": 
„liczba delegowanych do pracy w związ­
kach zawodowych wzrosła w okresie od 
sierpnia 1980 roku z 13.176 do 42 tysięcy 
osób" - czyli z górą trzykrotnie? 
I jeszcze to: „średnio na 290 zatrudnio­
nych przypada w Polsce jeden etat 
związkowy, co jest zjawiskiem bezprece­
densowym w świecie„. ". 

A teraz tak: mamy jedną z najwię­
kszych - w stosunku do liczby lidności 
- biurokracji na świecie. Materiałem 
niezbędnym dla istnienia biurokracji jest 
jak wiadomo papier. Mamy jedno z naj­
niższych zużycie papieru: na głowę lud­
ności 42 kg rocznie, gdy w Ameryce zu­
żywają 290 kg, w Szwecji 175 kg itd. 
Stąd wniosek przerażający: zużycie pa­
pieru na cele pozabiurokratyczne jest u 
nas katastrofalnie małe! A jakle to cele? 
Opakowania !... kultura! Książka, prasa 
podręczniki. Jaką by tu należało „za­
fundować sobie" akcję, żeby obraz tej na­
szej biednej, miłej Ojczyzny trochę po­
jaśniał? Żeby urzędasów wszystkich ro­
dzajów było mniej, a papieru na książki 
więcej? Jakie tu symbole zatknać na 
drągach I wznieść oonad głowy bardzo 
już zmęczonych ludzi? 
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Prized lipskim mec·zem byliśmy chyba w WłodzlmieTza Smo-larka, stanął na rękach, o 
czym sam dowiedział się dopiero po meczu. 
Tak był zdenerwowany. Polska drużyna jest 
ju.ż w fLnałach mistrzostw świata w Hiszpanii. 
Jedna z nieli llilych - jaik do tej pory - bo 
eliminacje trwają. Teraz przed polskimi piłka­
rzami okres trudnej i wytężonej pracy, która 
jest im ndezbęd ., jeśU chcą . w finałach ode­
grać znaczącą rolę. 

Jana Ciszewskiego. Był on świadkiem naszych 
sukcesów i naszych klęsk. Przywykliśmy do 
jego głosu. jego sposobu mów1ema, jego stylu 
sprawozdania. Ale czasem denerwuje - mnie 
przynajmniej - mała skala określeń, jakie 
zwykł stosować w tych sprawozdaniach. Jeśli 
naszym się nie wiedzie, Jan Ciszewski widz.i to 
w czarnych kolorach, jeśli naszym idzie dobrze, 
u niego wszystko jest naj ... , najznakomitsze, 

przed telewiizorem siedzący widzi i sam to oce· 
nia, inaczej niż Jan Ciszewski. I to czasem de­
nerwuje. Ale to na marginesie. 
Wracając do · pytania, dlaczego sądzę, że 

większości pesymłstami. Upoważniał nas do te­
go poziom polskiej li~ piłkarskiej. Nie najwyż­
szy przedeż. A na dodatek m1e.t1śmy nie tak 
dawno porażkę po.lskkh drużyn w e••ropejskich 
pucharach. Czyż w Lipsku miało być inaczej? 
Nie. Sądziłi.śmy, że w Lipsku będzie tak samo, 
ie będzie źle. Niektórzy moi ro11mówcy lclwali 
tylko głową i mówili: - aby skończyło s'ię na 
trzech do jednego dla NRD. Sama też nie by­
łam optymistką. 

Pierwsza bramka strzelona w Lipsku przez 
Andrzeja S:r.amiacha była powszechnym zasko­
czeniem. Dla piłkarzy i kLbiców NRQ również. A JEDNAK MOŻNA! 

Antoni Piechniczek z<loła przygotować polski 
zespół do mistrzostw świata? Dlatego, że przy­
gotował go dp w Jjścia na pierws7ą pozycję w 
eliminacyjnej grupie. Dlatego, że nie zawahał 
się sięgnąć po starych i po młodych, połączyć 
ich w jeden zespół, że znalazł koncepcję na ten 
mecz, a więc pokazał, że myśli, że nie stosuje 
mechanicMie utartych · · ~ma.tńw, że sta.ra się 
wejść w skórę przeciwnika, przewidzieć, co on 
może uczynić i 7.naleźć r.a to sposób. Dlatego 
wreszcie, że pokazał, iż nie ł-oi się ryzyka. 

. A1e wszyscy mogli sądzić, że to fuks, że się 
Udało, że błąd obrony piłkarzy niemieckich był 
tego pr.z.yczyną. Ale druga bramka zdobyta w 
IJipsku puęz Włodzimierza Smolarka miała już 
mny Sen!. Potwierdzała, ie to nie przypadek, 
że teraz, aby pokonać .IJCl Lki z.es pół, piłkarze 
NRD mus.zą strzelić aż trzy gole. A to nie bę­
dzie łatwe. I nie było. Mecz jednak trwał. Grę 
trzeba było dopr , . 1adzić do końca. A póki pił­
ka jest na bois>k11 wszystko jeszcze może się 
zdarzy.{),,, ... 

Lipski mecz nasuwa jednak kilka refleksji: najlepsze, najtrafniejsze, najdoskonalsze. A 
przecież l w lipskim meczu były małe fuszerki, 
mo menty gr< y, błędy nasqch obroń;;ów i nie 
tylko, niecelne podania, było SPoro tego, co po­
zwala stwierdzić, że drużyna ma przed sobą 
ciężką jeszcze i długą pracę. Moi.na rnzumieć 
Jana Ciszewskiego, że w ta.k ważnej chwili 
poddaje się emocjom. ulega na ·trojowi, zapomi­
na o c:ałej swojej wiedzy na temat piłki 1oż­
nej, na temat poszczególnych piłkarzy. A jed• 
nak kibic oczekuje, że sprawozdawca poda mu 
również kilka obiektywnych uwag na temat te­
go, · co dzieje się na boisku, co tenże kibdc 

l coś jeszcze z tego meczu wynika, coś ogól· 
mejszego. Baliśmy się, że poniesiemy klęskę, 
bo żyjemy w głębokim kryzysie. I oto pokaza­
no nam, że jeśli ktoś m 1 koncepcję, jeśli z.doła 
wokół niej zjednoczyć starych I młodych. tych 
wszystkich, którzy mają wspólny cel, to można 
uzyskać sukces, a · o inaczej powodzenie, 
bo słowa „sukces" jakoś nie lubimy. Mniejsza 
o te:mtny, isttfta rzecty "fest ważna. Okazuje 
się, że można, !eśU si~ ludzie po.rozumieją, ma­
ją cel I wiedzą, co tTzeba robić. 

Rmu:Jil;at ~y,, Oies~yUśmy się ·~ ~wi· 
:rJOrami. Cieszyli sdę nielicz.ni polscy kibice na 
lipskim stadionie. Trener Antoni Piechniczek 
po t;.rzeciej bramce, a drugiej strzelooej przez 

Więc po pierwsze, choć polscy piłkarze wyeli­
miinowali drużynę NRD z mistrzostw świa•ta, to 
jednak nie są jeszcze taką irużyną, która w 
tych mistrzostwach może odegrać choćby taką 
rolę, jak bo byłe; w Monachium w 1974 roku. 
Drużyna jest w budowie, ale pomysły Antonie­
go Piechniczka, sprawdzone w praktyce, po· 
zwafają mieć nadzieję, że iJdąży dobrze pr'tygo­
tować polskd zespół do mistrzostw świata 1982 
roku. 

Nim odpowiem na to py•tanie, chciałabym po­
dzieLić się lti1koma uwagami o sprawozdaniu 

Polska reprezentacja piłkarska, kiedy 
ma wyraźną I wymierną - w odpowie· 
dnich wartościach - motywację, goto­
wa jest wznieść się na wyżyny swoich 
sportowvch umiejętności. O owych war­
tościach mówiono („Studio 2") tym ra· 
zem wprost, potrząsając nie tylko flagą 
o barwach narodowych ale I także pu­
gilaresem. Wyobrażam sobie, że nawet 
minister Krzak oglądał mecz w • .ipsku 
1 zaciśniętymi kciukami: p6ltora milio­
na dolarów (tyle zarobiła już reprezen­
tacja za zakwalifikówanie się do mi­
strzostw świata>. to suma, którą można 
jakoś zatkać parę bankowych dziur. 

Futbolowy J>Ojedynek z NRD (wpraw­
dzie nie było to drugie Wembley, ale 
zawsze>. rzeczywiście stanowił jaśniej­
szy element tematów minionego tygo­
dnia, zwłaszcza w wyborze TvP. Na 
pewnym zebraniu, które odbywało się 
właśnie w sobotę, bodaj dwukrotnie 
głosowano czy przerwać na dwie godzi­
ny obrady, aby kibice mogli obejrzeć 
mecz. Miłośnikom kopanej, mimo ma­
nipulacyjnych zabiegów, nie udało się 
jednak orzeprowadzić odpowiedniej u­
chwałv I zebranie toczyło się dalej. 
Tak więc okazało się ra.z jeszcze, że 
sprawy powszednie wzięły górę nad e-

• m1n1 
magalynek 

GRA W KARTY 

µiocjami, te pragmatyści przeważają 
nad mistykami. 

Cichym bohaterem meczu był z całą 
pewnością nie Szarmach, nie piłkarze 

MA.GIS TEB 
ODNOWY 

Widzewa, ani nawet nie Majew!j].<i, wy­
całowany przed kamerami przez Jana 
Ciszewskiego, ale magister odnowy. 
Gdyby nie komentator lipskiego spotka­
nia. może nawet nikomu by nie przy­
szło do i?łowy, że kondycja biało-czerwo­
nych, przed I po meczu (zwłaszcza oo · 
- „kosiarzy' oo obu st. _,1ach było 
wielu) zależy od rąk jed_nego człowieka. 
właśnie magistra od.nowy Ctermin Jana 
Ciszewskiego). 

Gd:v tak przyglądamy się pojedynkom 
- żeby odejść od tematu sportowego -
jakie rozgrywaia się w naszej posier­
pniowej rzeczywistości, również warto 
by rozejrzeć się za magistrami odnowv. 

Skończył się wreszcie maraton zjazdo­
wy „Solidarności". Można było zauwa­
żyć, że czym dłużej trwał tjazd, tym 
telewizja poświęcała mu mniej czasu. 
Na moje odczucie I społeczne zaintere­
sowanie gdańskimi obradami w miarę 
ich przedłużania się jakby słabło. Dwa 
wydarzenia tę amplitudę zainteresowa­
nia nieco podniosły: krótkotrwała i na­
zbyt nerwowa potyczka zjazdu z mini­
strami na temat podwyżek cen papie­
rosów oraz przede wszystkim wybory 
przewodniczącego zwiazku. Ta druga 
sprawa jedynie z perspektywy ucze­
stników zjazdu, jak to można wyczytać 
ze sprawozdań zamieszczonych w .. Ty­
godniku Solidarność'', mogła stanowić 
niewiadomą. Dla milionowych rzesz 
członków było faktem dość oczywistyl'ft, 
iż funkcję nrzewodniczai:-ee:o w wyniku 
wyborów uzyska l ech Wałęsa. Złudny 
walor mają tu wyliczenia procentowe 
głosowania, że niby Wałęsa uzyskał .,tyl­
ko" niewiele ponad 50 proc. głosów. To 
„tylko" byłoby warte rozważenia, gdy­
by do wyborów stanęło dwóch kandy­
datów. A pnecież jak wiadomo było 
ich czterech I ci, nie wybrani. w po­
równaniu z Wałesą dostali tych e:łosów 
ilość jednoznacznie nie liczącą się. 

HASŁO NUMERU: Walcz yo galitaryz 

wszecbne tądanla maJą do Idei 
sprawiedliwości społecznej, trudno 
dociec . Wydaje sle nam, te mają 
się jak pleś~ do nosa. 

Uprzedzamy - te· Jak tak daleJ 
pójdzie , wystąpimy o prawo spe· 
cjałnej karty dla osób, które ma. 
Ją wyłącznie k a r t k I ł nic po­
za nimi. 

DROGIE „ZA CHLEBEM" 

„Przekr6J" rozpisał wśród wielu 
znakomitości naszego świata ankie­
tę z pytaniem. Jaką książkę oole­
clllby pnewodnlrząremu NSZZ .So­
llilarnośf" . Minister Zdzisław Kra-
11lóskt , ndpowledzlal te kslątk~ Ma· 
rll Konopnleklel .. Za ehlebem" 

Dość zaskakujący charakter mia1 wy­
wiad z Lechem Wałęsą nadany przez 
TvP w jednym z Dzienników minione­
go tygodnia. Dziś trudno powiedzieć, 
kiedy n.ie znamy jeszcze uchwały pro­
gramowej zjazdu, czy wypowiedź no­
wo wybranego przewodniczacego, że pro­
gramu nie czytał, a będzie chciał reali­
zować swój własny program, należy 
traktować iako zapowiedż oozytvwną 
czy negatywną. Tak czy inaczej owa 
pierwsza niejako oficjalna wypowiedź 
Lecha Wałęsy musi bulwersować. 

I ją próbowali interpretować uczestni­
cy sootkJmia pozjazdowego w łódzkich 
„Wiadomościach" (sobota, 10 paździer­
nika). Tym razem Marek Markiewicz 
oraz inni delegaci_ naszego miasta z 
członkiem Prezydium KKP Grzegorzem 
Palką odpowiadali na oytania reda~tor­
skiego teamu Krubski - Malisz. Jedy­
ne co można zarzuci~ tel audv<'ii to to, 
że trwała tak krótko. Konfrontacja o­
cen zjazdu. o którym informacje w 
mass-mediach ni.!! byty nazbyt rozle­
głe, nie oowinna się ograniczać do wy­
powiedzi redaktora Bieleckiee:o i ko­
mentarzy nrasy światowej. Dlatee:o też 
łódzką audycję oglądaliśmy z zaintere­
sowaniem. 

BOGDA MADEJ 

Zatytułowałem ten felieton „magister 
odnowy" a jego (felietonu) większą 
część ooświędłem Lechowi Wałęsie. 
Zwykły to kompozycyjnv przvoadek: 
nigdy o oodwójnym doktorze honoris 
causa nie ośmieliłbym się napisać „ma­
gister", znam przecież hierarchię tytu• 
łów. Posługuląc się terminem Jana 
Ciszewskiel!o. myślałem orzede wszy­
stkim o telewizji. Jak się okazuje 
przed chwilą wysłuchałem niedzietnej 
.,Anteny" - magister Odnowy (tu świa• 
dornie użyta majuskuła) w TvP wła­
śnie zakasał re kawy . Szykują się nam 
duże zmiany. Mówiono w „Antenie" na­
wet o „dec:vziach historycznych". Czy 
takie rzeczywiście będą. pokaże przy­
szłość. W tych zanowiedzianych „decv­
ziach historvcznvch" uieło mnie iedno, 
że „nrogram bedzie kralowv I oi>ólno­
polski" co ma oznaczać. Iż dochodza do 
głosu - I wizii - ośrodki lokalne. 
.Nie bez odrobinv samoz:idnwolenia 

moe:e powiedzieć. ·że te moie. eotv~ 
rlniowe .. orotokołv rozbieżności" (widza. 
wie kontra TvP) fakaś role spełniły. 

GRZEGORZ GAZDA 

Coraz to nowe środowiska wy~ 
stępują o prawo do swoich .kart" 
mających gwarantowa~ Im szcze. 
cólne przywileje. Jak si~ owe po-

Wldorznle w czasach. kiedy ml· 
nlster Krasiński orzerablal lektu· 
ry .• ,Za chlebem" Henryka Sien­
kiewicza było zbvt droitle .•• Rys. Andrzej Adamowicz 

Bębni się ostatnio o potrzebie zaciskania festiwalowego 
pasa Tymczasem niektórzy pr1eclwnie: robla w nim wcląt 
nowe dllUrkl Prze1 5 bitych dni tł nncyi pnetaczal sii: 
prze1 znerwicowaną od kole.lek stolice Istny moloch pn 
X Warszawska Jesień Poez:ll - Impreza , którą les1cze w po 
cząt1tach Istnienia poeta Antoni Slonlm~kl okreśUł lako .fał­
szywą, nlezda.rną I szkoclllwą" Dla 150 poetów. krytyków 
I recytatorów zore:anlzowałn ja kilkana~cle łn.tvtuc1i: Orldzlal 
War">awskl ZLP Wvclzl•ł Kultury Ur7edu Miasta teatrv. 
redakcje , wydawnlt"twa. nie licząc szkól ora1 hbryk Czv 
dla kogoś więcej? Odoowledt pr1.ynosl analiza frekwenc'l 
na Imprezach .Jesieni" (5-7 dzleńnle odllcza1ae tzw towa. 
rzyszace tJraz wiele równoc7esnych spotkań autorskich w 
Warszawie I w0Jewćd1twlel 'Pr1.ecletnle wvnomła to osób 
7. n~dka przekrRczała 20 Zdar1ały s'ie nawet takle ~kanda 
le jak 6 •luchaczy na wlPczorze & czołowych ooetów w 
auli Un! wersvtetu WarszaW':klee:o I 1 sluchac7 na ~ontkanlu 
młodvch poetów Czy nie bvłoby rozsarlnie1. e:dvbv hono­
rp.rla. koszty podrMy I pobvtu poetów zamieni~ na 1edno­
raznwe 1asł!ki twórcze dorec1ane Im w młeisC'u ••mieszka· 
nla !ku radości 7.on poetów. którvm w d7lme1"7vch czasac" 
tet nlelPkko l? Z~mlPst DR ,•PtkP" konł•kll v1 kawlarr>i 
la 200 711 func!us7P ~7.l~·bv ?An!'WnE' n• 1eole1 •oolee?'ll~ 
wldzl2n!' <"ele Inn but'lkl rlla d7leC'i\ Prn•ka7ti1~c nr<>~nl?P· 
toro.,, tP kon•trnktvwna nro!)<)?ve1e onlecamv f~lleto" 
n •. T~p.n f9 ' n1ńr::1 mi~tr7 ~ A.ritnntP~" 1 nr7vnomn i ~nv Mt::ttn~ ,.. 
w zbiorze „Cl.-kawo§ć") Nanłsał go przed 5 lat.y f znowu wy. 
gląda na to. te jut wtedy miał rację .. 

(P. TADEUSZ) 
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